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VII Plenum KC PZPR zakończyło dwudniowe obrady

Deklaracja ideowa „0 co walczymy, dokąd zmierzamy"
będzie poddana pod ogólnopartyjną debati

• Dalszy ciąg dyskusji • Przyjęcie uchwały • Marian Woźniak i Czesław Kiszczak zastępcami
członków Biura Politycznego KC

WARSZAWA (PAP). 25 bm., na krótko

przed północą, zakończyło się po dwóch
dniach intensywnej prący VII plenarne po
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej — pierwsze
po wprowadzeniu stanu wojennego. Posta

nowiono poddać pod ogólnopartyjną debatę
projekt deklaracji ideowej PZPR pt. „O co

walczymy, dokąd zmierzamy”, nawiązującej
nazwą do historycznego dokumentu PPR,
z której nasza partia wyrosła.

Obradom przewodniczył I sekretarz KC

Wojciech Jaruzelski. W czwartek konty
nuowana była dyskusja nad wygłoszonym
24 bm. przez niego referatem Biura Poli
tycznego o zadaniach PZPR w walce o jed
ność partii, o umocnienie władzy ludowej,
o pełną społeczną akceptację socjalizmu.

W toku obrad wniesiono
również — w trybie wyjaśnień,
uzupełnień i replik — uwagi
dotyczące różnych kwestii po
ruszonych w dyskusji na Ple
num, bądź związanych z pod
jętą przez nie problematyką,

W imieniu Komisji Uchwał

i Wniosków członek Biura
Politycznego, sekretarz KC
Kazimierz Barcikowski przed
stawił projekt uchwały VII
Plenum Komitetu Centralne
go. Po wniesieniu poprawek
i uściśleń dokument ten zo
stał przyjęty jednogłośnie.

W części obrad poświęconej
sprawom organizacyjnym Ka
zimierz Barcikowski przedło
żył propozycje odwołania ze

składu Komitetu Centralnego
trzech jego członków: Zyg
munta Bobrowskiego, który
złożył rezygnację oraz Maria

na Arendta i Jana Malanow
skiego. Wniosek ten został
przegłosowany i zaakceptowa
ny przez Komitet Centralny.

W dalszym ciągu VII Ple
num, I sekretarz KC Wojciech
Jaruzelski z upoważnienia
Biura Politycznego zwrócił się

do Komitetu Centralnego x

prośbą o zaaprobowanie kan
dydatur: sekretarza KC Ma
riana Woźniaka i ministra
spraw wewnętrznych, gen.
dyw. Czesława Kiszczaka —

na zastępców członków B^u-
ra Politycznego oraz z zapy

taniem — czy nie ma dodatko
wych kandydatur. Innych pro
pozycji nie zgłoszono.

Po powołaniu komisji skru
tacyjnej, przystąpiono do taj
nego głosowania. W jego wy-
(DOKONCZENIE NA STU. «)

RFN. W Dortmundzie jest największe bezrobocie w kraju. Na zdjęciu kolejka w miejscowym
■rzędzie zatrudnienia. Fot. CAF — ADN

Za granicą o Polsce
Z niesłabnącym zaintereso

waniem prasa, radio i telewi
zja całego świata śledzi prze
bieg VII Plenum KC PZPR.
Powszechnie uważa się, że

plenum to jest doniosłym wy
darzeniem w życiu politycz
nym naszego kraju.

Wszystkie agencje prasowe
obszernie omówiły referat
Biura Politycznego wygłoszo
ny na plenum przez generała
Wojciecha Jaruzelskiego. A-

gencje przytoczyły wiele fra
gmentów tego wystąpienia, a

w materiałach komentarzo
wych zreferowały podstawo w e

elementy referatu. Agencja
France Presse podkreśla, że

gen. W. Jaruzelski jest zwo
lennikiem silnego ruchu zwią
zkowego. Amerykańska agen
cja AP przytacza opinię ob
serwatorów politycznych, we
dług których VII Plenum skon
centrowało się m. in. na „po
szukiwaniu jedności po wielu
miesiącach urazów i wstrzą
sów społecznych, jakie po

przedziły wprowadzenie stanu

wojennego”. „Prawda”, „£o-
wietskaja Rossija”, „Trud”,
„Sielskaja Zizn” i „Moskow-
skaja Prawda” zamieściły w

czwartek informacje o rozpo
częciu obrad VII Plenum KC
ĘZPR. Agencja TASS nadała
obszerne streszczenie wystą
pienia Wojciecha Jaruzelskie
go. Agencja zwróciła szczegól
ną uwagę na fragmenty po
święcone ocenie sytuacji mię
dzynarodowej, antypolskim
planom niektórych państw za
chodnich, ocenie sytuacji w

kraju oraz roli i zadaniom
stojącym przed partią:

Centralne dzienniki NRD
na czołowych miejscach przy
niosły w czwartek informacje
o obradach VII Plenum.
„Neues Deutschland” j „Ber
liner Zeitung”, eksponując to

wydarzenie w tytułach infor
macji, podkreślają, że referat
I sekretarza KC PZPR po-

(DOKONCZENIE NA STR. 1)

Spotkanie przy wspólnym stole

Stowarzyszenia naukowo-techniczne
na rzecz reformy gospodarczej

(Inf. wł.) Zdarza się to chy
ba po raz pierwszy, iż przed
stawiciele krakowskich stowa
rzyszeń naukowo-technicz
nych: Naczelnej Organizacji
Technicznej, Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego, To
warzystwa Naukowego Orga
nizacji Kierownictwa, Stowa
rzyszenia Księgowych w Pol
sce — zasiedli przy wspólnym
stole, w celu przyjęcia wspól
nych kierunków działania.
Ale też nigdy dotąd organiza
cje te nie stanęły w obliczu
tak wielkiego i doniosłego te
matu, Jakim jest reforma go

spodarcza. Idzie bowiem o to,
że wprowadzenie reformy za
leżeć będzie w niemałym stop
niu od przygotowania do niej
tysięcy ludzi, którym wypad-
nie realizować nowy, system
zarządzania. Do przeprowa
dzenia tak wielkiej lekcji «*.
dukacji związanej z przyswo
jeniem zasad reformy potrzeba
też połączonych sił ekonomi
stów, inżynierów, finansistów,
organizatorów zarządzania.
Stąd właśnie wynikła celo
wość połączenia sił NOT,

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Dziś w MAGAZYNIE
0 Raport o dolegliwościach i perspekty

wach na przyszłość służby zdrowia przygo
tował STEFAN CIEPŁY. Czytamy w nim:

„W zdrowiu, jak w zwierciadle odbijają
się wszystkie tchórzenia, kiedyś Polski po
wiatowej, później Poltki retortowej. I wie
może być inaczej. Rzecz natomiast w tym,
by naprawiając Rzeczpotpolitą i tu dokonać
rozpoznania z odpowiednim dystansem”.

A więc eo zrobić aby szpitalowi opłacała
się leczyć dobrze, szybko i skutecznie, a po
tencjalnemu pacjentowi przestało o p ł a e a ć
— chorowanie?

Co zrobić aby „poziom usług medycznych”
mógł nareszcie satysfakcjonować społeczeń
stwo?

Raport Stefana Ciepłego stawia takich py
tań więcej. Czytajcie na str. 1.

• PROFESOR KRAWCZUK inauguruje
(na str. 5) eykl poświęcony Cmentarzowi Ra
kowickiemu, będący próbą przewodnika po
tym cennym zabytku, miejscu spoćzynku ty-

a
a

sięcy wybitnych Polaków. Przypomnijmy —

że w lipcu 1881 roku powstał — niemały w

tym udział „Gazety” — Obywatelski Komi
tet Ratowania Krakowa, grupujący przedsta
wicieli wszystkich środowisk naukowych
Krakowa, dziennikarzy oraz miłośników

przeszłości' i zabytków naszego miasta. Na
czele Komisji ds. Ratowania Cmentarzy Kra
kowa i Ziemi Krakowskiej stoi prof, Alek
sander Krawczuk.

• Kolejny fragment książki historyka
HENRYKA BATOWSKIEGO: „Z dziejów
polskiej dyplomacji na obczyźnie 1939—1941”.
Odcinek ten traktuje o niedoszłej konfede
racji z Czechosłowacją, spotkaniu prezydenta
Benesa. i generała Sikorskiego.

W magazynie znajdziecie też:

recenzję „Burty” Szekspira wystawionej
w „Bagateli” przez Włodzimierza Nurkows-

kiego.
• rzecz o „lS-laciu hałasowania w pięk

nym Krakowie”... Marka Grechuty (str. 8)

W Belwederze

Delegacja
Międzynarodowego

Czerwonego Krzyża
WARSZAWA (PAP). Zastęp

ca przewodniczącego Rady
Państwa Zdzisław Tomal przy
jął w Belwederze szefa dele
gacji Międzynarodowego Ko
mitetu Czerwonego Krzyża w

Polsce Franka Schmidta oraz

prezesa Szwedzkiego Czerwo
nego Krzyża, delegata Ligi
Stowarzyszeń Czerwonego
Krzyża i Półksiężyca w Pol
sce — Bjorna Wallberga.

Rozmowa dotyczyła pomocy
udzielanej ludności polskiej
przez Międzynarodowy Komi
tet Czerwonego Krzyża oraz

stowarzyszenia narodowe sku
pione w lidze, za pośrednict
wem Polskiego Czerwonego
Krzyża. Pomoc ta obejmuje m.

in. leki, żywność, odzież,
Środki higieniczne i ochrony
zdrowia, które przez PCK
przekazywane są najbardziej
potrzebującym. Zakres tej po
mocy określony został w 13
■Wspólnie opracowanych pro
gramach.

Goście podzielili się swymi
uwagami i obserwacjami z

wielotygodniowego pobytu w

Polsce oraz wyrazili uznanie
dla pełnej poświęcenia dzia
łalności aktywu PCK związa
nej z podziałem darów i do
starczeniem ich adresatom.
Zapewnili, że pomoc będzie
kontynuowana. Podziękowali
władzom polskim za ułatwie
nia służące powodzeniu ich
misji.

Jak nas poinformował rzecz
nik prasowy KW MO w Tar
nowie por. Andrzej Sztorc, 22

lutego br, w godzinach połud
niowych w Piotrkowicach
gmina Tuchów, podczas zwóz
ki drewna z lasu czterech
mężczyzn spożywało prawdo
podobnie duże ilości alkoho
lu niewiadomego pochodzenia.

Powstaje Państwowa Agencja Atomistyki

Energetyka, onkologia, geologia, ochrona środowiska -

dziedziny, które wykorzystują badania krakowskich atomistów
Po spożyciu alkoholu

niewiadomego

pochodzenia

śmiertelne zatrucie

w Piotrkowicach

Następnie we wsi raczyli się
jeszcze alkoholem przyniesio
nym przez dwóch młodych
mężczyzn. W godzinach wie
czornych jeden z uczestników
leśnej libacji, 49-letni Wła
dysław Sz. zmarł przed przy
jazdem Pogotowia Ratunko
wego. Trzej następni 76-letni
Władysław Ch., 48-letni Ka
zimierz Z. i Kazimierz Ł. lat
46 przewiezieni zostali w sta
nie bardzo ciężkim do Kliniki
Ostrych Zatruć Akademii Me
dycznej w Krakowie. Stan ich
jest bardzo ciężki. Śledztwo
w tej sprawie trwa.

(wisz)

26 bm. Sejm PRL rozpatrzy
projekt ustawy o utworzeniu
Państwowej Agencji Atomi
styki. Powołanie takiej orga
nizacji postulowane było od
dawna również przez atomi
stów krakowskich. W skład
PAA wejdą: Instytut Fizyki
Jądrowej, Zjednoczone Za
kłady Urządzeń Jądrowych
„Polon”, zaś współpracować z

nimi będą również Między
resortowy Instytut Fizyki i
Techniki Jądrowej AGH oraz

atom iści z Instytutu Fizyki
Uniwersytetu Jagiellońskiego
i innych krakowskich placó
wek naukowych.

Czego krakowscy atomiści

oczekują od PAA? Połączenie
w jednej organizacji wszyst
kich polskich placówek ato
mistyki i nadanie tej organi
zacji odpowiednich upraw
nień zapewni. efektywną
kontrolę zagadnień bezpie
czeństwa jądrowego, nabiera
jących coraz większej wagi w

związku z decyzją o budowie
w Polsce pierwszej elektrow
ni jądrowej oraz upowsze
chnianiem techniki jądrowej

w różnych dziedzinach gospo
darki narodowej. Ułatwi to
również koordynację, a więc
także zwiększanie efektywno
ści badań naukowych i wdro
żeń oraz produkcji urządzeń w

tej dziedzinie. Istnienie PAA
ułatwi zwiększanie skuteczno
ści prac poprzez pełniejsze
wykorzystywanie współpracy
międzynarodowej w atomisty
ce, m. in. w Międzynarodowej
Agencji Energii Atomowej
oraz Zjednoczonym instytucie.
Badań Jądrowych w Dubnej.

Krakowscy atomiści pracu
ją nad dostosowaniem planów
swoich badań do aktualnych
potrzeb nauki i gospodarki.'
W trudnych warunkach bieżą
cego roku prace koncentro
wać się będą z jednej strony
na utrzymaniu dotychczaso
wych pozycji w światowym
froncie badań fizyki jądro
wej, gdzie Kraków odgrywa od
dawna ważną rolę, a z drugiej
strony, na pełnym wykorzy
staniu wyników badań nauko
wych w rozwiązywaniu pro
blemów gospodarki narodowej.
Atomiści krakowscy zwiększą

swój udział w rządowym pro
gramie energetyki i w pracach
związanych z technologiczny
mi zastosowaniami jądrowyęji
reaktorów wysokotemperatu
rowych.

Trwają, prowadzone wspól
nie z krakowskimi onkologa
mi, prace nad rozszerzeniem
prowadzonej w Krakowie już
od trzech lat neutronowej te
rapii nowotworów złośliwych.
Finalizowana jest budowa
skomplikowanego, dużego u-

rządzenia — cyklotronu
AIC-144, który umożliwi m.

in. rozszerzenie zakresu tera
pii neutronowej oraz produk
cję specjalnych radioizotopów
dlą medycyny. Warto podkre
ślić, że budowa realizowana
jest przez IFJ w Krakowie —

w kooperacji z, kilkoma duży
mi zakładami przemysłowymi
— w całości w oparciu o pol
skie materiały i własną myśl
techniczną.

W ramach prac dotyczą
cych dozymetrii termolumine
scencyjnej, produkowane będą
dla systemów zabezpieczana
elektrowni jądrowych we

wszystkich krajach RWPG do
zymetry i specjalne czytniki
dawek promieniowania. War
to dodać, że licencja na opra
cowaną w IFJ technologię
produkcji dozymetrów tego
typu sprzedana została ostat
nio do Szwecji. W oparciu o

rozwinięte metody dozymetrii
krakowscy atomiści organizują
badania w zakresie ochrony
przed promieniowaniem, m. in.
nad wzrostem naturalnej pro
mieniotwórczości w związku z

zanieczyszczeniem atmosfery i
stosowaniem niektórych no
wych materiałów w budowni
ctwie. Trwają prace nad usta
laniem odpowiednich norm i
zapewnieniem ich przestrze
gania.

Rozwijane będą nadal bada
nia nad metodami jądrowymi
w geologii i hydrologii, zwią
zane m. in. z doskonaleniem
metod poszukiwania złóż su
rowców energetycznych. Kon
tynuowane będą także prace
nad konstrukcją i budową u-

nikalnej aparatury badawczej
•la potrzeby krajowe i na

eksport. i

Arcybiskup Cantcrbury
proponuje

chrześcijański
szczyt pokoju
GENEWA (PAP). Arcybi

skup Canterbury dr Robert
Ruńcie przywódca duchowy
70-milionowej rzeszy wyzna
wców Kościoła Anglikańskie
go, opowiedział się za spotka
niem najwyższych zwierz
chników obrządków chrześci
jańskich z całego świata po
święconym sprawie pokoju.
Koncepcję takiego spotkania
zamierza on przedyskutować z

papieżem Janem Pawłem II

podczas jego zapowiedzianej
na maj br. wizyty w Wielkiej
Brytanii.

Dziś i jutro
obraduje Sejm PRL

WARSZAWA (PAP). 26 bm. o godz. 11.00 rozpoczyna się
dwudniowe posiedzenie Sejmu. Złożone będzie sprawo
zdanie komisji mandatowo-regulaminowej w sprawie ob
sadzenia mandatów poselskich. Wakuje ich 11; przewi
duje się, że Sejm dokona obecnie obsadzenia 8 manda
tów,

’

Poselska debata w pierwszym dniu posiedzenia koncen
trować się będzie wokół projektów ustaw związanych z re
formą gospodarczą. Rząd wniósł ich osiem: o planowaniu
społeczno-gospodarczym, o cenach, o gospodarce finanso
wej przedsiębiorstw państwowych, o opodatkowaniu jed
nostek gospodarki uspołecznionej, prawo bankowe, o nada
niu statutu NBP, o statystyce państwowej, o uprawnie
niach do prowadzenia handlu zagranicznego. W sprawo
zdaniu 3 komisji sejmowych, które rozpatrzyły te pro
jekty, przedstawi się propozycję uchwalenia ustaw dzie
więciu — z jednej z nich bowiem (tej o cenach) wyodrę
bniono projekt ustawy o utworzeniu urzędu ministra d/s
cen. Komisje wniosły też projekt uchwały Sejmu w spra
wie określenia wykazu towarów i usług,: na które ustali
się ceny urzędowe.

Sprawozdawcą z ramienia komisji będzie pos. Zbigniew
Gertych. Do dyskusji zapisało się — do godzin wieczor
nych we czwartek — 17 posłów, w tym przedstawiciele
klubów i kół poselskich.

Projekt ustawy
o radach narodowych

WARSZAWA (PAP). 25 bm. na posiedzeniu sejmowej
Komisji Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony
Środowiska zastępca przewodniczącego Rady Państwa
Kazimierz Secomski zapoznał posłów z dotychczasowym
przebiegiem prac nad projektem nowej ustawy o radach
narodowych, propozycjami nowych rozwiązań w tej dzie
dzinie, a także sprawami, które w świetle dotychczaso
wych dyskusji nad kolejnymi wersjami projektu są na
dal sporne. Spotkanie to nosiło charakter konsultacyjny.
Właściwa dyskusja rozpocznie się w Sejmie, gdy projekt
skierowany będzie 'przez Radę Państwa do laski mar
szałkowskiej. Posłowie,* którzy zabrali głos na czwartko
wym posiedzeniu, wyrazili swe opinie co do niektórych
problemów związanych z działalnością władz terenowych
i proponowanymi kierunkami rozwiązań ustawowych w

tej dziedzinie. Najnowszą (czwartą) wersję projektu usta
wy — a ma być on gotów niebawem — jego autorzy
przedstawią w całości posłom. W wersji tej, uwzględnia
jącej wyniki dotychczasowych dyskusji, niektóre proble
my będą zapewne ujęte wariantowo.

Reakcje amerykańskie
na propozycje rozbrojeniowe

Leonida Breżniewa

WASZYNGTON (PAP). Cała czwartkowa prasa ame
rykańska w ©bsaernydh doniesieniach relacjonuje nowe

propozycje rozbrojeniowe Leonida Breżniewa zawarte
w odpowiedzi radzieckiego przywódcy na pytania skie
rowane do niego przez działaczy ruchu pokoju z Au
stralii.

Komentatorzy prasy amerykańskiej podkreślają, te

wypowiedź Breżniewa utrzymana jest w rzeczowym,
spokojnym tonie, zdecydowanie odbiegającym od tonu,
jakim posługują się obecnie przedstawiciele administra
cji Reagana.

Komentatorzy prasy amerykańskiej dostrzegają szereg
nowych elementów w propozycjach Breżniewa, a za

szczególnie ważną uważają gotowość — do podjęcia na
tychmiast rokowań na wszelkie możliwe tematy rozbro
jeniowe.

Delegacja planistów radzieckich w Polsce
WARSZAWA (PAP). 23 bm. odbyło się w Komitecie

Centralnym PZPR spotkanie sekretarza KC Mariana
Wożniaka z przebywającym w Polsce Władimirem Łach-
tinem — zastępcą przewodniczącego Państwowego Ko
mitetu Planowania ZSRR.

Przedmiotem spotkania było omówienie rezultatów po
bytu w Polsce delegacji radzieckiej, która pod przewod
nictwem W. Łachtina przebywała w naszym kraju od
22 bm.

Goście radzieccy zajmowali się wspólnie z naszymi
specjalistami możliwościami rozszerzenia wzajemnie ko
rzystnej współpracy gospodarczej, która szczególnie dzi
siaj ma ogromne znaczenie dla Polski, w sytuacji nasi
lających się retorsji gospodarczych wobec naszego kraju
ze strony państw zachodnich.

W spotkaniu uczestniczyli: Stanisław Gębala «— kie
rownik Wydziału Ekonomicznego KC PZPR oraz Stani
sław Długosz — zastępca przewodniczącego Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów. Obecny był Anatoli
Karkowski — radca ambasady ZSRR w Warszawie.

Władze austriackie szukają 10 tys. Polaków
WIEDEŃ (PAP). Agencja „France Presse” pisze, że

władze austriackie podjęły w całym kraju szeroką kam
panię, której celem jest zarejestrowanie obywateli pol
skich przebywających nielegalnie w Austrii. Uważa się,
że takich Polaków jest około 10 tys.

Jak pisze AFP, władze austriackie przystąpiły do kol
portowania ulotek, -wzywających Polaków, by zgłaszali
się do władz i poddawali rejestracji.

MM

Hiszpania. Port w La Corunle — mieście, które od niedawna jest szczególnie bliski* polskim
kibicom piłkarskim: tam nasza reprezentacja rozegra dwa mecze w eliminacyjnej grupie t

podczas mistrzostw świata. ,, Fet. CAF.— UPI
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Młodzież tarnowskiej
„szesnastki”

o swoich problemach
O problemach jakie nur

tują młodych pracowników
w największych zakładach
województwa, mówili
wczoraj przewodniczący
Zarządów Zakładowych
ZSMP „tarnowskiej sze
snastki" w czasie spotka
nia z sekretarzem KW
PZPR Władysławem Plew-
niakiem i wojewodą tarno
wskim Stanisławem No
wakiem. Organizacja mło
dzieżowa za cel swojej
działalności stawia sobie
udzielanie wszechstronnej
pomocy pracującej mło
dzieży, młodej rodzinie.
Stąd programy przyspie
szenia budownictwa mie
szkaniowego, propozycje u-

sprawnienia systemu roz
działu artykułów przemy
słowych. Sprawom tym po
święcono w czasie dyskusji
najwięcej uwagi. Zapropo
nowano m. in., aby młodej
rodzinie stworzyć warunki
nabycia wyprawki do pier
wszego mieszkania, nieko
niecznie w ramach kredytu
MM. Poruszano też kwe
stię zatrudnienia i przewi
dywaną redukcję etatów w

niektórych zakładach prze
mysłowych. (wisz)

Z dalekopisu
WIZYTA

(a) Sekretarz generalny g
ONZ Javiar Peres de Cuellar 3
w kwietniu br. uda się w ■
pierwszą po objęciu tej tunk- 3
cji podróż do Europy. Złoży ;

wizyty w Rzymie, Genewie 3
1Wiedniuwdniachod2do ■
16 kwietnia.

n

KONGRES USA

Projekt budżetu federal- g
nego na 1983 r. złoiouy w >

Kongresie przez prezydenta ;
Reagana i przewidujący 5
wzrost wydatków Pentagonu i
do 257 mld doi. budzi w ;
Kongresie coraz poważniej- i
sze zastrzeżenia.

W tym tygodniu przewód- 1

niczący komitetu wydatków
"

zbrojeniowych Izby Repre- 3
zentantów, J. Addabbo o- g
świadczył, że przygotuje 5
kontrpropozycje budżetu “

Pentagonu, przewidujące ob- 3
cięcie propozycji administra- g
cji o 13 mld doi.

NOWY PRZEWODNICZĄCY >

W czwartek odbyły się'wy- g
bory nowego przewodniczą- g
cego Międzynarodowego Try- g
bunału Sprawiedliwości w S
Hadze. Został nim sędzia g
Taslih Olawale Elias z N>- S
gerii. Na stanowisko wice- g
przewodniczącego Trybunału S

wybrano sędziego Jose Set- g
te-Camarę z Brazylii. Ich g
kadencja będzie trwała trzy g
lata.

s
PODWYŻKA CEN MIĘSA |

Zgodnie z wcześniejszymi g
zapowiedziami, zawartymi g
m. in. w tzw, ramowym pro- !
gramie wzrostu cen w roku g
bieżącym w kilku republi- 3
kach SFRJ podjęto decyzje o g
podniesieniu een mięsa i je- !

go przetworów. Wejdą one w i
życie od 1 marca br.

W Serbii i Czarnogórze i
mięso będzie droższe przecię- ;
tnie ok. 16 procent.

Komunikat

Wydziału Handlu
Jak informuje Wydział

Handlu i Usług Urzędu
Miasta Krakowa, termin
wydawania wkładek zao
patrzenia przez: zakłady
pracy, Rejony Obsługi Mie
szkańców oraz administra
cje domów mieszkalnych,
został przedłużony do dnia
6 marca br. Wymienione
jednostki winny dokonać
rozliczeń z wydanych wkła
dek zaopatrzenia do 10
marca.

Po 6 marca, wkładki
zaopatrzenia będą wyda
wane wyłącznie przez tere
nowe organy administracji
państwowej.

Nadzwyczajny
recital fortepianowy

We wtorek 2 marca o

godz. 19.30 wystąpi- w sali
Filharmonii słynny amery
kański pianista Malcolm
Frager. W programie wy
bór sonat L. van Beetho-
vena. Zapraszamy!

POGODA
PROGNOZA DLA POL-

SKI POŁUDNIOWEJ: Za
chmurzenie całkowite, o-

kresamj opady deszczu ze

śniegiem, deszczu lub mża
wki. Liczne mgły, utrzy
mujące się przez większą
część doby. Temperatura
maksymalna w dzień od 1
do 4 st., minimalna w nocy
od 0 do 2 st. Wiatr słaby
1 umiarkowany, pó’nocno-
wschodni. W Tatrach opa
dy śniegu. Temperatura od
—3st.wdzieńdo—5st.
w nocy. Wiatr umiarkowa
ny, południowo—wschodni.

i3

VII Plenum KG PZPR zakończyło obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niku na 182 głosujących —

przy 181 głosach ważnych —

wybrani zostali zastępcami
członków Biura Politycznego:
Czesław Kiszczak — 179 gło
sami i Marian Woźniak —

178 głosami.
Na zakończenie obrad głos

zabrał I sekretarz KC PZPR,
gen. armii Wojciech Jaruzel
ski, który podkreślił bogact
wo wątków przewijających się
w dyskusji na VII Plenum.
Obecnie — stwierdził — spra
wą najważniejszą jest prze
niesienie treści zawartych w

Uchwale VII Plenum do mas

partyjnych, żelazna konsek
wencja w jej realizacji. Kwe
stią dla partii kluczową jest
bowiem pozyskiwanie ludzi
pracy, ich zaufania i zrozu
mienia dla polityki PZPR, Nie
wolno tracić ani jednego dnia,
ani chwili, zwłaszcza że je
steśmy uzbrojeni w argumen
tację będącą dziełem wspól
nej dyskusji.

W innym miejscu swego wy
stąpienia I sekretarz KC zwró
cił uwagę na to, iż partia
wyszła z ciężkich prób. Odra
dzanie się partit należy przy
spieszyć dynamicznym działa
niem, powrotem do treści i
ducha uchwał IX Zjazdu
PZPR, dyskusję jaka powin
na się rozwinąć wokół projek
tu deklaracji „O co walczy
my, dokąd zmierzamy”. De
klaracja będzie dziełem całej
partii i przez całą partię bę
dzie wprowadzana w życie.

Gen. W. Jaruzelski wskazał
następnie na konieczność po
zyskiwania dla programu par
tii bezpartyjnych. Pozyskiwa
nie to służyć będzie i wiązać
się musi z uwiarygodnianiem
działań partii w duchu socja
listycznej odnowy. Wynika to
bowiem z najgłębszego nasze
go przekonania, iż tylko so
cjalizm gwarantuje rozwój na
szego narodu. Należy też wi

Jako pierwszy głos w dys
kusji zabrał Stanisław Hab-
czyk zastępca członka KC, I
sekretarz Komitetu Miejskie
go w Żywcu. Skoncentrował
on- swą wypowiedź na kwe
stiach związanych z umac
nianiem, miejsca i roli organi
zacji partyjnych w zakładzie
pracy. Wskazał m. in. na po
trzebę zdecydowanego uwal
niania się od działań efekciar
skich. Mówił też o problemach
polityki kadrowej, rozumianej
jako zbiór zasad wolnych o-d
różnego rodzaju układów per
sonalnych i subiektywizmu.

Zenobia Żurawska — za
stępca członka KC, szwaczka
w Zakładach Przemysłu Dzie
wiarskiego ,,Dzianotex'’, woj.
bydgoskie mówiła O sytuacji
w partii, o jej zadaniach w

obecnych warunkach przez
pryzmat doświadczeń swojej
macierzystej w większości ko
biecej załogi, organizacji par
tyjnej. Odbudowa autorytetu
partii — stwierdziła — wyma
ga koncentracji działań a je
dnocześnie mądrej postawy
wszystkich członków PZPR w

swoich środowiskach. Niezbę
dna jest — jak nigdy przed
tem — konsekwentna realiza
cja partyjnych uchwał i decy
zji. W opinii dyskutantki nie
został jeszcze dostatecznie wy
korzystany dorobek IX Nad
zwyczajnego Zjazdu PZPR.

Kolejny mówca członek KC,
mistrz walcowni w Hucie
„Baildon” w Katowicach Jó
zef Gwóźdź stwierdził, że do
świadczenia ogólnopaiistwowe
i ogólnopartyjne płynące z

wprowadzenia stanu wojenne
go należy oceniać przez pry
zmat tego, co działo się w

Polsce po sierpniu, przez pry
zmat narastającej walki poli
tycznej przygotowanej przez
ekstremalne koła „Solidarno
ści”. Prości robotnicy, którzy
doznali zawodu, zawiedziono
ich nadzieje, liczą na partię,
wierzą, że realizacja uchwał
IX Zjazdu PZPR stanowi
gwarancję demokratyzacji ży
cia politycznego i dźwignięcia
gospodarki narodowej.

I sekretarz KW w Przemy
ślu Zenon Czech wskazał na

to, że większość organizacji
partyjnych regionu — mimo
trudności i poniesionych strat

ideowo-morałnych — odzy
skała polityczną i organiza
cyjną gotowość do wyjścia na

pierwszą linię walki. Na ze
braniach partyjnych akcentu
je się, iż partia zdolna jest
do poniesienia odpowiedzial
ności za socjalistyczną odno
wę,' czyni wszystko, aby się
skonsolidować i odbudować
społeczne zaufanie.

Jako następna głos zabrała
Jadwiga Nowakowska — czło
nek KC, mistrz w szwalni w

Zakładach Przemysłu Dzie-

Za granicą o Polsce
5 (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
5 święcony był jedności partii,
5 umocnieniu władzy ludowej
5 oraz wyprowadzeniu kraju z

| kryzysu. „Neues Deutsch-
5 land” zwraca m. in. uwagę na

2 te słowa Wojciecha Jaruzel-
3 skiego, w których wskazywał
2 on na zaostrzoną sytuację
5 międzynarodową, spowodowa-
S ną polityką konfrontacji izą-
g du amerykańskiego. I sekre-
3 tarz KC PZPR uzasadnił po-
2 trzebę przeciwstawienia się
3 agresywnej polityce przywó-
2 dców „Solidarności” skierowa-
3 nej przeciwko partii i orga-
3 nom państwowym. Gazety ber-
5 lińskie piszą też o projekcie
3 deklaracji ideowej PZPR „O
« co walczymy — dokąd zmie-
B rzamy”.

dzieć, obok zadań długofalo
wych, także zadania i proble
my bliższe.

Wymaga to na każdym od
cinku konkretnych działań, na
wet tych, które są niepopular
ne. Nie ma po prostu innego
wyjścia. Boli partię to, że nie
może dzisiaj spełnić wszyst
kich oczekiwań społeczeństwa
w dziedzinie materialnej. Ale
Jest przecież ogromna sfera
działań zależnych od wrażli
wości na ludzkie sprawy. W
tym tkwią ogromne rezerwy
partii. W tej dziedzinie musi
być ona bezkompromisowa. Na

tym tle I sekretarz KC PZPR
uwypuklił znaczenie wnikli
wego analizowania i reagowa
nia na listy, skargi i sygnały
od obywateli, kontroli realiza
cji słusznych wniosków i po
stulatów. Zarówno w tych sfe
rach, jak i w innych — za

MARIAN WOZNIAK

Urodzony t marca 1936 r,
w Dąbrownicy na Wołyniu,
w rodzini* tnttliyerocWej. W
r. 1957 ukończył Akadeęti*
Ekonomiczną w Poznaniu, od
r. 1957 do 1961 pracował w

Wojewódzkiej Komisji Pla
nowania Gospodarczego w

Zielonej Górze. W iołocłi
1961—65 kierownik działu

planowania Inwestycji w

Mazowieckich Zakładach Ra
fineryjnych i Petrochemicz
nych w Płocku. Od r. 1965
do 1957 był zastępcą dyrek
tora przedsiębiorstwa -Pe-
trobudowa".

W latach 19f7r-TO był
przewodniczącym Prezydium
MRN w Płocku a następnie,
do r. 1973 — zastępcę prze-
wodniczęceyo warszawskie)
WRN. Od r. 1973 do 1978 był
wicedyrektorem a następnie
dyrektorem zespołu gospo
darki terenowej w Komisji
Planowania przy Radzie Mi
nistrów. Od r. 1979 — woje-

Dyskusja w drugim dniu obrad
wiarskiego „Femina” w Ło
dzi, która nawiązała do obaw
i niepokoju jakie towarzyszą
reformie gospodarczej, a w

szczególności podwyżce cen.

Trzeba podjąć intensywną
działalność chroniącą interesy
pracownicze. Należy dokonać
wnikliwej analizy kosztów u-

brzymania, zwłaszcza pod ką
tem standardu życiowego pra-
oowników znajdujących się w

najtrudniejszych warunkach.
Niezbędne jest również szyb
kie określenie miejsca i roli
organizacji partyjnych w sa
morządnym, samofinansują
cym się i samodzielnym przed
siębiorstwie. Kończąc stwier
dziła, że po tó, aby partia zy
skała wiarygodność konieczne
jest zdecydowane oczyszczenie
się jej z ludzi przypadkowych,
biernych, obcych ideowo.

Na temat roli organizacji
partyjnej w zakładzie pracy i
w tym świetle znaczenia ze
brania partyjnego wypowie
dział się Antoni Wróbel —

członek KC, I sekretarz KZ
Mazowieckich Zakładów Rafi
neryjnych i Petrochemicznych
w Płocku. Zwrócił on uwagę,
że właśnie cd tego zależy
sprężystość i konsolidacja ca
łej partii. Poddał również a-

nalizie sprawy działalności
szkoleniowej w partii. W pro
gramach szkolenia musi zna
leźć należyte miejsce tak klu
czowy dziś problem jak re
forma gospodarcza. Należy
także zintensyfikować działal
ność informacyjno-wyjaśnia
jącą. przyspieszyć obieg infor
macji o aktualnych prcbłe-
mach politycznych, społecz
nych, gospodarczych, o decy
zjach i zadaniach partyjnych.
Za niezmiernie ważny pro
blem mówca uznał ocenę kadr
w gospodarce. Na zakończenie
serdecznie podziękował on

członkom partii z całego kra
ju, społeczeństwu za pomoc
niesioną ofiarom powodzi w

woj. płockim.
Zastępca członka KC, nau

czyciel akademicki w Poli
technice Wrocławskiej Józef
Wołoch skoncentrował się na

określeniu zadań i metod od
działywania partii na świado
mość polityczną społeczności
wyższych uczelni. Nawiązując
do niedawnej przeszłości,
stwierdził, że w środowiskach
tych dawano wiarę najbar
dziej naiwnym hasłom, tolero
wano rozprężenie. Wyraził
nadzieję, że nasilenie pracy
politycznej, podniesienie rangi
nauk społeczno-politycznych
sprzyjać będzie kształtowaniu
właściwych postaw oraz pod
noszeniu poziomu nauczania.

Czwartkowe wydania prasy
amerykańskiej na czołówkach
przynoszą informację na te
mat Plenum KC PZPR i prze
mówienia generała W. Jaru
zelskiego. Informacje te, uzu
pełnione filmowymi relacja
mi przynoszą wszystkie sta
cje amerykańskiej telewizji
Wydarzenia w Warszawie u-

znane więc zostały za bardzo
ważne, budzą w USA duże
zainteresowanie i są obszer
nie komentowane przez ame
rykańskie środki masowego
przekazu.

Korespondenci amerykań
scy przytaczają słowa kryty
ki Wojciecha Jaruzelskiego
pod adresem administracji
waszyngtońskiej i streszczają
te fragmenty referatu, w któ

akcentował W. Jaruzelski —

koryeczne są nowe, liczne ini
cjatywy, dokumentujące, iż za

słowami idą czyny, a za argu
mentacją realne dokonania.

W. Jaruzelski wiele uwagi
poświęcił również sprawom
młodego pokolenia 1 w tym
świetle zadaniom organizacji
i instancji partyjnych. Chodzi
tu przede wszystkim o roz
wijanie inicjatyw na rzecz bu
downictwa mieszkaniowego,
rozwiązywania problemów
młoidej rodziny, awansu spo-
łecznorzawodowego ludzi mło
dych. Młodość — powiedział
— musi mięć jasną, czytelną
perspektywę. Istotnym zada
niem jest wyprzedzanie kon
kretnymi przedsięwzięciami
systemowych rozwiązań w

tych kwestiach. Młodzi muszą
bowiem widzieć w partii siłę,

Zastępcy członków
Biura Politycznego KC

perspektywicznego
PZPR, członek

woda siedlecki. W czerwcu
1981 r. na konferencji woje
wódzkie} PZPR wybrany I
sekretarzem KW PZPR w

Siedlcach. Funkcję tę pełnił
do 12 sierpnia 1981 r.

Był członkiem ZMP i ZSP.
W okresie pracy w „Petro
chemii” był nieetatowym
sekretarzem ds. ekonomicz
nych KZ PZPR, członkiem

egzekutyw komitetów —

miejskiego ł powiatowego w

Płocku, członkiem Egzekuty
wy KW PZPR w Siedlcach.

Od IX Nadzwyczajnego
Zjazdu Partii członek KC
PZPR. I Plenum KC powie
rzyło mu funkcję sekretarza
pe.

Wiceprzewodniczący ko
misji KC PZPR dt. opraco

Następny dyskutant, czło
nek KC, ślusarz-spawacz w

Lubuskich Zakładach Termo-
technłcznych „Elterma” w

Świebodzinie, woj. zielonogór-
skie Andrzej Styczyński zajął kładach Przemysłu Bawełnią-/wateli zrozumienia nadrzęd-
się problemami młodego poko
lenia. Wskazał na nierozerwal
ność programu partii z aspira
cjami młodzieży. Jesteśmy
świadomi popełnionych błę
dów i zaniedbań, faktu że
trudna i skomplikowana sy
tuacja młodych, apatia, jaka
ich część ogarnęła wynikła z

kryzysu moralnego, politycz
nego, ekonomicznego w mi
nionym okresie. Trzeba przy
wrócić zaufanie młodzieży do
władzy, wiarę w realność
przezwyciężenia kryzysu, za
pewnić jej partnerstwo w roz
wiązywaniu węzłowych pro
blemów życia kraju.

Partia musi być przy roz
wiązywaniu robotniczych
spraw i problemów. Ten a-

spekt partyjnych zadań uwy
puklił Zbigniew Hanff — czło
nek KC, górnik-ratownik w

Kopalni Węgla Kamiennego
„Staszic” w Katowicach. Pod
kreślił również, iż niezbędne
jest umacnianie w społecznej
świadomości przekonania, że

partia potrafi skutecznie roz
wiązywać trapiące nąs proble
my, Trzeba — dodał czynić
wszystko dla upowszechnienia
znajomości uchwały IX Zjaz
du PZPR. Mówca stwierdził
nawiązując do obecnej sytua
cji, iż nie wolno oddawać się
iluzji, iż wszyscy w Polsce
mówią tym samym językiem.
Wiele uwagi dyskutant po
święcił konkretnym proble
mom górnictwa, sprawom nie
tylko produkcyjnym, ale rów
nież socjalnym, ochrony zdro
wia itp.

Henryk Wojtel — zastępca
członka KC, I sekretarz KW
PZPR w Krośnie podkreślił, iż
stan wojenny pozwolił na

przywrócenie tak upragnio
nego w naszym kraju spoko
ju, a zakłady pracy — mimo
wielu trudności surowcowych
i materiałowych pracują nor
malnie. Doświadczenia dowo
dzą, iż wprowadzenie stanu

wojennego było środkiem ko
niecznym. Postępująca norma
lizacja — stwierdził — nie mo
że jednak przysłaniać istnieją
cych kłopotów, które same

przez się nie zostaną rozwią
zane. Należy uaktywnić orga
nizacje zakładowe PZPR tak
że w sferze socjalnej. Waż
nym zadaniem partii jest
przyciąganie do niej młodzie
ży — programem trafiającym

rych mowa jest o skutkach
amerykańskich sankcji gospo
darczych przeciwko Polsce.

Sprawa ta jest także tematem
wielu komentarzy, m. in.
„Washington Post” i „New
York Times”.

Warto dodać, że polityka
sankcji wobec Polski od pier
wszego dnia ich ogłoszenia bu
dziła wątpliwości i była kry
tykowana w różnych kołach.
Wielu przedstawicieli świata
biznesu i banków od szeregu
tygodni wyraża wątpliwości
co do słuszności i celowości

takiej polityki. Również w

departamencie stanu polityka
sankcji nie znalazła pełnego
poparcia, choć z kolei uzyska
ła całkowite poparcie Penta
gonu,

które tworzy jej wszystkie
szanse.

Charakteryzując problemy
więzi między miastem a wsią,
klasą robotniczą i chłopstwem,
przemysłem i gospodarką rol
ną, I sekretarz KG wskazał na

konieczność podejmowania
działań dla umacnianie i po
głębiania tych więzi.

Zą kolejne doniosłe zadanie
stojące przed partią W. Jaru
zelski uznał tworzenie szero
kich szans dla bezpartyjnych.
Ludzi oddanych Polsce i so
cjalizmowi. Uzasadnione na
dzieje towarzyszą przy tym
dynamicznie powstającym 0-

bywatelskim Komitetom Oca-
lenia Narodowego.

Końcową część swego wy
stąpienia I sekretarz KC po
święcił tak mocno uwypukla
nym na VII Plenum sprawom
jedności partii podkreślając,

wania

programu __ __

Komisji Reformy Gospodar
czej i Polityki Ekonomicz
nej.

Odznaczony m. in. Krzy
żem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski.

CZESŁAW KISZCZAK

Urodzony 19 października
1925 r. w iloczynach, woj.
bielskie, w rodzinie chłops
kiej. W eposie okupacji brał
udział w ruchu oporu. Od r,
1945 — w Ludowym Wojsku
Polskim. Przez wiele lat
pełni służbę w wojskowych
organach kontrwywiadu. U-
kończył Akademię Sztabu
Generalnego. W łatach 1972—
1979 był szefem wywiadu
wojskowego i jednocześnie

do jej aspiracji i zgodnym z

potrzebami na dziś i jutro.
W dalszym ciągu dyskusji

wypowiedział się członek KC,
ślusarz — brygadzista w Za’-

nego w Lubaniu, woj. jele
niogórskie — Edward Kazi-r
mierskL Zajął się on proble
matyką życia wewnątrzpartyj
nego, podkreślając m. in. po
trzebę konkretności w dysku
sjach, doskonalenia informacji
na temat aktualnych wyda
rzeń, wzmożonej troski o jed
ność szeregów partyjnych, o

pogłębianie wiedzy ideowo-po-
litycznej członków partii.

Zastępca członka KG, I se
kretarz KW w Słupsku —

Zebrania klubów poselskich
SDiZSL

WARSZAWA (PAP). 25 bm.
obradowały kluby poselskie
ZSL i SD. Jak informowaliś
my, Klub Poselski PZPR zbie
ra się w piątek rano, przed
posiedzeniem Sejmu.

W toku obrad Klubu Posel
skiego ZSL, z udziałem mar
szałka Sejmu Stanisława Guc-
wy, przedstawiona została in
formacja o aktualnej sytuacji
gospodarczej kraju, a na tym
tle omówiono problemy rol
nictwa i gospodarki żywno
ściowej. Szczególnie wiele u-

wagi poświęcono kwestiom o-

płacalności produkcji rolnej o-

raz zagadnieniom dotyczącym
skupu płodów rolnych.

Członkowie Klubu wyrażali
przekonanie, że koszty wycho
dzenia kraju z kryzysu na

równi powinny ponosić wszyst
kie grupy społeczne — zarów
no wieś, jak i miasto.

Nawiązując do sytuacji w

skupie płodów rolnych, zwła
szcza zbóż oraz do nowych
zasad kontraktacji, wskazywa
no na potrzebę szukania ta
kich rozwiązań w tych dzie
dzinach, które pozwoliłyby na

uniknięcie wszelkich form
przymusu administracyjnego,
jak też ekonomicznego. Prak
tyka wykazała bowiem — mó
wiono — że metody takie nie
zdają egzaminu na dalszą me
tę i wręcz mogą wyrządzić
szkody. Dlatego też — pod
kreślono — w rolnictwie po
winny obowiązywać zasady
zgodnie z kierunkiem reform
w całej gospodarce.

Stowarzyszenia naukowo-techniczne

iia rzecz reformy gospodarczej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PTE, TNOiK i Stowarzyszenia
Księgowych dla przeprowa
dzenia powszechnej akcji
szkoleniowej, a także organi
zowanie doradztwa i eksper
tyz. W czasie spotkania przed
stawicieli stowarzyszeń nauko
wo-technicznych ustalono, iż
mimo ich odrębności i nieza
leżności w statutowej działal
ności, przyjęty zostanie wspól
ny program i metody szkole
nia dotyczące teniatyki zwią
zanej z reformą gospodarczą.
Dla celów szkoiertiówyćh za
mierza się wykorzystać nagra
ne na taśmach popularne po
gadanki i prelekcje, które

że znalazło to swój wyraz w

uchwale. Jednocześnie W. Ja
ruzelski omówił niektóre
węzłowe problemy związane z

rozwijaniem partyjnej inicjaty
wy na rzecz wygrania batalii
o wyprowadzenie gospodarki
z kryzysu, wskazując, że prze
de wszystkim trzeba stawiać
na aktywność ludzi. Przekazał
słowa najwyższego uznania 1

podziękowania dla stanu gór
niczego za jego ofiarną pracę
w sjużbie dla ojczyzny.

Wiemy ku czemu zmierza
my. Jesteśmy przekonani o

słuszności drogi, po której
kroczymy. Przekonani jesteś
my również — zaakcentował —

że kolejne VIII Plenum KC
PZPR odbywać się będzie już
w lepszej sytuacji, że będzie
to kolejny krok do przodu:
„i nam słońce wzejdzie...”

zastępcą szefa sztabu gene
ralnego Wojska Polskiego.

W r. 1973 mianowany ge
nerałem brygady, w r. 1979

otrzymał nominację na star

pień generała dywizjt
Od kwietnia 1979 r. •— szef

Wojskowej Służby Wew
nętrznej MON. Przewodni
czący Komisji Koordynacyj
nej ds. Umacniania Prawo
rządności i Przestrzegania
Porządku Publicznego.

W lipcu 1981 r. powołany
na stanowisko podsekretarza
stanu w Ministerstwie Spraw
Wewnętrznych — kierownika

resortu, następnie — na sta
nowisko ministra spraw
wewnętrznych.

Członek PZPR. Na VIII

Zjaździe PZPR wybrany za
stępcą członka KC, od IX

Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR — członek KC.

Jest członkiem Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowego.

Odznaczony m. in. Krzy
żem Grunwaldu III klasy.

Mieczysław Wójcik, nawiązu
jąc do wprowadzenia stanu

wojennego stwierdził, iż stan
ten przeszkadza tym, którym
powinien przeszkadzać. Czar
na propaganda przeciwników
politycznych destruktywnie
wpływa na umysły wielu lu
dzi. Zadaniem partii jest wy
tworzenie w świadomości oby-

ności celów strategicznych re
alizowanych w naszym socjali
stycznym państwie. Należy
zburzyć mur nieufności, odbu
dować pomosty zaufania mię
dzy partią a narodem. W sa
mej partii — podkreślił mów
ca — konieczne jest zrówno
ważenie proporcji między cen
tralizmem demokratycznym a

demokracją wewnątrzpartyj
ną.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W toku obrad Klubu Posel
skiego SD, którym przewod
niczył Jan Fajęcki — posło
wie zapoznali się z problema
tyką 19 posiedzenia Sejmu
PRL. W nawiązaniu do kom
pleksu ustaw, będących przed
miotem najbliższego posiedze
nia Sejmu, sformułowano sta
nowisko klubu w odniesieniu
do reformy gospodarczej. Klub
Poselski SD ■wypowiedział się
za reformą głęboką i całościo
wą, realizowaną konsekwent
nie w oparciu o przesłanki ra
cjonalne. Posłowie zwrócili u-

wagę na konieczność większej
autonomiczności naszej gospo
darki, której rozwój następo
wać winien w większym stop
niu w oparciu o krajowe za
soby surow'cowo-materiałowe,
własną myśl techniczną i e-

konomiczną.

Omówiono także sprawy
powstawania Obywatelskich
Komitetów Ocalenia Narodo
wego, wyrażając pogląd, że
działalność ich stanowić może
niezmiernie ważną płaszczyz
nę wspólnego działania — w

oparciu o Konstytucję PRL —

najszerszych kręgów społe
czeństwa we współrządzeniu
krajem, a także, iż patriotycz
ne i obywatelskie dążenie spo
łeczeństwa do przywracania
normalnych warunków funk
cjonowania państwa stanowi
wyraz społecznych dążności
do szeroko pojętego odrodze
nia narodowego. Klub Posel
ski SD wspierać będzie wszel
kie inicjatywy w tym wzglę
dzie.

rozpowszechniane będą w za
kładach pracy. Uzgodniono
również, Iż gremium przedsta
wicieli stowarzyszeń nauko
wo-technicznych dokonywać
będzie wspólnych okresowych
uzgodnień i konsultacji.

Podajemy adresy wymie
nionych na wstępie organiza
cji, z którymi zakłady pracy
mogą nawiązywać kontakty:
OW NOT Kraków, ul. Stra
szewskiego 28, tel. 22-59-10;
OW PTE, Kraków, ul. św. Ja
na, tel. 22-44-28; TNOiK, Kra
ków, ul. Szpitalna 7, teł.
22-58-68; Stowarzyszenie Księ
gowych w Polsce, Kraków, ul.
Warmińska 7, tel. 37-05-13. (ts)
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Braa i Zawialow bohaterami biegu

Złoto dla Norwegii i ZSRR
W czwartek na odbywających

się w Oslo mistrzostwach świata
w narciarstwie klasycznym ro
zegrano jedną konkurencję, bieg
sztafetowy mężczyzn 4X10 km-
Po niezwykle zaciętej walce

przyznano dwa złote medale —

Norwegii i ZSRR, gdyż oba ze
społy uzyskały jednakowy czas.

Brązowy medal zdobyła Finlan
dia.

Walka była bardzo dramatycz
na. Do rozstrzygającej walki o

złote medale doszło na ostatniej
zmianie pomiędzy reprezentan
tem ZSRR Zawiałowem oraz

Norwegiem Braa. Norweg bły
skawicznie doszedł biegacza
radzieckiego i tak już od
drugiego kilometra ostatniej
zmiany zaczęła się niesamowita
walka tych zawodników. Co
chwilę któryś z nich próbował
ucieczki, ale nie dawało to żad
nego rozstrzygnięcia n- biegli
łeb w łeb.

Wreszcie wpadli na stadion t

Na ringu bardziej niebezpiecznie
niż w rakiecie kosmicznej
Większość urazów sportowych

nosi cechy nieprzewidzianych
wypadków losowych; jedynie w

boksie w sposób zamierzony dą
ży się do wywołania u przeciw
nika stanu utraty przytomności,
która wyłącza go z walki.

Dokładną analizę bezpośred
nich i pośrednich skutków eto”
sów bokserskich przynosi wy
dana ostatnio w PZWL pod re
dakcją prof. Jerzego Ridzińskię-
go „Neurochirurgia”, w roz
dziale „Urazy układu nerwo
wego”. Doc. dr Jan Głowacki,
kierownik kliniki neurotrauma-

tologicznej ĄM w Krakowie
stwierdza w nim, że energia ki
netyczna przy ciosie bokserskim
jest bardzo duża; wywiera on

na czaszką przyspieszenie aż
50—120 g, podczas gdy np. za
łoga rakiety kosmicznej dozna-
je przy starcie tylko 6—9 g
przyspieszenia. Powłoki twarzy
i przestrzenie powietrzne zatok
przynosowych pochłaniają dużo
siły ciosu (m. in. czasem zuży
tej na złamanie kości), ale po-
zostaje jeszcze dostatecznie du
żo energii, która wyzwala przy
spieszenie liniowe lub rotacyj
ne, działające niszcząco na za
wartość śródczaszkową.

Często cios bokserski w gło-'
wę powoduje wstrząśnienie
mózgu lub inne ciężkie następ
stwa; w nokaucie po uderzeniu
w głowę mogą wystąpić: zła
manie kości (tak w zakresie
twarzoczaszki. jak..i .sklepienia i
podstawy), stłuczenie mózgu,

Drugie zwycięstwo
polskich hokeistów

W rewanżowym meczu roze
granym w Nowym Targu, Pol
ska pokonała Rumunię 9:3 (1.3,
2:0, 6.0). Bramki dla Polski
zdobyli: Pytel — 3, Chowaniec
i Zabawa — po 2 oraz Małysiak
i Ścisłowicz. dla Rumunii: An-
tal, I. Antal i Nagy.

Był to 25 mecz hokejowych

Główni faworyci
już w półfinałach

MŚ piłkarzy ręcznych
Czwartek był dniem przerwy

w rozgrywanych w RFN mi
strzostwach świata piłkarzy rę
cznych. Każda z 16 drużyn ma

już za sobą 2 mecze elimina
cyjnej fazy rozgrywek. Zanoto-.
wańo jedynie dwie niespodzian
ki. W grupie „B” Szwedzi zre
misowali z wyżej notowanymi
Węgrami 20:20, a w grupie „D”
zaliczani nawet do medalowych
faworytów Jugosłowianie prze

Czy Europa
zobaczy transmisje

z Los Angeles?
Transmisje telewizyjne z

Igrzysk Olimpijskich 1984 r.

do krajów europejskich stoją
pod znakiem zapytania. W
Los Angeles podano do wia
domości, że kontrakt z Euro
pejską Unią Radiowo-Telewi
zyjną (EBU) zostaje zerwany
z dniem 6 lutego br.

Pertraktacje organizatorów
Olimpiady z EBU trwały
prawie dwa lata i dopiero po
interwencji MKO1. osiągnięto

W kilku wierszach
• Piłkarska reprezentacja Al

gierii — finalista mistrzostw
świata „Espana-82”, rozegrała
kontrolne spotkanie z belgijskim
zespołem FC Courtrai, wygry
wając 1:0 (0:0).

• W eliminacyjnym meczu

piłkarskich mistrzostw Europy
juniorów (grupa VIII) Luksem
burg przegrał z Francją 2:4

(1:2).
• W kolejnym meczu kon

trolnym piłkarze Gwardii War

Kalendarzyk sportowy
SIATKÓWKA KOBIET. I li

ga: Wisła — Płomień Sosnowiec,
sobota, godz. 17, Wisła — Ko
lejarz Katowice, niedziela godz.
12, halś Wisły.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET. I

liga: Cracovia — Pogoń Szcze
cin, sobota godz. 18, niedziela
godz. 11, hala przy ul. Brono
wickiej.

LEKKA ATLETYKA. Mistrzo
stwa okręgu seniorów i junio

razem, najpierw na czele jest
Zawiałow, później Braa. 600 na

przed metą przewraca się za
wodnik radziecki, a Braa W

tym samym momencie lamie ki
jek- Los wyrównał ich szanse,
Nim Norwegowi podano kijel£
bez którego biegł przez kilkana
ście metrów, zdołał go znów

dojść Zawiałow. Gdy Już wyda
wało się, że prawie na samej
mecie Zawiałow uzyskał kilku
nastocentymetrową przewagę*
Braa rzucił się w przód i przeT
wrócił się na samej jut mecie.
Po dość burzliwym posiedzeniu
jury przyznało dwa złote me
dale' drążynom ZSRR i Norwegii.

Wyniki: j. Norwegia (ĘrikseH
AunR, Mikkelspłąse, Braa) —

1:56.27,6 oraz ZSRR (Nikitim
Bątjuk. Burłaków, Zawiałow) —

1:56.27,6, 3. Finlandia (Herkoe-
nep, Karvonen, Kirvesniemi,
Mięto, — 1:58.49,4, 4. NRD —

1:58.49,4, >. Szwecja — 1:59.39,<
6. RFN — 2:00.36,1.

obrzęk mózgu, zakrzep wewnę
trznej tętnicy szyjnej.

Tę najcięższe, dramatycznie
przebiegające powikłania są
rzadkie. Częściej, bo prawie u

połowy osób uprawiających
boks, dochodzi do odległych u-

szkodzeń mózgu w następstwie
sumujących się urazów, zna
nych pod nazwą encefalopatii
bokserskiej.

Początkowo występują u cho
rych pisze doc. Głowacki, po
wołując się na prące prof. prof.
Mark. j Szymusika ,

— bóle
głowy, nadmierna pobudliwość
nerwowa, później dołączają się
ehwięjność afęktywna, wy Du
chowość i niezborność ruchów.
Niektórzy chorzy zdradzają ob
jawy euforii i obniżenia kry
tycyzmu. W końcowej fazie
występuje otępienie, bardzo
wyraźne zaburzenia charaktero
logiczne, zawroty głowy i pa
daczka. Takie w pełni rozwi
nięte objawy występują u ok.
10 proc, bokserów.

Szkody powstałe w mózgu po
urazach bokserskich są wiel
kim zagrożeniem zdrowia dla
każdego uprawiającego ten

sport — pisze doc. Głowacki.
Dotychczas nie wprowadzona
powszechnego obowiązku zabez
pieczenia głowy zawodników na

przykład ochronnym kaskiem,
mimo, że badania wykazują, iż

każdy z nich może potencjal
nie znaleźć się w grupie 10
proc, przypadków nieodwracal
nych uszkodzeń czynności móz
gu. (1)

reprezentacji Polski i Rumunii
Bilans korzystny dla Polski: 18
zwycięstw, 4 remisy i trzy po
rażki.

Polscy hokeiści pozostają na

zgrupowaniu w Zakopanem.
Później, po krótkim pobycie w

Warszawie, rozegrają dwa
spotkania (12 i 14 marca) we

Włoszech. Rumuni zostają w

Nowym Targu — w sobotę ro
zegrają spotkanie w Nowym
Targu z Podhalem.

grali z Duńczykami 18:19. W

pozostałych spotkaniach zespoły
z aspiracjami do czołowych lo
kat odnosiły zwycięstwa, choć
w kilku przypadkach z naj
większym trudem. Półfinały o-

siągnęły już po dwóch mec?ach
drużyny ZSRR, RFN, Hiszpanii,
Węgier, NRD, Polski i Rumu
nii. Wszystko wskazuje ponad
to, że do czołowej 12 awansują
także piłkarze CSRS, Szwajca
rii, Szwecji , oraz Jugosławii i
Danii. Tak więc, w światowej
czołówce prawie nic nie drgnęło.
Europejczycy nadal dominują
na święcie.

porozumienie. W dniu 19 li
stopada 1981 podpisano kon
trakt, w myśl którego EBU
za .prawo transmisji olimpij
skich będzie musiala zapłacić
19,8 min dolarów. Ameryka
nie żądali 25 min dolarów, ale

pod naciskiem MKO1. i mię
dzynarodowych federacji
sportowych musieli ustąpić.

Zgodnie z umową, do dnia
1 lutego 1982 r. EBU musiała
wpłacić ratę w wysokości 12
min. Suma ta nie wpłynęła
na konto organizatorów
Igrzysk i po pięciu dniach
ogłoszono zerwanie kontrak
tu.

szawa pokonali Stoczniowci
Gdańsk 2:1 (0:0).

O Coraz lepszą dyspozycji
strzelecką prezentują piłkarzi
Zagłębia Sosnowiec. W kolejnycl
meczach kontrolnych sosnowi
czanie pokonali 2:0 (1:0) oraz 6:’
(2:0) BKS Bielsko.

9 Piłkarze szczecińskiej Po

goni rozegrali sparringowe spot
kanie z Ii-ligową Bronią Ra'
dom. Zwyciężyła Pogoń 4’.:
(1:0).

rów w biegach przełajowych,
niedziela, godz. 11, Błonia Kra
kowskie.

PŁYWANIE. Halowe mistrzo
stwa Krakowa, sobota, godz.
10.30 i 17, niedziela go4z. 11,
bhsen Kórony.

KOSZYKÓWKA MĘZCZYZN.
II liga: Hutnik 4- Pogoń Ruda
Śląska, sobota, godz. lt, hala
Hutnika.

KOSZYKÓWKA KOBIET. H

Jiga: AWF Kraków — Glinik
Gorlice, niedziela godz. 11, hala

przy ul. Piastowskiej.
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fest tak dobrze, to czemu Jfest tak źleł
— bo eo do tego, że jest źle, nie ma wątpli
wości. Zarówno opinia społeczna narzeka,
jak i resort daleki jest od samozadowolenia
(o czym będzie jeszcze dalej mowa w szki
cowym zarysowaniu zrębów reformy przy

gotowywanej przez Ministerstwo na lata 1982—
1985).

Można by naturalnie pół żartem zaryzykować
eąd, że społeczeństwo narzeka na wszystko lub
w tym samym tonie powtórzyć za lekarzem
wojewódzkim dr ZDZISŁAWEM WÓJCIKIEM
opinię, że siła armii nie zależy ód liczby żoł
nierzy. Sądy te, jakkolwiek nie pozbawione
pewnych racji, byłyby jednak zbyciem tematu,
z którym statystyczny mieszkaniec np. woje
wództwa miejskiego krakowskiego styka się „na
własnej skórze” jedenaście razy w roku. Tyle
bowiem porad, wizyt, przyjęć w szpitalach i
przychodniach itp. — pomnożonych przez liczbę

. mieszkańców województwa — udziela krakowska
służb* zdrowia rocznie, przy średniej krajowej

5®
Niestety zachorowalność w aglomeracji kra

kowskiej jest wysoka i przewyższa znacznie
średnią krajową. Dla przykładu, żeby nie być
gołosłownym, posłużę się danymi wynikający
mi z analiz absencji chorobowej na 100 zatru
dnionych:
— choroby okładu krążenia
•— choroby okładu oddechowego
— ehoroby układu narządów ruchu
— ehoroby nowotworowe (1977 r.k
•— choroby zawodowe
— gruźlica
*- choroby układu nerwowego
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Spojrzenie na statystykę * pozwala stwierdzić, łe

pod względem liczby lekarzy przypadających na

10 tys. mieszkańców, Polska ze swoim wskaźnikiem

r,7 znajduje się w czołówce światowej, wyprze
dzającym. in. takie kraje jak Kanada — 17,1, Aus
tralia — 13,9, Japonia 12, Holandia — 16,6, Szwe
cja — 16,8, Wielka Brytania — 13,4, Francja —

15,3 niewiele ustępując równocześnie USA — 19,3,
RFN — 18,8, NRD — 19. Jeszcze korzystniej ry
suje się sytuacja Krakowa, w którym „wskaźnik

lekarzy na 10 tys. mieszkańców — cytuję za ofi
cjalną analizą rozmieszczenia kadr w woj. krakow
skim, dokonaną przez Wydział Zdrowia — uzyska
ny w 1979 roku (32,3 — dop. wł.) jest niemal rów
ny wartości docelowej (32,5) ustalonej przez Mini
sterstwo Zdrowia i Opieki Społecznej dla woj. kra
kowskiego na rok 1990 (!), a wskaźniki w pozosta
łych grupach zawodowych są bardzo zbliżone do

wartości docelowych np. lekarze dentyści — 7,1 j
jest 6,9 czy pielęgniarki — 61,2j jest 59,3”.

POLSKAKRAKÓW

251 dni 179 dni
388 dni 303 duł
189 dni 159 dni
258 dni 184 dni
92 dni 63 dni
68,14 dni 57,8 dni
223,7 dni 188 dni
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służbie zdrowia
INie jest Jednak moim zamiarem analiza przy

czyn zachorowalności w Krakowie, czy woj. no
wosądeckim, gdzie nieoczekiwanie stopień zdro
wotności mieszkańców jest stosunkowo niski
wbrew, zdawałoby się, prerogatywom klimaty

cznym. Stwierdzam natomiast, że pod względem
liczby lekarzy kraj nasz należy do uprzywilejo
wanych i jeśli nawet baza leoznictwa zamknię
tego jest niedoinwestowana, jeśli brak nam

szpitali, klinik czy sanatoriów — to trudno nie
dostrzec, że lecznictwo zamknięte obejmuje opie
ką zaledwie 10 ,do 20. procent chorych, pozo
stali natomiast kontaktują się wyłącznie a lecz
nictwem otwartym..

W tej sytuacji wniosek wydaje się oczywi
sty: opinia społeczna się nie myli, a błąd tkwi
w strukturach organizacyjnych służby zdrowia,
w mechanizmach motywacyjnych, w ukształto
wanym przez lata sposobie myślenia, a co za

tym idzie inwestowania i kierowania nakładów.

Program resortu

Trwająca od lat dyskusja w środowisku le
karskim unaoczniła resortowi, gdzie tkwi naj
większa słabość. Leży przede mną oficjalny do
kument Ministerstwa Zdrowia z grudnia 1981
pt. „Kierunki usprawniania podstawowej opieki
zdrowotnej w miejscu zamieszkania
(podkr, wł.) w latach 1982—1985”. W dokumen
cie tym już na wstępie pisze się:

„W minionym 35-leciu wzmogło się zapotrze
bowanie na opiekę podstawową, zwiększał się
zakres zadań i obowiązków pracowników medy
cznych podstawowej opieki zdrowotnej. Za tymi
trendami nie nadążało powiększenie potencjału,
skuteczności i poziomu działania tej formacji
służby zdrowia. W wyniku tych zjawisk wy
twarzały się mechanizmy powodujące wyręcza
nie podstawowej opieki zdrowotnej w wypeł
nianiu jej zadań przez pomoc doraźną, porad
nie specjalistyczne, oddziały szpitalne. Ranga
lecznictwa podstawowego obniżała się zarówno
w opinii społeczeństwa jak i samej służby zdro
wia. Ten stan nie zachęcał do podejmowania
pracy i stabilizacji w lecznictwie podstawowym
szczególnie przez lekarzy i wpłynął na to, iż
praca w podstawowej opiece zdrowotnej trakto
wana była jako praca, przejściowa i gorsza. Ta
kie stanowisko znajdowało uzasadnienie również
w tym, że daleko idący rozwój specjalizacji i
infrastruktury dla pionów specjalistycznych
umożliwiał zatrudnianie się lekarzy poza pod
stawową opieką zdrowotną. Podkreślić należy,
że płace nie odgrywały .istotnego czynnika mo
tywującego pracę w podstawowej opiece zdro
wotnej, a ranga lekarza specjalisty zarówno w

odczuciu społecznym, jak i służby zdrowia była
znacznie wyższa niż ranga lekarza rejonowego.
Powstało w ten sposób błędne koło przyczyn
i skutków słabości podstawowej opieki zdrowo
tnej negatywnie odczuwalnych przez społeczeń
stwo i służbę zdrowia".

Diagnoza resortu wydaje się słuszna, ale tyl
ko częściowo. Dokument (nie bardzo wiadomo,
czy mający charakter projektu, czy wytycz
nych) kładzie zasadniczy nacisk na podniesienie
rangi lecznictwa otwartego, a zwłaszcza na ta
kie przemodelowanie, w którym tzw. lekarz
POZ (podstawowej opieki zdrowotnej) związał
się ze środowiskiem zamieszkania pacjentów,
uzyska system zachęt materialnych skłaniają
cych go do lepszej pracy, zostanie objęty od
powiednim procesem dokształcania i podnosze
nia kwalifikacji, wreszcie uzyska satysfakcję za
wodową poprzez szansę „prowadzenia” pacjen
ta ód diagnozy, po wyleczenie go.

Czy będziemy mieli lekarza domowego?

Większość tych założeń została w dokumencie
resortu szczegółowo rozwinięta. Dążyć się będzie
zatem do stworzenia rejonów objętych opieką
poszczególnych lekarzy, przy czym pacjentom
pozostawia się prawo wyboru lekarza, ale do
konywanego — powiedzmy — raz na rok. Miej
sce zamieszkania nie musi się wiązać z wybo
rem lekarza. Dalej, usprawnia się system zgło
szeń po porady i na wizyty domowe, dopusz
czając formy telefoniczne czy pisemnego zapo
trzebowania złożonego w przychodni. Obiecuje
się też w przychodniach wyznaczanie godzin
przyjęć, by zlikwidować kolejki. System ude
rza też w sedno, dążąc do zainteresowania ma
terialnego lekarza objęciem opieką jak najwię
kszej ilości chorych.

Wynika to z faktu, że pensja lekarza byłaby
dwuczęściowa i obok minimum bytowego za
wierałaby procent wynikający z liczby podopie
cznych, dobrowolnie zarejestrowanych; u leka
rza. Czy pacjent miałby płacić za usługę, a po
tem otrzymywać refundację rachunku w zakła
dzie pracy lub w ZUS-ie, czy też raz na rok
obywatel dokonywałby wpłaty, może nie w pełni
refundowanej, decydując się na tego lub innego
lekarza, czy też może zróżnicowania płac doko
nywałby pracodawca lekarza, na podstawie licz
by zgłoszeń — to jest temat najnamiętniej dys
kutowany w środowisku lekarskim.. Jaki by
jednak schemat nie został przyjęty jedno jest
pewne: wreszcie idzie się w kierunku systemu
motywacyjnego, w którym lekarz zbywający
pacjenta, działający sprawnie w ramach dzisiej
szej „konwencji pingpongowej” — zostanie ska
zany na plajtę. Wreszcie też pojawia się nie tyl
ko moralne uzasadnienie dobrej pracy, ale tak
że rywalizacja o wyższy poziom usługi, zachęta
do podnoszenia kwalifikacji, bodziec do uprzej
mości łtp. Co zaś się tyczy zarzutów, lż nie
którzy lekarze pozyskiwaliby pacjentów zbyt
nim „liberalizmem” przy wydawaniu zwolnień,
to odpowiedź jest prosta: jeśli przestanie się
opłacać chorować... Niestety, projekt resortu,
którego najsłabszą stroną jest cząstkowość re
formy, zbywa tę kwestię milczeniem.

Niemniej nowy system w sposób naturalny
podniósłby rangę lecznictwa otwartego, ściąga
jąc doń lekarzy z przemysłowej służby zdrowia,
ze szpitali i klinik, których dziś jest tam nad
miar.

Nie chcę wnikać w dalsze szczegóły projektu
— pewnie zresztą temat wracać będzie jeszcze
na łamy prasy — natomiast pisząc na wstępie
jego omówienia, iż „diagnoza” resortu wydaje
się słuszna tylko częściowo” mam na myśli fakt,
że nie można wyleczyć do pełnej sprawności
prawej ręki, nawet jeśli stosuje się najlepsze
leki, jeśli cały organizm zdradza objawy choro
bowe. Wiem, że bywają przypadki, kiedy ze
psuty ząb wywołuje zapalenie stawów, ale nie
wydaje się byśmy mieli z takim właśnie przy
padkiem do czynienia. Dlatego trzeba krytycz
nej analizie poddać całość struktury organiza
cyjnej służby zdrowia, nie tylko lecznictwo
otwarte, i z niej wyłoni się dopiero kierunek
koniecznej terapii.

Czym mierzyć poziom lecznictwa?

Zacznijmy od kryteriów efektywności lecze
nia, stosowanych u nas, zapisanych w statysty
kach GUS-u i oficjalnych przemówieniach, a

nawet programach.
Miejsce wiodące pełni tu liczba lekarzy na 10

tys. mieszkańców i liczba łóżek szpitalnych.
Czasem dorzuca się jeszcze śmiertelność nowo
rodków i średnią wieku umieralności. Hasłem
nadrzędnym jest równocześnie bezpłatność
świadczeń lekarskich, zgodna z pryncypiami so
cjalizmu.

Gdy jednak bliżej przyjrzymy się każdemu z

tych czynników, to nadrzędność propagandowa
nad rzeczywistym poziomem lecznictwa wydaje
się oczywista. Robotnikowi jest w końcu oboję
tne, czy płaci na zdrowie ze swej pensji w po
datku, czy też uzyskuje refundację kwoty za
płaconej lekarzowi w zakładzie pracy — bo tak
czy tak płaci. Natomiast najistotniejsze jest
jego odczucie, czy leczony jest dobrze.

I tu kwestia się gmatwa. Bywa w niektórych
krajach tak, że nawet medycyna spoczywająca
w rękach prywatnych sprawiać może wrażenie
lepszej, niż społeczna. Mam oczywiście świado
mość nastrojów społecznych i daleki jestem od
myśli o jakiejkolwiek reprywatyzacji medycy
ny. Myślę jednak, że nie może ona pozostawać
w strukturach abstrakcyjnych i musi znaleźć
w ramach dokonywującej się w kraju reformy
gospodarczej, swój model ekonomiczny.

I tak jak w projekcie resortu lekarzowi podsta
wowej opieki społecznej zaczyna się opłacać
pracować dobrze, tak szpitalowi musi się zacząć
opłacać leczyć dobrze, szybko i skutecznie, a

potencjalnemu pacjentowi musi się przestać
opłacać — chorowanie. Dopiero wtedy mo
del strukturalny będzie spójny.

Podobnie zatem Jak w lecznictwie otwartym
szpital powinien otrzymać od zakładu pracy
opłatę za leczenie konkretnego robotnika, a ten
dla odmiany — w miejsce poronionej idei rejo
nizacji — musi mieć szansę wyboru szpitala czy
kliniki, która wzbudza jego zaufanie.

Jak uczynić, by zdrowemu pacjentowi prze
stało się opłacać chorować — wydaje Się proste.

Inwestycje
Drugi wielki kompleks spraw wiąże się z po

trzebą rewizji systemu Inwestycyjnego i wy
pływającej stąd struktury terytorialnej lecznic
twa zamkniętego.

Otóż klasycznym obciążeniem systemu inwe
stycyjnego jest myślenie, w ramach którego o

poziomie lecznictwa w danym regionie, ma

świadczyć liczba łóżek. Idea ta bardzo ściśle
wiązała się z programami budowanymi na kan
wie tzw. Narodowego Funduszu Zdrowia. Ile
łóżek wybudujemy, o tyle będzie lepiej.

Stąd niedaleko już myślenia mającego w każ
dym niemal województwie swój ucieleśniony
kształt: dobudujemy do szpitala wojewódzkiego
pawilon 200-łóżkowy i wskaźnik nam się po
prawi.

Tylko niech ktoś wytłumaczy, jak mogą się
poprawić warunki leczenia zarówno dla pacjen
tów jak i lekarzy dzięki pawilonowi dobudo
wanemu w Szpitalu im. Narutowicza w Krako
wie, skoro wydolność bloków operacyjnych ob
liczona była na 450 pacjentów, a szpital ma ich
przeszło tysiąc. Nie tylko zresztą wydolność
bloku operacyjnego, ale także kuchni, pralni itp.
W Tarnowie do szpitala wojewódzkiego, pamię
tającego czasy Powstania Listopadowego, zaser
wowano nawet dwa pawilony.

Przykład z Narutowiczem jest o tyle niesłu
szny, że postawiony pawilon od początku nie
miał służyć zwiększeniu liczby łóżek, lecz szan
sie rotacyjnego przemieszczania pacjentów, by
móc przeprowadzać kapitalne remonty poszcze
gólnych oddziałów. Ale ta korekta, dokonana
słusznie przez kierownictwo szpitala, sporady
cznie tylko miała miejsce w kraju, a idea po
mnażania łóżek przez dobudowywanie pawilo
nów rozpleniła się po całej Polsce.

Ale pawilony to margines. Chybiona wydaje
się w jeszcze większym stopniu metodologia i
struktura terytorialna inwestowania. Trzymając
się wciąż wskaźnika liczby łóżek potrzebnego w

każdym regionie, uformowano pojęcie „szpital
typowy", a więc kiedyś dla powiatu 272 lub 450
łóżek, a później dla województwa — 650 łóżek.
Każdy powiat i każde województwo, na miarę
ambicji władz lokalnych lub z nadania wynika
jącego z wizyty odpowiedniej rangi władzy, sta
rało się wcisnąć do planu, otrzymując nie tyle
„dar”, co przywilej położenia kamienia węgiel
nego w stosownej kolejności. I powiatów mie
liśmy sporo, województw też nie brakuje —

więc uzasadnienie inwestycyjne wciąż pozostaje
aktualne. W woj. tarnobrzeskim np. stanęły aż

trzy „typowe wojewódzkie” w promieniu 50 km.
Krakowskie dla odmiany uformowało w daw
nym podziale administracyjnym pojęcie pier
ścienia, „typowych powiatowych”, które miały
odciążyć stolicę regionu. Gdy „odpadły” Lima
nowa, Miechów, Brzesko, Zakopane —.Kraków
ostał się „goły”.

Błąd w pojęciu „typowy” wiąże się Jednak
podstawowo z zupełnie inną kwestią. Otóż i
rozwój nauk medycznych i poziom wyleczalno-
ści, i nasycenie kadrą o wysokich kwalifika
cjach, i ukształtowanie się zachorowalności na

różne choroby — JEST, BYŁO, I POZOSTANIE
ROŻNE, W POSZCZEGÓLNYCH REGIO
NACH.

Proszowicom, Limanowej czy Bochni potrzeb
ny jest szpital — żeby użyć modnej teraz ter
minologii — frontowy, a więc niewielki, speł
niający podstawowe usługi w wypadkach, na
głych zasłabnięciach itp. Proszowice, Bochnia
czy Limanowa będą wiecznie borykać się z nie
dostatkiem mieszkań, brakiem ordynatorów, wy
soko kwalifikowanej kadry 1 w rezultacie tylko
sporadycznie, na zasadzie wyjątku potwierdza
jącego regułę, mogą osiągnąć wysoki poziom le
cznictwa w jakiejś dyscyplinie.

Natomiast ten poziom gwarantują z wielu
względów centra medyczne, gdzie można dopro
wadzić do odpowiedniej koncentracji drogiej a-

paratury, wysókó kwalifikowanych kadr; do któ
rych ciągnie każdy lekarz obawiając się wtórnego
analfabetyzmu zawodowego. Tak jest na całym
świecie Nawet w Związku Radzieckim, posia
dającym największą liczbę lekarzy w świecie na

10 tys. mieszkańców (34,5) idea tworzenia profi
lowanych centrów medycznych jest powszechnie
stosowana. Oglądałem takie centrum w Nowo
sybirsku, specjalizujące się w kardiochirurgii, w

którym osiągnięto taki poziom hibernacji (za
mrożenia), 'że bez zastosowania sztucznego serca

czas operacji na otwartym sercu sięgał 20 mi
nut (!),. podczas gdy w świecie 4 minuty uważa
się za szczyt osiągnięć. Pacjentów zwożono tu
nawet z Moskwy.

Prosta logika nakazuje też odrzucić pojęcie
typowy, bo jeśli np w Krakowie zachorowal
ność na nowotwory jest bodaj druga w kraju,
to tu potrzebujemy silnej placówki onkologicz
nej, a w Bochni, która „przoduje” w skali kraju,
jeśli idzie o gruźlicę (?) powinniśmy rozbudować

pulmonologię, jeśli chcemy być w zgodzie ze

zdrowym rozsądkiem.
A więc programowanie inwestycji winno się

dostosowywać do wskaźników zachorowalności,
a nie do abstrakcyjnego pojęcia „typowy”, mie
rzonego liczbą łóżek i mieszkańców. Musi się
też iść w kierunku indywidualizowania szpital
nictwa z profilem docelowym, jeśli rzeczywi
ście chcemy leczyć nowocześnie i dobrze. Pawi
lony można budować, owszem, ale z myślą o

przewlekle chorych lub funkcjach rotacyjnych.
Można też stosować wskaźnik łóżkowy, ale w

odniesieniu do liczby zachorowań na poszczegól
ne choroby, a nie w stosunku do podziału ad
ministracyjnego kraju i liczby ludności. Wbrew
utartym sądom, nie podzielam też poglądu, iż
typowy szpital rejonowy staje się takim cen
trum wpływającym na szansę podnoszenia kwa
lifikacji przez lekarzy lecznictwa otwartego.
Owszem staje się, ale w daleko mniejszym stop
niu niż szpital profilowany c.zy centra medycz-
no-dydaktyczne.

Gdzie są ci lekarze, skoro jest ich sporo?
Uważny czytelnik nie mógł sobie nie postawić

pytania: gdzie są ci lekarze, skoro jest ich sporo,
a brak ich w lecznictwie otwartym czy wiej
skiej służbie zdrowia.

Ano są cztery główne trakty, którymi umy
kają z lecznictwa otwartego. Nie przesądzając
kolejności trzeba tu wymienić przemysłową
służbę zdrowia, szpitalnictwo, zakłady teorety-
czno-dydaktyczne i tzw. resortową służbę zdro
wia.

Zacznijmy od końca. Poza oczywistą ze wzglę
du na specyfikę potrzebą istnienia pionu medy
cznego w Ministerstwie Obrony Narodowej,
reszta niczym sensownym poza dążeniem do
szczególnego uprzywilejowania nie da się wy
tłumaczyć. Wiem jak trudno komuś zabrać, ale
konstytucyjnie gwarantowana społeczna dostęp
ność świadczeń lekarskich powinna wykluczać
takie praktyki. Tymczasem słyszy się, że w ko
lejce po przywileje stoją już budowlani. Jeśli
więc chcą koniecznie, to zgoda, ale pod warun
kiem, że do żadnego innego szpitala, do żadnej
kliniki doc. Deszcza, prof. Króla, Popieli, Weis
sa? itp. się nie dostaną, bo będą mieć „swój”.

Niewiele więcej dobrego da się powiedzieć o

tzw. przemysłowej służbie zdrowia, będącej —

brutalnie rzecz określając — w przeważającej
mierze miejscem chałtur lekarzy „na dwie go
dziny”. Skoncentrowany tu jest, a nie wyko
rzystywany dostatecznie, bardzo poważny mają
tek diagnostyczny, spora baza i olbrzymia licz
ba lekarzy. W maju 1981 JERZY PIEKARCZYK
na łamach „GK” pisał: „Jeśli w lecznictwie ot
wartym Krakowa pracuje 520 lekarzy, a w prze
mysłowej służbie zdrowia aż 374, to doprowa
dziło to do sytuacji, że 130 lekarzy lecznictwa
podstawowego obsługuje rejon liczący 250 tys.
mieszkańców, a jednocześnie w tym samym re

jonie 130 lekarzy „przemysłówki” obsługu
je tylko 70 tysięcy pacjentów” („Na eo choruje
krakowska służba zdrowia” 19. V. 1981). Wia
domo oczywiście, jak trudno komuś zabrać. Wia

domo, że nikt nie ehce z niczego zrezygnować.
Ale jeśli załoga nie liczy przynajmniej 5 tys.
osób, to poza nadzorem sanitarnym, reszta jest
nięwytłuinaćzalnym, partykularnym luksusem,
ubranym w demagogiczną frazeologię. Co z tym
zrobić? Otworzyć dla lecznictwa podstawowego,
włączyć w nie, dopuścić oficjalnie mieszkań
ców z pobliża zakładowych przychodni.

Trzecim miejscem „schronienia” lekarzy są
szpitale, kliniki akademickie i instytuty specja
listyczne. Tak się już u nas ukształtowała sy
tuacja, że ranga lekarza szpitalnego jest wyższa
niż lekarza w przychodni. To resort dobrze ro
zumie 1 — jak wynika z projektu — zamierza
zweryfikować. A że szpitale, kliniki i instytuty
są głównym, jeśli nie jedynym, miejscem uzy
skiwania specjalizacji, koniecznym wydaje się
też zweryfikowanie systemu zatrudniania kadr
w lecznictwie zamkniętym, ze stałej etatyzacji,
na system kontraktowy, tak, by lekarz idący do
lecznictwa otwartego mógł odbyć paroletnią pra
ktykę specjalistyczną pod kierownictwem ordy
natora. Dziś miejsca te są zablokowane, bo or
dynator ma stalą kadrę, co uzasadnia potrzebę
wychowania następców. Trudno tę potrzebę
kwestionować, i jakąś liczbę, jakiś procent asy
stentów trzeba pozostawić stabilny. Natomiast
dla większości lekarzy klinika musi stać się
miejscem nauki i przyszłego stałego kontaktu,

Podsumowanie

Dokonując analizy kształtu organizacyjnego
naszej służby zdrowia pominąłem kwestię usy
tuowania w nim szkolnictwa akademickiego, a

także zalety i wady ZOZ-u. Model strukturalny
wydaje się tu bowiem niezły. Niedostatkiem
praktyki jest raczej, iż centra akademickie by
wają ograniczane w swej wiodącej dla postępu
nauki roli, w zadaniach koncentrowania i pro
gramowania zakupów aparatury, w funkcjach
nadzoru merytorycznego nad całością szpitalnic
twa. Marnotrawstwem jest też naturalnie fakt,
iż szpital kliniczny AM w Krakowie spełnia dla
ZOZ-u w Podgórzu funkcję szpitala komunal
nego. Marnotrawstwem, bo posiada kadrę zdol
ną leczyć najtrudniejsze schorzenia w całym
makroregionie.

Co się tyczy ZOZ-ów, to poza wielkimi aglo
meracjami są modelem absolutnie udanym, co

nie wyklucza korekt wnoszonych przez życie. W
dużych miastach, niestety, rejonizacja i koncen
tracja wyznaczana obszarem terytorialnym
dzielnicy jest bezsensowna. Raczej trzeba szu
kać struktui pionowych. Inaczej bowiem robi
się centrum kardiologiczne przy AM, przy
Krak. Szp. Zespolonym, przy ZOZ Śródmieście,
a każde chrome, czy to z braku kadry, czy apa
ratury. Inaczej bowiem urbanistycznie wykształ-
towane centrum onkologiczne wokół pl.
Sikorskiego, nagle zajmuje ZOZ Śródmieście na

neurologię. Inaczej bowiem robi się szamotani
na polegająca na tym, że ZOZ Podgórze ma

większość domów opieki społecznej, a nie ma

szpitala dzielnicowego — i w ogóle coraz wy
raźniej widać, że strukturze ZOZ-u istnienie
miasta najwyraźniej szkodzi. No, ale tabakiera
jest dla nosa.

Nie chciałbym, broń Boże, żeby ktoś z orga
nizatorów służby zdrowia w Krakowie czy re
sorcie poczuł się tymi ocenami dotknięty. Pra
cują tu ludzie przeważnie dobrej woli, na miarę
sił. W zdrowiu jednak, jak w zwierciadle odbi
jają się wszystkie schorzenia kiedyś Polski po
wiatowej, później Polski resortowej. I nie może

być inaczej. Rzecz natomiast w tym, by napra
wiając Rzeczpospolitą i tu dokonać rozpoznania
z odpowiednim dystansem.

Błąd w rozpoznaniu, a co za tym przeważnie
idzie w sztuce medycznej — jak wiadomo bywa
niewybaczalny.

• Aktualnie liczba lekarzy w Polsce na 10 tys.
mieszkańców wynosi 18,9. Niestety, dla porów
nań musiałem się posłużyć ogólnodostępnym,
ostatnim jakim się okazał Rocznikiem Statysty
cznym — 1979, który zawiera w części między
narodowej porównywalne dane za rok 1977.

GAZETA KRAKOWSKA
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szej federacji środkowoeuro
. . ,, ... . ■- -------- - ------ -------- pejskiej, której równorzędny*
*f tś jeden z ważniejszych rozmowy ze Słowakami, za mi członami byłyby Czechy,
/ LJń problemów polskiej plecami oficjalnego kierowni- Słowacja 1 Polska, może nad-
Jb-e/% polityki zagranicznej ctwa czechosłowackiej akcji to Węgry i Austria. Hodźa

znał zię dobrze z Witosem,
gdyż jako jeden z byłych
przywódców czechosłowackiej
partii agrarnej udzielił ucho
dzącym s Polski byłym więź
niom brzeskim schronienia.
Jeden z głównych współpra
cowników Sikorskiego, ludo
wiec, Stanisław Kot, był zwo
lennikiem współpracy z Hod-
źą i Osuskim.

Możemy więc zrozumieć ró-i
żne wzmianki we wspomnie
niach ambasadora Raczyńskie
go, który notował, że w listo
padzie najpierw rozmawiał a

Hodżą, a potem z Beneśem,
gdy ci dwaj politycy przybyli
do Londynu. Biuletyn infor
macyjny polskiego MSZ, z da
ty 28 listopada 1939 r., mówiąc
o celach wojennych rządu RP

wymienia m. in.: „konieczność
odbudowy Czech 1 Słowacji”,
nie zaś „Czechosłowacji”, ak
centując przez to równoległą
a nie jednolitą politykę w

stosunku do tych dwu naro
dów.

To nie mogło podobać się
Beneśowi i zapewne też

współpracującemu z nim blis
ko Slśvikowi, który, choć
Słowak z pochodzenia, popie
rał program czechosłowacki,
nie zaś „czecho-słowacki”.

Emigranci skupieni wokół
Beneśa, Czesi oraz Słowacy
orientacji czechosłowackiej, u-

tworzyli w Paryżu w listopa
dzie Czechosłowacki Komitet
Narodowy (Ceskoslovensky
Narodni Wybór), gdy rząd
francuski odmówił zgody na

utworzenie rządu emigracyj
nego. Komitet został zaraz u-

znany przez francuskie MSZ
Jako reprezentacja interesów
czechosłowackich. W grudniu
uznania udzielił rząd brytyj
ski.

Natomiast Hodźa, przy

jeden z ważniejszych
problemów polskiej
polityki zagranicznej
gen. Sikorski uważał

sprawę stosunków z Czecho
słowacją. Poświęca tej spra
wie dosyć wiele uwagi w cza
sie, gdy Jako szef rządu pol
skiego na obczyźnie sprawo
wał nadzór nad działalnością
MSZ i gdy często sam podej
mował w różnych kwestiach
inicjatywę.

Ni® ulega wątpliwości, że
lainteresowanie to wypływa
ło również z przekonań łączą
cych się z zawodem fachowca
wojskowego wysokiej miary:
z poglądem na położenie stra
tegiczne Polski. Nawet zresztą
laik musiał po spojrzeniu na

mapę Europy przed r. 1938/39
stwierdzić, że oba państwa,
Polska i Czechosłowacja, są
naturalnymi sojusznikami wo
bec istnienia zagrożenia ze

strony Niemiec. Sikorski spra
wę tę rozumiał doskonale
i dogłębnie ją zanalizował.
Bolał też przed wojną nad
złym stanem stosunków pols
ko-czechosłowackich, które źle
układały się z winy obu stron,
ale przyczyna tego leżała w

większej mierze po stronie
polskiej, głównie wskutek an-

tyczeskiego nastawienia Bec
ka.

W latach trzydziestych Si
korski próbował, jeśli mógł,
wpływać na polepszenie tych
stosunków, m. in, utrzymując
z miarodajnymi czynnikami
w Czechosłowacji przyjazne
kontakty. Od r. 1936 był w

częstym kontakcie z nowym
posłem czechosłowackim w

Warszawie, Jurajem Slavi-
kiem, Słowakiem z pochodze
nia i szczerym polonofilem, a

jak się zdaje, znał się także
z jego poprzednikiem, Vacla-
vem Girsą, Czechem, którego
stosunek do Polski był mniej
pozytywny. Dzięki ogłoszonym
niektórym raportom Slavika
wiemy trochę o jego rozmo-

których swoich współpracow
ników, prowadzących osobno

rozmowy ze Słowakami, za

plecami oficjalnego kierowni
ctwa czechosłowackiej akcji
wyzwoleńczej. O tym będzie
jeszcze dalej mowa.

Opuszczając Polskę 17 wrze
śnia 1939 r., Sikorski na pe
wno miał w swych planach
jako jeden z ważniejszych
punktów: doprowadzenie na

przyszłość do trwałego i kon
struktywnego zbliżenia pols
ko-czechosłowackiego. Być
może, również o tym rozma
wiał z ambasadorem francu
skim Noelem, z którym odby
wał podróż z Bukaresztu do
Paryża; ów dyplomata fran
cuski przed objęciem amba
sady w Warszawie był posłem
w Pradze i podczas pobytu w

Polsce zabiegał o wyrównanie
tarć polsko-czechosłowackich,
szkodliwych dla Francji.

się okazało, właś
nie Noel postarał
się w Paryżu o

szybkie skontak
towanie Sikorskiego również
z emigrantem (już od jesieni
1938 r.), byłym prezydentem
Czechosłowacji. Beneś przybył
do stolicy Francji z Londynu
6 października 1939 r., by tam

pertraktować z czynnikami
rządowymi na temat możli
wości utworzenia emigracyj
nego rządu czechosłowackiego.

Nie możemy ściśle oznaczyć
dnia, w którym po raz pierw
szy Sikorski spotkał się z Be
neśem. Stać się to musiało
między 6 a 13 października
1939 r.: pierwsza data to dzień
przyjazdu Beneśa do Paryża,
a druga dotyczy notatki mó
wiącej, że do spotkania do
szło. Czytamy w niej, że Be
neś złożył szefowi rządu pol
skiego wizytę i że wizyta zo
stała niezwłocznie oddana.
Rozmowa miała dotyczyć wy
padków związanych ze sprawą

HENRYK BATOWSKI

Kontakty personalne konty
nuowano w Paryżu i Londynie
aż do upadku Francji w czer
wcu 1940 r., po czym Komitet

sty w Paryżu między Sikor
skim a Osuskim oraz w Lon
dynie między Raczyńskim
Beneśem, ale także Hodżą.

Uwagę zwrócił ogłoszony w Czechosłowacki przeniósł się
1940 r. wywiad z Sikorskim, tak samo jak rząd polski do
Petit Parisien” 31 stycznia Londynu. Ludowcy polscy nie

współudziale Osuskiego, zor
ganizował Czecho-Słowaeką

glądach tak na sytuację ogól- Sikorski negatywnie określił 2, Zou podkreślający potrzebę wspol- porzucali odrębnych rozmów
ną jak na stosunki polsko- postępowanie Becka. Nadto «amlm dziaS - pracy P^^o-czechosłowacklej ze Słowakami, a polskie MSZ
czechosłowackie. Co więcej, premier polski miał oświad- ® Pn°?„ p0 w°inie- także Przyj<?ł° prosłowacki
Sikorski sam jeździł do Pra- czyć, że uzna byłego posła w ^Tacew n^ grupie JeS- ,T?,k , ®Ikor,ki’ ,,jak ®eneS pu.nk‘ 5Vidz.e«i?-. Oto w *ezack

gi, a w r. 1937 został przyjęty Warszawie, J. Slavika, jako Sruncw jednoll mIeli Jeden wspólny cel na polskiej polityki zagranicznej,
srarassa:

czynniki urzędowe we r ran [ęowgj, którego to bloku trzo- „W stosunku do Czech i Sło-
cji utrzymywały kontakt za- nem byłaby konfederacja wacji powinniśmy nadal utrzy-
równo z Komitetem, jak z poiski i Czechosłowacji. Nie- mać postulat niepodległości
Radą. Ale charakter oficjał- mai od samego początku ist- tych krajów, jako jednego z

ny, uznawany Przez sojusz- njajy między obu mężami sta- głównych celów obecnej woj-
nikow, miał tylko ów Korni- nu rozbieżności w tej sprawie, ny. (...) Należy w dalszym ćią-
tet, który też patronował a j0 na |je odmiennego sto- gu utrzymywać bliskie stosun-

tworzącym się we Francji sunku Polaków i Czechów do ki z grupą dra Hodźy oraz po-
czechosłowackim oddziałom problemu radzieckiego: u SI- pierać dążenia Słowaków do

rym później miał tak blisko
współpracować w okresie II

wojny światowej. Również bli
ska współpraca z Witosem,
który wtedy żył na wygnaniu
w Czechosłowacji, a z którym
się tam nieraz Sikorski spoty
kał, umożliwiała generałowi

Ale nie tylko z Beneśem
czynniki polskie nawiązały
kontakt. W Paryżu bawili
również przeciwnicy byłego
prezydenta, dwaj Słowacy,
Milan Hodźa oraz Stefan O-
susky, ten drugi nadal pełnią
cy funkcję posła czechosłowa-

wgląd w

siedniego państwa. Między in
nymi Sikorski zorientował się
w propolskim nastawieniu
ówczesnego premiera (1935—
38). Milana Hodży, także Sło
waka rodem, z którym rów
nież miał się później zetknąć
w Londynie.

Sądzić trzeba, że Sikorski,
który tak zdecydowanie po
tępiał kierunek polityki Bec
ka, w szczególności zaś jej
ostrze antyczeskie, zarazem

był przeciwny wygrywaniu
przez polskie MSZ niezado
wolenia części Słowaków
przeciw Pradze. Oczywiście,
jednak musiał być zdania, że
rząd praski winien zadowolić
słuszne żądania słowackie, ale
bez osłabiania spoistości pań
stwa. Podczas wojny Sikorski
nie aprobował poczynań nie-

F5^1e^Lkl ckieg° we Francji, gdyż rząd wojskowym na podstawie u- korskłego stosunek teA nace- otrzymania od Czechów takich

paryski pozwolił po 15 marca

1939 r. na dalsze funkcjonowa
nie poselstwa. Ci dwaj polity
cy byli również zwolennikami
odbudowania państwa czecho
słowackiego, ale w Innej po
staci niż planowana przez Be
neśa. Ten ostatni chciał na
wrotu do stanu istniejącego
przed jesienią .1938, tj. do cen
tralistycznie przez Czechów
rządzonej Czechosłowacji,
podczas gdy Hodźa i Osusky
byli za Czecho-Słowacją, pań
stwem, w którym oba narody,
Czesi i Słowacy, miałyby usta
wowo zagwarantowane jedna
kowe prawa (byłby to rodzaj
państwa dualistycznego). Dwaj
ci politycy pragnęli w ko ach

mowy podpisanej między chowany był nieufnością, mi- uprawnień, które zadowalałyby
rządem francuskim a poseł- mo zasadniczego uznawania ich aspiracje narodowe”,
stwem czechosłowackim. potrzeby pewnej współpracy ze

Komplikowała się sprawa Związkiem Radzieckim, pod- _

uznania Komitetu przez rząd czas gdy Beneś zastrzeżeń nie o

polski. Widząc niesnaski mię- wysuwał, mimo pewnych obaw
dzy Komitetem a Radą Na- o charakterze ideologicznym,
rodową, czynniki polskie za- O ile według koncepcji Sikor-
chowywały rezerwę. Jakoby skiego przyszły blok środko-
chciano jako warunek uzna- woeuropejski miał zajmować
nia otrzymać od Komitetu zo- jednakowe stanowisko wobec
bowiązanie do ścisłej współ- Niemiec i wobec ZSRR, o tyle
jracń z Polską, co Beneś od- według Beneśa współpraca z

rzucał jako żądanie nadmier- mocarstwem radzieckim była
ne. Toteż do formalnego u- niezbędna właśnie przeciw są- . ... . . „ .

znania Komitetu ze strony poi- siadowi zachodniemu. Było to zycję i zmusiły go w końcu do
sklej nie doszło, jakkolwiek podejście naturalnie bardziej podporządkowania się Beneśo-
zarazem jego członek, poseł realistyczne. Czechom przy- wi.
Slavik, został wciągnięty na chodziło takie stanowisko ła- Przeniósłszy się na teren An-
liste korpusu dyplomatyczne- twiej niż politykom polskim, glii, kierownictwo czechosło-

polskich znaleźćpoparcie dla go akredytowanego przy rzą- wobec braku kwestii spornych wackiej akcji wyzwoleńczej
swoich planów. Hodźa szedł dzie polskim w Angers. U- między Czechosłowacją a (które potrafiło również ewa-

jeszczedalej: ińyślał o szer- trzymywał się kontakt osobi- ZSRR. kuować z Francji część utwo-

Bi,
eneś systematycznie zwal
czał swoich konkurentów,

rHodżę i Osuskiego; ten o-

statnł, utraciwszy swoje
dotychczasowe oparcie w Quai
d’Orsay, w Londynie już nie
był znaczącą osobistością. Ho
dźa miał swoje prywatne kło
poty, które osłabiały jego po-

rzonych tam oddziałów woj
skowych), postanowiło wresz
cie zrealizować cel zasadniczy,
tj. wytworzyć rząd emigracyj
ny. Odpadały zastrzeżenia sta
wiane przedtem przez Francję,
a w danej wtedy sytuacji An
glicy widzieliby chętnie jeszcze
jeden rząd sojuszniczy na swo
im terenie. Beneś mógł liczyć
na powodzenie swych planów;
m. in. zamierzał znów przy
brać tytuł prezydenta republi
ki, z którego musiał zrezygno
wać w październiku 1938 r.

pod naciskiem niemieckim.
Na początku lipca Beneś

zwrócił się do Foreign Office
o wyrażenie zgody na działal
ność rządu Czechosłowacji na

terenie W. Brytanii. Anglicy
trochę jednak zastanawiali się
nad kwestiami formalnymi. O
ile w Polsce nie było żadnej
formy rządu i utworzony w

Paryżu rząd polski na obczy
źnie miał wszelkie cechy legal
ności, o tyle inaczej wygląda
ła sprawa czechosłowacka wo
bec istnienia w Pradze prezy
denta i rządu czeskiego, co

prawda pod ścisłą kontrolą nie
miecką. Beneś słusznie zwracał
uwagę, że wszystko eo stało
się od 14 marca 1939 r., było
wynikiem wymuszenia ze stro
ny hitlerowców 1 nie mogło
mieć podstawy prawnej. Ze

strony polskiej doszło też do
dyskretnej interwencji w Fo
reign Office, gdyż w polskim
MSZ nie chciano, wobec trwa
jącego antagonizmu między
grupami Beneśa i Hodźy, by
ten pierwszy był wyłącznie u-

znawanym reprezentantem
sprawy czechosłowackiej. Mo

że zresztą nie ta polska inter
wencja, której podjął się w

imieniu Zaleskiego sekretarz
generalny polskiego MSZ Cie
chanowski, wpłynęła tu wy
raźniej, lecz-raczej formalisty-
czne stanowisko Anglików. Po
nadto rząd brytyjski chciał
także liczyć się ze stanowis
kiem Węgier, występujących
przeciw projektowi odbudowy
Cezchosłowacji.

Toteż w rezultacie decyzja
brytyjska datowana 21 lipca
1940 r. przesłana Beneśoiwi, wy
rażająca zgodę na działalność
prezydenta i rządu czecho-sło-
wackiego (Czecho-Slouak, nie
Czechoslouak), podkreślała

tymczasowy ich charakter: pro-
uisonal gouernment. Było to
bardzo nie po myśli Beneśa,
który odtąd energicznie zabie
gał o usunięcie przymiotnika
„tymczasowy”.

Ministrem spraw zagranicz
nych w nowym rządzie pre
miera Sramka został Jan Ma-
saryk, poprzednio wieloletni
poseł Czechosłowacji w Londy
nie (zrzekł się tej funkcji na

znak protestu przeciw zdradzie
monachijskiej), ściśle współ

pracujący z Beneśem, ale za
razem gorący zwolennik ści
słych stosunków z Polską. Do
tychczasowy przedstawiciel
przy rządzie polskim, Slavik,
objął resort spraw wewnętrz
nych.

Dla rządu polskiego nasuwa
ła się z natury rzeczy koniecz
ność zajęcia stanowiska wobec
aktu z 21 lipca. Istotnie, w ra
mach cytowanego wyżej 6 pun
ktu tez polskiego MSZ z 15
sierpnia znajazły się także dwa
takie zdania:

„Wobec uznania przez rząd
brytyjski Komitetu dra Beneśa
jako prowizorycznego rządu
czechosłowackiego winniśmy i
my wyrazić zgodę na podobne
uznanie, mając na względzie
antyniemiecką politykę wojen
ną. (...) Z uznaniem prowizo
rycznego Rządu Czechosłowac
kiego przez Rząd Polski należy
powiązać rozmowy wyjaśnia
jące zespół zagadnień dotyczą
cych stosunków pomiędzy Pol
ską a Czechami i Słowakami’’.

(Na zdjęciu przy winiecie —

prezydent Beneś i generał Si
korski.)

„Z CZYM DO NIEŚMIERTELNOŚCI”

Ostatni romanttfh
lutego przypada 160.' roczni
ca urodzin Teofila Lenar
towicza. Autor popularnej
„Kaliny” nie należał nigdy
do twórców w pełni doce
nianych. Nie był tym

szczęśliwcem, którego miejsce w życiu
narodowym i w tradycji kulturalnej
jest wyraźnie oznaczone. Dzielił losy
drugiego pokolenia romantyków, a więc
także jemu nie oszczędzono przymiot
nika „dekadencka” przy twórczości.
Nad wiedzą o tym poecie górowało za
wsze jednostronne wyobrażenie, stere
otyp, w którego cieniu ginęły jego pra
wdziwe rysy „lirnika mazowieckiego”.
Jego koncepcja poezji budziła wiele za
strzeżeń. Nawet serdeczny przyjaciel,
Cyprian Kamil Norwid, aczkolwiek nie
lekceważył wprawdzie jego poe-zji, to

jednak sprzeciwiał się jej ogranicze
niom ideowym i artystycznym widocz
nym zwłaszcza w zestawieniu z włas
ną koncepcją sztuki.

Przyjaźń między . poetami zawiązała
się w okresie warszawskim, kiedy ra
zem byli blisko cyganerii. Norwid' ma
jący oparcie w rodzinie, w owym cza
sie człowiek światowy, uchodził za e-

leganckiego, wytwornego ■panicza. Na
tomiast Lenartowicz był zupełnym prze
ciwieństwem — prawie sierota, urzęd-
niczyna sądowy, syn warszawskiego
majstra murarskiego, człowiek bardzo
skromny.

Norwid wyjeżdża za granicę pierw
szy, Lenartowicz dołącza później. Spo
tykają się w Paryżu, w momencie, gdy
ich twórczość jest już dojrzała. Nadal
się przyjaźnią, ale już pojawiają się
pierwsze spory, a przede wszystkim
spór o charakter, sens i formę poezji.
W sporze tym Norwid atakował „ła
twy” optymizm Lenartowicza i „łatwość”
prostych form jego ekspresji poetyckiej,
a także aintelektualizm przyjaciela.
(Norwid jest autorem zdania:' „Dant
na fujarce mokrej wierzbowej”). Zwra
cał się do Lenartowicza z pewnymi po
uczeniami, przestrzegał przed poezją
uspokajającą. Obawiał się też, że Le
nartowicz nie wyjdzie poza jedną ma
nierę twórczą, poety ludowego.

Lenartowicz — poeta natury,- ludu i
dziecka nie mógł przyjąć tych pouczeń.

Miał więc pretensję do Norwida, że
uważa się za króla (wiersz „Do...”), że

go poucza. Sam z kolei, będąc przeciw
nikiem poezji egocentrycznej, przeciw
stawiał się „hermetycznej” poezji Nor
wida, walcząc o prostotę i jasność, o

powszechną czytelność sztuki słowa.
Dla Lenartowicza poezja była wręcz
aprobatą i nobilitacją prostoty.

Norwid widział wszystko w kontek
ście wielkich problemów kultury i
dziejów człowieka w historii. Atom i
kosmos — to granice świata poetyckie
go Norwida. Pomiędzy nimi rozpoście
ra się główna dziedzina jego poetyckiej
uwagi; królestwo człowieka. Czy mógł
więc właściwie oceniać świat poezji
przyjaciela, w którym to świecie Le
nartowicz zawarł kształt i ciepło Pol
ski siermiężnej, polnej i leśnej wraz

z jej radościami, smutkami i mitami?
Twórczość Lenartowicza cechuje nie

sentymentalizm, lecz duża wrażliwość
uczuciowa, nie rozlewność lecz skupie
nie, powściągliwość, świadome unika
nie zdobnictwa słownego i obrazowego.
I na tym właśnie polega wartość wkła
du Lenartowicza do liryki polskiej XIX
wieku.

Ludowe treści i formy, powściągli
wość i prostota wyrazu stają się póź
niej przykładem dla Konopnickiej. Że
romski parokrotnie wspomina proste
piękno „ukraińskich pereł” liryki Le
nartowicza. Podziwia jego poezję Pa
wlikowska-Jasnorzewska.

Mało kto wie, że Lenartowicz ożywił
mit racławicki, mit kosynierów, jako
siły ludowej, która uczestniczyć bidzie
w sprawie narodu. Poemat Lenartowi
cza „Bitwa pod Racławicami” stał się
prawdopodobnie jedną z inspiracji Ma
tejki, a później StykW Kossaka. Z tra
dycji lenartowiczowskiej wywodzi się
t-.kże dramat ludowy Anczyca „Bitwa
pod Racławicami”. Mit racławicki po
jawia się też u Wyspiańskiego w

„Weselu”.
Lenartowicz amarł 8 lutego 1893 r.

we Florencji i w tym samym roku po
chowany został w Krakowie na Skał-
C6

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

K
ołłątaj dożył roku 1812 — roku
wielkich polskich nadziei na

wolność. Czy ta nadzieja poru
szyła jego stare serce — wątpli
we, był już zmęczony... Właści
wie zdążyły się już rozwiać pla

ny pozyskania Bonapartego i oparcia na

nim odbudowy Polsku

Duchowny, który miał na oku świec
ką i ziemską pomyślność społeczeń
stwa. Jemu zawdzięczamy termin „u-
nwwa społeczna”. W publicystyce swo
jej stawiał ideał takiej organizacji
państwowej — która byłaby rezultatem
umowy społecznej wszystkich stanów
— mającej na celu dobro powszechne
wszystkich obywateli. Radykalne po
glądy polityczne sprawiły, że nazywa
no go polskim jakobinem, a nawet
Dantonem. Ale wbrew oskarżeniom
swych wrogów był raczej zwolenni
kiem „rewolucji łagodnej”.

Niewątpliwie ożywił i wzbogacił ży
cie społeczne swej epoki. W okresie
Sejmu Czteroletniego należał Kołłątaj
do najczynniejszych działaczy (!) Stron
nictwa Patriotycznego. Cała akcja pro
pagandowa wokół reform społecznych
i Konstytucji 3 Maja koncentrowała się
w Kuźnicy Kołłątajowskiej, którą nale
ży rozumieć zarówno jako ośrodek ra
dykalnych myśli jak i „biuro” kierowa
ne właśnie przez ks. Hugona, po ogło
szeniu ustawy majowej — podkancle
rzego koronnego.

Był to okres wyczerpującej walki
politycznej, trwającej latami. Niektó
rzy znawcy tego okresu w literaturze
(Krzyżanowski), twierdzą, że Kołłątaj
posuwał się czasem do demagogii, że nie
do końca był uczciwy jako polityk. Ta
kie zarzuty nie dosięgają tylko tych,
co od spraw publicznych stronią. Cie
kawe, że pisma polityczne Kołłątaja
rozpatrujące zasadnicze sprawy życia
ówczesnej Polski, Polski na najostrzej
szym zakręcie politycznym 1 wielkim
przełomie dziejowym ujmują szczegól
nie dziś czystością racjonalnych dowo
dów. Złożone problemy prawne, filozo
ficzne 1 moralne potrafił Kołłątaj wy
razić lapidarnie, z żarliwością, która

nadal robi wielkie wrażenie na czy
telniku (Przemowa „DO PRZEŚWIET
NEJ DEPUTACJI”, „PRAWO POLI
TYCZNE NARODU POLSKIEGO”,
„O PRZYSZŁYM SEJMIE ANONI
MA LISTÓW KILKA”, „DO STANI
SŁAWA MAŁACHOWSKIEGO, REFE
RENDARZA KORONNEGO”).

W czasie Powstania Kościuszkows
kiego należał Kołłątaj do Rady Naj
wyższej Narodowej (pełnił funkcję mi
nistra skarbu) reprezentując stanowis
ko bardziej radykalne aniżeli w dobie
Sejmu Czteroletniego. Po upadku po
wstania opuścił Warszawę. Aresztowa
no go, gdy przejeżdżał przez Galicję,
osiem lat więziono. Resztę życia spędził
zajmując się pracą naukową i oświato
wą, co nie było odkryciem jakichś no
wych skłonności, zważywszy, że znacz
nie wcześniej aktywnie działał w Komi
sji Edukacji Narodowej (na nowoczesny
sposób zorganizowane ministerstwo o-

światy). Z jej to upoważnienia dokonał
reformy Akademii Krakowskiej, nia bez
przeszkód ze strony konserwatywnych
profesorów, którym nie w smak było
wzbogacenie programu naukami ścisły
mi i przyrodniczymi.

Powiedziano o nim, że był jednym s

pierwszych — jeżeli nie pierwszym w

Polsce, który określił sens i wartość
pojęcia „Człowiek”. Zawdzięczamy mu

określenia polityczne, które z czasem

weszły w powszechną świadomość.

20 maja 1771 roku wygłosił w Sejmie
mowę, po objęciu urzędu podkanclerze
go. Deklarował w niej:

„Prawdo! Jeżeli dzielne twoje światło
tyle dokazać mogło na umysłach pra
wodawców, jeżeli naród poddał się już
świętym twoim wyrokom, ty mi prze
wodniczyć będziesz w trudnej urzędo
wania mego powinności. Tobie od
wczesnej młodości poświęcone życie
ofiaruję do ostatecznego tchnienia me
go; na twą Boską świętość przysięgam
królowi i całemu narodowi, że cię na

krok nie odstąpię, że ty będziesz po
stępowania mego prawidłem (...) Na- ,

reszcie, jeźelibym żyć musiał w czasie
takim, gdzie obłudą swymi postępami
chcłałaby się okryć przed oczyma po
wszechności prześladowaniem osoby
mojej, zniosę spokojnie prześladowa
nie, opuszczę wszystko i zostanę przy

samej prawdzie”.
W styczniu roku 1810 napisał pełen

goryczy list do Jana Śniadeckiego. Jest
on rodzajem rachunku z tycia. Skończ
my te rocznicowe uwagi (28 lutego mija
170 lat jak umarł) jego fragmentem:

(...) Dni moje schylają się ku zacho
dowi i czemużbym ich nie miał dokoń
czyć z jednaką umysłu wytrwałością?
Ustawiczne nieszczęśliwości tyle przy
najmniej cierpiącym dobrodziejstwa
świadczą, ie im dłużej dokuczają, tym
mniej nareszcie czuć się dają. Ani moż
na tak osobliwego w życiu moralnym
skutku przypisywać samym prawidłom
nauki stoickiej; każdy to czuje, iż nie
zbędnej konieczności chętnie lub nie
chętnie poddać się musi. (...) Nie dla
tego więc czuję wstręt do dalszego po
święcenia się pracom publicznym, żem
doznał zapomnienia, niewdzięczności i

prześladowania, nie dlatego, że teraz

nawet doznaję trudności w odzyskaniu
mego majątu; nie dlatego nareszcie, że
bym się lękał obudzić na nowo zazdrość
i potwarz; nic by mię to nie ustraszyło
od usług winnych Ojczyźnie; lecz że

znajduję w rzeczach i osobach tak da
leko zmienioną dawną postać, iż po

trzydziestu kilku latach pracy publicz
nej, wystawiony na tyle przypadków,
o których zapomnieć nie podobna, zda
je się wszelako być obcym, jak ów

niegdyś zaprzaniec, którego właśnie nie

uznawali bracia. Podobny zupełnie do

starocianego dębu, który ogołocony z

liści, odarty z kory, pozbawiony swych
rozległych konarów, sam tylko jeden
pozostał na rozległej porębie wyciętego
lasu".

(Oprać. H. K.)
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W tej BURZY najlepszy jest prze
kład Macieja Słomczyńskiego. I

jeszcze dwoje wykonawców wy
stępujących gościnnie Na koniec

taś: dekoracje Kazimierza Wiśniaka,
muzyka Andrzeja Zaryckiego 1 chore
ografia Tomasza Gołębiowskiego. A w

Ogóle nie ma tu burzy. Z wyjątkiem
Jej odgłosów nagranych na taśmie.

Szekspirowska Burzo zaczyna się od
obrazu burzy. I tonącego statku. Pre
mierowe przedstawienie BAGATELI,
inscenizowane przez Włodzimierza
Nurkowskiego (świetny debiut w Bole
sławie Śmiałym-SkAłce Wyspiańskiego
■w Teatrze Ludowym!) zaczyna się od
bardzo długo trwającej ciszy. W mroku
rozświetlonym smugą reflektora. Ze
znieruchomiałymi jak posągi dwiema
postaciami. Ciemną i jasną. To Prospe-
ro i Miranda. Zakapturzony mag i jego
córka. Prospero wygląda jak mnich 1
przemawia niemal sakralnie. Opiera sią
na lasce wbitej w deski sceny. Ta laska,
ostro zakończona, jest bronią Prospera.
Orężem jego walki z otoczeniem. Które
Ujarzmia przy pomocy czarów. Prospe-

gał krzywych zwierciadeł, które mu —

w tle sceny — od czasu do czasu pod
suwał Wiśniak na zasadzie swoistego
dowcipu malarskiej pantomimy. Z nie
co przewrotnym naturalizmem Hzłego
smaku”. A może zresztą Nurkowrid zer
kał tam niekiedy, tylko aktorzy ni» u-

mieli odczytać, a następnie przekazać
tych ironicznych odniesień — sobie i
widzom? Zęby bodaj zaznaczyć jak pod
senną i nieco sztuczną powłoką tej
baśni tlą się przekorne iskierki kome
dii.

Zajmijmy się tedy aktorami. Naj
pierw jednak wypada wspomnieć o

głównych osobach dramatu. Kim Jest

TEATR

taior, ponieważ magicznie stłumił po
nowne bunty rozbitków królewskich i
dworskich. Ci ostatni sprzymierzyli się
na domiar z Kaiibanem. Tyle, że da
remnie. Tak więc wszystko wraca do
punktu wyjścia przed kolejnymi bu
rzami? Miranda poślubi syna króla Ne
apolu, dworacy — jak zwykle — uzna
ją starego-nowego władcę, Kaliban z

powrotem obejmie wyspę w posiada
nie, zaś Ariel — duch będzie wreszcie
.wolny”. Znowu baśń? A może tylko
i wyłącznie moralitetowy Teatr Prospe
ra czy prawdziwa komedia z filozoficz
nymi podtekstami Szekspira? Albo —

szerzej: wciąż odradzająca się komedia
świata i ludzkich słabości?

Włodzimierz Nurkowski nie odpowie
dział — przynajmniej mnie — na takie
pytania w zakładanym chyba dialogu
sceny z widownią. Ponieważ główne
człony odpowiedzi pozostały teatralnie
puste. A teatr to również aktorzy.
Chcąc zatem — ziwłaszeza dziś — wy
stawić Burzę utwór dramatyczny rze
komo prosty w swej warstwie baśnio
wej, trzeba go zaprezentować 1 po ak-

JERZYMADEYSKI

proponuje:

ro wydaje się łagodny i wyrozumiały,
mimo groźnie zarysowanej sylwetki
i surowości wypowiedzi. Łagodny jest
przede wszystkim wobec córki, która
obawia się czarodziejskich sztuczek
więc ojciec po prostu usypia ją. gdy
wywołuje burzę. Sen nie-sen. Burzę
wspomnień i burzę w stworzonym przez
siebie teatrze, gdzie łagodność nie by
wa już tak jednoznaczna. Bo to jego
teatr zmagań ze światem, życiem i na
miętnościami ludzkimi. Poważna baśń,
którą Szekspir z naciskiem nazwał ko
medią. Ńie bez racji i nie on jeden.
Przed nim i po nim rozgrywały się w

literaturze (i teatrze) owe przewrotne
komedie ludzkie. Opowieści pozornie
serio, lecz tu i ówdzie podszyte grubym
albo dyskretnym tonem buffo.

W tej komedii z Teatru Bagatela nie
ma jednak komedii. A jeśli by szukać
Jej nikłych przebłysków, to chyba w

dekoracjach na wzór projekcji tzw. ży
wych obrazków. Oleodrukowych siela
nek. Czyli czegoś w rodzaju żartobli
wych komentarzy plastycznych. Reszta
bowiem wystroju sceny ogranicza się
do przyciemnionych kotar, obramowa
nych jakby zmurszałymi słupami tote-

mowymt Niby, że to znaki szczególne
zamorskich krain, które podbijali bry
tyjscy koloniści akurat W okresie, kie
dy powstawało ostatnie dzieło Szekspi
ra.

Komedia jeszcze daje znać o sobie —

jak tony i ruchy pozytywki — podczas
niektórych intermediów z udziałem pa
nów i dworaków, szumowin-rozbitków
wyrzuconych ną ląd po zatopieniu stat
ku. Oczywiście, przez burzę Prospera!
A także na skutek niespodziewanej
„łaski” maga. Lecz humor tych scenek
widowiska tłumi skutecznie reżyser i
nieporadność wielu aktorów. Tu nie ma

miejsca na śmieoh pełny, a nawet sto
nowany różną skalą komediową, gdyż
inscenizator tak przejął się celebrą cza
rów Prospera, jakby wcale nie dostrze-

Prospero? To były książę Mediolanu,
sceptyczny humanista, który ceniąc
wyżej naukę od władzy, oddał przej
ściowo regencję bratu. Ten zaś zdra,.
dziecko usunął go z księstwa, zawarł
szy sojusz z wrogim Prosperowi kró
lestwem Neapolu. Deportowany a

ojczyzny uczony-monarcha - znalazł się
wraz z córką na „diabelskiej wyspie”.
Studia nad białą magią i jej zastoso
waniem pozwoliły mu opanować ten

kraik, a dzikusa-potwora Kałibana u-

czynić swoim niewolnikiem. Podobnie,
jak ujarzmionego „ducha” Ariela, któ
remu ma,tka Kałibana odebrała wol
ność, podporządkował sobie w charak
terze „podwykonawcy” czarów. Z nie
wyraźnym zapewnieniem uwolnienia go
w odpowiedniej chwili, co miało stano
wić alibi dla tolerancji i wielkoduszności
filozofa-władcy. W ten sposób świrśły
i pozbawiony — zdawałoby się — żą
dzy władania Prospero, usiłując (?) rzą
dzić mądrze i uczciwie stał się ... tyra
nem. Którym nie był do tej pory. Ba.
obmyślał tymczasem zemstę nad daw
nymi wrogami! Zemście służył bowiem
przygotowywany „Plan Burza” oddają
cy w ręce maga zdrajców i uzurpato
rów. Ale to szczególny rodzaj zemsty.
Jej Intencje kierują się Jedynie ku po
skromieniu „na oko" (teatralnie) nie
przyjaciół, by im potem udzielić wspa
niałomyślnie przebaczenia ... Paradoks
mądrzejszej władzy po szkodzie? Świa
tło nadziei w przezwyciężaniu wadli
wych mechanizmów rządzenia? Przez
czary-mary smętnej baśni, czy ukrytą
w komedii drwinę? Szekspir, jak wie
my, mniej wierzył w bajki na ziemi.
Znał swoją epokę 1 jej ludzi. Oceniał
bez złudzeń realia świata, w którym
przyszło mu żyć. Czy te realia dadzą
się zmienić w przyszłości? Bez magii
tajemnej, jak w kpiarskiej komedii
z burzami.

Bo oto Prospero wróci (co w końcu
zapowiada) do Mediolanu. Jako trium-

torsku w niepoślednim wydaniu, i dy
sponując taką komediową konstrukcją
wizji scenicznej, -która uzasadniałaby
sens współczesnego przesłania do od
biorcy. Jeśli oba elementy widowiska
zawiodą, to wybór repertuarowy nie
wiele już znaczy. Co gorsze, może skie
rować się przeciw teatrowi. A przecież
sam fakt, że w BAGATELI sięgnięto po
posiłki spoza zespołu, by uzupełnić czo
łowe ,role przedstawienia, wydaje się
potwierdzać wątpliwości przy braniu na

warsztat tej sztoki. Toteż spektakl ani
nie miał wymiaru „komedii ludzkiej”,
ani nie był koncertem gry. Był prze
ważnie nudną namiastką moralitetu.
Wadliwie lub niewyraźnie mówione-
g o. Odbiło się to w sumie nie tylko
na wykładni ideowo-artystycznej spek
taklu, lecz także (a może przede wszys
tkim) na rolach: Sebastiana, brata kró
la Neapolu (Tadeusz Wieczorek), Ste-
phana (Rafał Czachur) i Kałibana
(Piotr Różański). Inni, jako że mieli
mniej kwestii do wygłaszania, więc i
mniej „rzucali się” w uszy. Jedynie
Prospero (Aleksander Bednarz) oraz w

mniejszym już stopniu, Miranda (Bo
żena Adamek) gościnnie występujący w

widowisku, zasłużyli na słowa uznania.
Za próbki skontrastowania lirycznego
dramatu (Miranda) z ironiczną nutą
„czarów" (Prospero). Ariel (Bogdan
Grzybowicz) ze zbyt gorliwym automa
tyzmem udawał ducha, jakim go za
pewne pragnął widzieć reżyser, zresztą
w dość pomysłowej konwencji „robo
ta”. Najzabawniejsze okazały się prze
rywniki pantomimiczne na granicy pa
rodii kiczu z podpórką operową. I Trin-
culo-we«olek (Julian Kilar). Ale miał
on wyraźnie wesołkowaty tekst.

Więc z Burzy pozostały czary-mary
rodem z kiepskiego variete pod szyl
dem Szekspira. Z ambicjami które sa
me nigdy nie zagrają żadnej sztuki.

JERZY BOBER

Liberalizm
nie jest

naszą cechą narodo
wą. Wbrew opinii,
wspartej na niegdy

siejszej tolerancji reli
gijnej (przy czym dość
niezręcznie było tępić
zbrojnych w dworskie

poczty kacerzy szla
checkiego na ogół po
chodzenia), zatem

wbrew utartej opinii
skłonni jesteśmy bić

we wszystko, co odbie
ga od utartych norm,
lub przyzwyczajeń tyl
ko. I to z rozmachem

godnym lepszej spra
wy. Czyż, powiedzmy,
komukolwiek przyszło-
by do głowy oceniać

światopogląd miarą sze
rokości spodni? Chyba
nikomu, a sam pamię
tam polowania z linij
ką w ręku: powyżej 24

cm — nasz, czyli zac
ny, mądry, ideowy i

wogóle; 20 — chwiejny
inteligent (zapewne ko
chanka w tle); 18 i

mniej — czarna reak
cja, a co za tym idzie

złodziej, pijak, zbocze
niec i wogóle parrycy-
da albo jeszcze gorzej,
w czym dla odmiany
ujawniają się nasze

skłonności do uogól
nień, tudzież niechęć
do wszelkiej złożoności.

Później kryteria oceny

jęły się piąć wyżej 1

wyżej, minęły środko
we partie tułowia i się
gnęły klap (co kto no
si?), jednak zasada po
została nie zmieniona.
W powszechnym poję
ciu człek, każdy winien
mieć przejrzystą struk
turę kryształu. Czyż
ktokolwiek z Państwa
— na wysunięty zarzut

czyjejś głupoty np. —

nie otrzymał natych
miastowej riposty „ależ
to nadzwyczajnie po
rządny człowiek’*, bądź
na odwrót, nie spotkał
się z podważaniem czy
jejś inteligencji za po
mocą argumentów mo
ralnej natury?

Zapewne wszyscy

mają podobne doświad
czenia za sobą i przed
sobą, niestety, jako że

latoś uproszczenia
dziwnie nam obrodziły,
czemu się zresztą —

właśnie w imię toleran
cji — dziwić zbytnio
nie można.

Nie od rzeczy więc
będzie przypomnieć
twierdzenie filozofów,
że nikt nie jest na tyle
mądry, by jego prze
ciwnik nie miał choć

w części racji.

Przytaczam je zaś z

okazji wystawy obra
zów

STANISŁAWA

FRENKLA
z Londynu, czynnej w Pa
łacu Sztuki, gdyż artysta
Jest pięknym przykładem
małarzkiego liberalizmu.

W czasach Jego dojrze
wania bowiem — a działo

zlę to przed półwieczem
blisko — obowiązywał ścis
ły podział na orientacje.
Postimpresjonista nie hań
bił się nadreałizmem, nad
realista gardził kubistą, ten

spoglądał z góry na eks
presjonistę, który dla od
miany uważał postimpre-
sjonlstę za mydłka jakich
mało i tak da capo al fine.
Nikomu też jakoś nie przy
chodziło do głowy (skąd my
to znamy?), że w sumie
nie o zwycięstwo tej czy
innej orientacji idzie, lecz
o rzecz nieporównanie
wyższą, Jaką jest stojąca
ponad wszystkimi prądami
sztuka. Nie o drogę zatem

lecz osiągnięcie celu, do

którego dotrzeć można róż
nymi środkami lokomocji,
pod warunkiem, że nie ja
dą one do tyłu ani nie

mają zaciągniętych hamul
ców.

Frenkel więc przyjął ze

sztuki wszystko, co było
mu przydatne. Ekspresjo
nista z temperamentu, do
pracowuje szczegóły ze

smakiem postimpresjoniz
mu, komponuje płaszczyz
ny z renesansowym wyra
finowaniem, stapia dramat
z humorem i groteską.

Sam zresztą kapitalnie
pisze o podłożu swej sztuki.
Działo się to na Bliskim
Wschodzie czasu wojny,
gdzie „w miasteczku były
kawiarnie, domy publiczne,
sklepy i wielobarwny tłum

żołnierzy, Beduinów. Gre
ków i Sudańczyków. Patro
lowanie dzielnicy czerwo
nych latarń dało mi moż
ność obserwowania spraw

zakazanych. Dramat, roz
grywający się dokoła, sur
realistyczna wersja chaty
Wuja Toma; realizm bru
du, ślepoty i rozpusty fas
cynowały mnie bardziej,
niż Tutenchamon i pirarrii-
dy. Nie interesowało mnie
również szukanie formy,
czy też intelektualizacja
problematyki malarskiej
według przepisów parys
kich. Rzeczywistość doma
gała się gwałtowniejszej
interpretacji, a cały ten

świat można było strawić

jedynie z dużą dozą ironii.

Pamiętam akwarelę Row-

landsona „Pożar w burde
lu”, gdzie i okien płonące
go domu wyskakują dziew
częta, a za nimi pastorzy,
kupcy i lordowi*. Nie

pierwszy to raz lupanar
dawał sposobność sardo
nicznego obnażenia rzeczy
wistości” (przypominam,
by nie być posądzonym o

zdrożne aluzje: to słowa

Frenkla, nie moje).
I dalej: „Przejeżdżając na

motocyklu pustynię Synaj-
ską zboczyłem s drogi i

nagle ujrzałem wśród

wydm piaszczystych sa
motną stację kolejową z

semaforami 1 budkami syg
nałowymi; kolei ani torów

nie było. Sądziłem, że to

miraż pustynny, ale bu
dynki były rzeczywiste*
Dowiedziałem się później,
że była to pozostałość kolei

budowanej przez Anglików
w czasie pierwszej wojny
światowej. Nowa linia ko
lejowa poszła inną trasą;
Beduini rozkradli szyny i

ogółocili budynki. Do
świadczenie to uświado
miło mi, że zjawiska na
bierają znaczenia poetyc
kiego na skutek wyodręb
nienia lub przesunięcia
kontekstu...”

Mądrze napisał Frenkel,
co łatwo sprawdzić odwra
cając jego twierdzenia na

wzór matematycznego rów
nania: jeżeli bowiem wy
odrębnienie lub przesunię
cie zjawiska z kontekstu

nadaje mu znaczenia poe
tyckiego, to, odwrotnie,
włączenie go do tegoż kon
tekstu przywraca zjawisku
jego realizm. Oraz: jeżeli
pożar w burdelu zmusza

dziewczęca, kupców, pasto
rów i lordów do ryzykow
nych skoków, to ugaszenie
ognia pozwoli im spokojnie
powrócić do tegoż przy
bytku, gdzie w zgodzie za
żywać będą zasłużonych
wywczasów. Nic bowiem
tak nie jedna ludzi, jak
wspólne odsłonięcie swych
słabizn, pardon, słabości.

Oczywiście pod warun
kiem odkrycia w sobie
choć krzty tolerancji. Bo

jeśli nie... jeśli nie, to

może być jeszcze gorzej.

Aleksander Krawczuk Cmentarz Rakowicki — próba przewodnika

Cmentarz
Rakowicki w Krakowie jest

dokładnie o 10 lat młodszy od war
szawskiego cmentarza na Powąz
kach, założonego w r. 1792. Niewie

le mniejszy od tamtego obszaru, chyba do
równuje mu rangą jako miejsce spoczynku
tysięcy ludzi wybitnych, zasłużonych dla

naszego narodu we wszystkich dziedzinach

życia społecznego w ciągu wieku XIX i
XX. Można bez żadnej przesady twierdzić,
że w obrębie granic państwowych są to
dwa najznakomitsze Panteony polskie (Wa
welu i Skałki oczywiście tu nie uwzględ
niamy7), a liczą się one również wysoko w

hierarchii wielkich cmentarzy europej
skich. Nie zapomnijmy i o tym, że oba

mają też znaczenie dla dziejów sztuki

jako galeria pomników architektury i

rzeźby grobowcowej reprezentująca różne

jej style na przestrzeni dwóch stuleci.
Kto przekracza bramę Powązek i Rako-

wic choćby tylko po to, by odwiedzić wy
łącznie jeden grób, przechodzi mimo woli

jakby lekcję poglądową historii. Udzielają
jej napisy grobowe, same nazwiska tych,
którzy odeszli po swym pracowitym życiu.

Opuszczamy więc cmentarze w należnym
skupieniu, ale nie z uczuciem beznadziej
nego smutku i żalu. Myślimy bowiem nie

tylko o przemijaniu i marności spraw
ziemskich, ale również o tym, by i nam

dane było zostawić choćby najskromniejszy
ślad w życiu narodu — według naszych sił,
umiejętności i miejsca, jakie los wyznaczył.

Aby wszakże cmentarz mógł spełnić tę
swoją rolę — tak, powiedzmy to wprost,
choć brzmi nieco paradoksalnie — wycho
wawczą i krzepiącą, owe nazwiska i napi
sy z płyt grobowych muszą coś znaczyć,
muszą kojarzyć się z jakimiś faktami. Nie
uchronną przecież koleją rzeczy zapomnie
nie pochłania postaci niegdyś wspaniałe, a

dla późniejszych generacji — martwe w

całym tego słowa znaczeniu. Jakże więc
przywrócić je życiu, jak dać blask i
brzmienie pustym już dziś nazwiskom? Nie

łudźmy się bowiem, w świadomości spo
łecznej trwają tylko olimpijczycy i giganci,
których czyny i dzieła wymieniają pod
ręczniki szkolne. Z drugiej wszakże strony
prawdziwą substancję kultury tworzą ci
istotnie lub pozornie mniej oryginalni, mo

że niegenialni, ale przecież Wielcy swą pra
cą, utalentowani, gorliwi w służbie warto
ści, które uznali za najwyższe. O nich pod
ręczniki milczą lub zaledwie wspominają,
z każdym nowym pokoleniem odchodzą co
raz głębiej w cień, aż wreszcie znają ich

tylko specjaliści. Widomym zaś znakiem

owego pogrążania się w mroku są niszcze
jące groby, zatarte tablice, zaniedbane oto
czenie. Przechodnie cmentarni odczytują z

trudem ledwie widoczne nazwisko, chętnie
by posłuchali kogoś, kto by objaśnił, kim

był ów zmarły — lecz niewielu się znaj
dzie mogących służyć za przewodnika, co

cierpliwie objaśnia, wskazuje, jakby
wskrzesza cienie 'dawnych znakomitości.

Dla wielkich cmentarzy, jakimi są ten na

Powązkach i Rakowicki, niezbędne są prze
wodniki w formie książek. W tym wszak
że zakresie los obu cmentarzy, skądinąd
tak podobnych do siebie, jest bardzo różny.
Powązki doczekały się kilku opracowań w

rozmaitych ujęciach. A więc: „Cmentarz
Powązkowski” K. Wł. Wójcickiego sprzed
lat przeszło stu, obecnie dostępny też w

przedruku; „Album Powązek” W. Jezio

rowskiego; kilka małych przewodników,
wśród nich S. Sempołowskiej; „Cmentarz
Powązkowski” Stanisława Szenica z r.

1979, dający w porządku chronologicznym
krótkie biografie wybitnych osób tam po
chowanych od początków aż po r. 1850; w

przygotowaniu są dalsze tomy tego znako
mitego dzieła. A jak ma się rzecz z cmen
tarzem Rakowickim? Porównanie wypada
zawstydzająco dla krakowian. Jeszcze

przed I wojną ukazał się przewodnik pióra
Stanisława Cyrankiewicza, będący w isto
cie tylko suchym rejestrem nazwisk i dat.
Owszem, znajdzie się nieco artykułów, w

przygotowaniu jest kilka rzeczy monogra
ficznych, wśród nich historia cmentarza i

rejestr jego zabytków z punktu widzenia
historii sztuki. Kiedy jednak te opracowa
nia ujrzą światło dzienne, nikt nie potrafi
powiedzieć — tym bardziej, że nie są jesz
cze ukończone. Trzeba więc stwierdzić po
prostu, że nie istnieje praktycznie nic, co

by mogło ułatwić orientację w tym wiel
kim cmentarzu i wskazać, jak wielkie są
nazwiska 1 godne pamięci dzieła tych, któ
rych tu złożono.

można uczynić w tej sytuacji, by
pomóc staremu cmentarzowi i

by podnieść zaiste grobową pły
tę milczenia, jaką przykryła ty

le mogił obojętność i nieświadomość po
tomnych? Nim ukażą się tamte prace wi.

dzę tylko jeden sposób: omawiać w formie
krótkich opisów groby i życie przynaj
mniej niektórych zmarłych tu spoczywają
cych.A czynić to można nie tyle w porząd
ku chronologicznym, jak Szenic, lecz topo
graficznym, to znaczy idąc kolejno po-

szczgeólnymi alejkami, aby ułatwić orien
tację. Tak stopniowo powstanie zbiór kil
kudziesięciu, może kilkuset zwięzłych no
tatek informacyjnych — przewodnik po
cmentarzu, ale też po rejonach naszej
historii i kultury mniej znanych ogółowi.

Taki jest duch, sens i cel mego zamierze
nia, któremu Redakcja zechciała łaskawie

udostępnić swe łamy. Poszczególne roz
działy ukazywać się będą mniej więcej co

dwa tygodnie.
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- tee,-wdzięk i! ostrość słowa., łees
wzajemnie zwalczają się". Stad wia
lnie blerze się tak bardzo zauwa
żalna w pracach Marka tęsknota za

ciszą. Gdyby szukać rodowodu sty
listycznego wystawianych prac, nar

leżałoby wymienić dwa nazwiska —

Wyspiańskiego i Witkacego. Pastele
składające się na „Zapis ciszy” sta
nowią syntezę cech twórczości dwu
— Jajcże znakomitych w tym kun
szcie — artystów. Oglądając urokli
we „bukiety okolicznościowe”, prze
chodząc obok tchnących epokojem
pejzaży, zatrzymujemy się wzrusze
ni niewinnym podglądaniem snu

synka artysty, by w chwilę później
spojrzeć w twarze sportretowanych
przyjaciół Marka. Rysunki te oprócz
piękna rejestrują faktycznie ciszę,
odznaczając się naprawdę dobrym
rzemiosłem. Odwiedzając tę trwają
cą do 7 marca ekspozycję miłośnicy
talentów muzycznych Marka Gre
chuty znajdą okazję do uzupełnie
nia obrazu jego osobowości arty
styczne!

Poezja fascynowała Marka od
wczesnej młodości. To tłumaczy
fakt, że w momencie kiedy na e-

stradach królowało pod postaciami
„Czerwonych gitar” czy „Trubadu
rów”'mocne uderzenie, Marek Gre
chuta pojawił się jak duch z innej
epoki, śpiewając teksty Mickiewi
cza, Wyspiańskiego, Gałczyńskiego,
a także wiersze własne. W tym miej
scu należy zaznaczyć, że skład in
strumentalny zespołu „Anawa” —

skrzypce, altówka, wiolonczela, gita,-
rą i fortepian, był wówczas w tzw.

muzyce młodzieżowej całkowicie
niepowtarzalny i jedyny na świecie.
Marek nigdy nie pragnął fascyno
wać wokalistyką. Świadomie wy
bierając technikę mełorecytacji (o-
scylowanie między powiedzeniem a

, zaśpiewaniem tekstu) uznał supre
mację słowa nad muzyką. Dopro
wadziło to w rezultacie do wykształ
cenia własnej, indywidualnej ma
niery wykonawczej, której wierny
pozostał do dnia dzisiejszego,

MOWA CODZIENNA

Mowo codzienna z której samej w sobie
nikt jeszcze nigdy domu nie zbudował
nikt jeszcze nigdy najadł się do syta
wypił przyodział rzeczy nic kupował

Jesteś więc tylko pustym skrawkiem ziemi
pustym talerzem dzbanem i nagością
kochać cię taką mogą tylko wyludnieni
dla których mówić słyszę jest radością

A przecież kiedyś ktoś ciebie wymyślił
żeby dla tych którzy cię wymawiają
było wcale nie gorzej jakoś lepiej
od tych co się inaczej namawiają'

Nad tym się biedził Chrobry i Batory
na czwartkowych obiadach język gościł
pod zaborem do każdej pieśni skory
kiedy był kołkiem w gardle kiedy pościł

Tyle słów z czasem szeptów wielka rzeka
wszystko z radości wszystko z cierpliwości
bowiem ta mowa wierzy i narzeka
na takie chwile niepożyteczności

Kiedy jest tylko pustym skrawkiem ziemi
pustym talerzem dzbanem i nagością
kochać cię taką mogą tylko wyludnieni
dla których mówić do pnia jest radością

MAREK GRECHUTA

wybierałem się do Gale-
W rii „Emceka-Forum” na

wernisaż rysunków
Marka Grechuty, nie przypuszczałem
— jak większość zaproszonych go
ści — że uczestniczyć będę w wyda
rzeniu niezwykłym. Okazało się, że

wystawa zatytułowana „Zapis ciszy"
zorganizowana została z okazji jubi
leuszu — jak tó określił autor —

„15-leeia hałasowania w pięknym
Krakowie”. Kokieteryjne oświadcze
nie (wszak Grechuta z zespołem
„Anawa” ma się pod względem gło
śności do grupy „Maanam” jak słu
chawka telefoniczna do gigantofonu)
kryje gorzką refleksję nad nieubła
ganym przemijaniem czasu. W 1967
roku podczas eliminacji do VI Kon
kursu Piosenki Studenckiej zadebiu
tował 22-letni student III roku wy
działu architektury Politechniki Kra
kowskiej — Marek Grechuta. Zanim
jednak przystąpię do przypomnienia
działalności artystycznej tego kom
pozytora,. poety i piosenkarza, prag
nę podzielić się kilkoma uwagami

. na temat jego rysunków.
Twórczość plastyczną traktuje

Marek Grechuta jako hobby. Będąc
Jednak absolwentem Politechniki,
architektem i byłym członkiem nau
kowego koła rysunku przy katedrze
prof. Wróblewskiej, uważa, że cią
ży na nim odpowiedzialność większa
niż na innych „malarzach niedziel
nych”. Jego zdaniem — „poezja jest
plastyką myśli, a malarstwo ma oa-

HISTORIA JEDNEJ PODROŻY

głowa ii mua. Marek Grechuta

Na skraj miasta wyszło kilku takich
s których każdy o podróży śnił
zbudowali dworzec kolejowy
każdy kupił gobie bilet w nim

Lecz kiedy już pociąg nadjechał
i stał na peronie zdyszany
ktoś spytał — więc dokąd jedziemy
usłyszał — na razie wsiadamy

Po chwili już patrząc przez okna
rzucali okrzyki zdumienia
mijali widoki tak piękne
że mogły się spełniać marzenia

Pędzili tak dalej i dalej
szukając piękniejszej wciąż ziemi
ktoś spytał — więc gdzie wysiadamy
usłyszał — na razie jedziemy

Rozmowy ciągnęły się długo
i pewno by jeszcze potrwały
lecz pociąg już bieg swój zakończył
a każdy ten postój pochwalił

Zad kiedy już wyszli z wagonów
to nagle zdumieni usiedli
ktoś spytał — więc gdzie my jesteśmy
usłyszał — na razie tu gdzieśmy wsiedli

Lecz gdyby ktoś mylnie osądził
że w całej historii jest strata
niech wie, że podróże kształcą
a zwłaszcza — dookoła świata

Jak już napisałem, Marek Gre
chuta zadebiutował w roku 1967.
Jury VI Konkursu Piosenki Studen
ckiej pod przewodnictwem Kazimie
rza Rudzkiego, przyznało mu w ka
tegorii wykonawczej II nagrodę (no
Maryli Rodowicz!), a „Tango Ana,<
wa” z muzyką Jana Kantego Pa
wluśkiewicza uhonorowane zostało
nagrodą dziennikarzy. W rok póź
niej Grechuta wystąpił na festiwalu
w Opolu, gdzie otrzymaj nagrodę
.za „Serce”. Po otrzymaniu w 1969
roku nagrody Telewizji Polskiej za

kompozycję „Wesele” (tekst tego u-

tworu jest kompilacją . dwóch scen

s dramatu Wyspiańskiego) rozpo
częła się poważna praca. Jej rezul
tatem — 130 skomponowanych pio
senek (z tego połowa do tekstów
własnych), siedem płyt długograją*
cych i pięć tzw. singli (nie licząc
współudziału w dziesięciu płytach),
udział w kilku filmach telewizyj
nych i niezliczona ilość koncertów
w kraju i za granicą.

W roku 1971 główną nagrodą mi
nistra kultury, i sztuki nagrodzony
został na festiwalu w Opolu „Ko
rowód” Marka Grechuty z tekstem
Leszka Moczulskiego. Był to — jak
się później okazało — jeden z prze
łomowych momentów w życiorysie
artystycznym Marka. Ulegając na
mowom Leszka Moczulskiego, skom
ponował muzykę do przeszło dwu
dziestu tekstów polskich poetów
współczesnych (Moczulskiego, Sli-
wiaka, Fabera, Lipskiej i innych).
Tak powstał program zatytułowany
„Droga za widnokres". Występując
po rozstaniu z zespołem „Anawa”
w towarzystwie muzycznej grupy
„WIEM” (W Innej Epoce Muzycz
nej) objechał z tym właśnie progra
mem w latach 1972—1975 całą Pol
skę.

Kolejnym bardzo istotnym etapem
estradowej kariery Marka Grechuty
stał się udział w słynnym musicalu
„Szalona lokomotywa” reżyserowa
nym przez Krzysztofa Jasińskiego.
Muzykę do tego witkacowsuiego
dramatu o wewnętrznym rozdarciu
artysty skomponował Marek wspól
nie z J. K. Pawluśkiewiczem w ro
ku 1976. Nowa w dotychczasowej
działalności forma pozwoliła Marko
wi na wykorzystanie swoich zdol
ności aktorskich i znacznie posze
rzyła zakres oszczędnie dotąd sto
sowanych środków wokalnych. W
roku 1977 Marek Grechuta wystą
pił po sześcioletniej przerwie na fe
stiwalu w Opolu; zdobywając głów
ną nagrodę za utwór „Hop szklan
kę piwa”. Podc’ajS tego samego fe
stiwalu wyróżnione zostały dwie in
ne piosenki Marka: „Guma do żu
cia” w drapieżnie dynamicznej in
terpretacji Krystyny Jandy, oraz

„Gdzie mieszkasz nocy” pięknie «a-

śpiewana przez Teresę Haremzę.
Po okresie „Szalonej lokomotywy”

powrócił Marek Grechuta wra« s

odnowionym zespołem „Anawa” do
uprawianego przez siebie stylu. Po
wstały muzyczne portrety poetów —

„Malinowy chruśniak” Leśmiana i
„Psalmy na użytek domowy” No
waka. Prowadząc ożywioną działal
ność estradową występował czasem

w kabarecie „Piwnica pod Barana
mi”, jednak udział w improwizowa
nym programie nie w pełni satys
fakcjonował go artystycznie. Dzię
ki przychylności władz miejs
kich udało się Markowi otwo
rzyć w 1981 roku swoją właaną piw
nicę w hotelu „Pod Różą”.

Z chwilą „urządzenia się” w pięk
nych podziemiach hotelu „Pod Ró
żą” artysta postanowił ograniczyć
ilość wyjazdów, co sprzyjało inten
sywniejszej pracy twórczej. Powstał
nowy autorski cykl „śpiewających
obrazów”. Aktualnie Marek Grechu
ta pracuje nad dwoma cyklami pio
senek do tekstów własnych. Są to
„milczące kamienie” — seria ballad
zainspirowanych pięknem zabytków
architektonicznych, oraz bajki „dla
dzieci” (m. in. znane już publiczności
urocze piosenki — „Kołysanka nie-
ortograficzna”, czy „Słońce zaświe
ciło nam”).

‘ *

Trudno jest jednoznacznie okre
ślać rodzaj twórczości muzycznej
Marka Grechuty. Korzystając z mo
żliwości jakie stwarza stylizacja*
czerpie on ze zdobyczy języka mu
zycznego wielu epok (w ostatnich
kompozycjach coraz częściej poja
wia się technika impresjonistyczna).
Czyni to z wdziękiem i smakiem
uważając, że warstwa dźwiękowa
jest pretekstem do przekazania tre
ści. Jeszcze trudniej byłoby oceniać
jego twórczość poetycką. Osobiście
uważam, że formułowanie sądów
wartościujących mija się fw... tym.,
prżypadku z celem. Najważniejsze
jest to. że przy całym swym uroku
pobudza ona do refleksji niezawod
ną od 15 lat publiczność. W tym
miejscu najlepiej przemówi sam

autor słowami jednego ze swych
wierszy:

A ja chcę z tysiąca spraw
gdy leżą kartka po kartce
kamień zdjąć i śpiewem
zamienić je w latawce

W ten sposób wraz ze swoim ka
meralnym. „salonowym” jakby ze
społem instrumentalnym Marek
Grechuta stara się wnieść nowe

współczesne treści do arii XIX-wie-
cznych amantów i dandysów.

ZBIGNIEW LAMPART

W wydaniu magazynu niedzielnego „Gazety” z 5, 6, 7

lutego czytelnicy uraczeni zostali zaczerpniętymi
z „Bild-Zeitung” przez Juliusza Soleckiego „histo
riami niesamowitymi”. Historyjki ot takie sobie

1 ciekawszych w naszych życiorysach znalazłoby się sporo,
nie trzeba sięgać do przedruków z prasy zagranicznej. Ale
zastrzeżenia wzbudzają nie same historie a komfentarz au
tora, który negując to o czym pisze, sugeruje czytelnikom
to samo — negację, nic w zamian nie dając. Co gorsza, pi-
sząe „nie wierzę” sytuuje opisane historie w sferze zjawisk
nadprzyrodzonych, podczas gdy sceptyczny komentarz słu
żyć miał zapewne zupełnie innemu celowi.

Lektura tego tekstu przywiodła ml na myśl błąd, jaki po
pełnił przepisywacz dzieł Arystotelesa i napisał, że mucha
ma 8 nóg zamiast 6. Rzecz działa się w starożytności i przez
wieki całe nikt nie odważył się skorygować błędu. Podobnie
z historiami, które zdarzają się, ale skoro raz coś uznane

zostało za magię czy wierutną bzdurę po co sprawie „poli
czyć nogi”? Nie zamierzam tego robić, bo aczkolwiek wiele
zjawisk tzw. tajemnych znalazło już od dawna racjonalne
uzasadnienie, wiele jeszcze pozostaje niewytłumaczalnych.
Przekonana jednak jestem o słuszności badań psychotroni
cznych i wielkiej przyszłości tej wiedzy, dlatego to o czym
chcę napisać służyć ma przełamywaniu nieufności do tej
nauki.

Psychotronika jest nauką młodą, jej niedawna nobilitacja
nie wszędzie jeszcze dotarła, a nieufność do niej spowodo
wana jest być może przedmiotem badań. Stanowią ją mia
nowicie — według ZDENKA REJDAKA prezesa Międzyna
rodowego Towarzystwa Badań Psychotronicznych — inter
akcje zarówno między ludźmi jak też między ludźmi a ota
czającym światem (organicznym i nieorganicznym). Inter
akcje te wiążą się z energetycznymi formami wyżej zorga
nizowanej materii. Taki przedmiot badań — mglisty i „ta
jemny” powoduje, że psychotronikę, która się nim zajmuje
uważa się często za dziedzinę nienaukową. Aby móc dojść
do pewnych uogólnień naukowych badane zjawisko musi
być powtarzalne, możliwe do wywołania laboratoryjnie, co

pozwala sformułować prawa i definicje typowe dla każdej
nauki. Ale przecież inspiracją do wszelkich badań są wła
śnie rzeczy nieznane, każda nauka rodzi się z chęci pozna
nia a nie z lenistwa umysłowego.

Oto kilka zjawisk — uważanych kiedyś a często nawet
i obecnie za tajemne — i ich psychotroniczna interpretacja:

Biotele&omuniikacja, badania prowadzone nad telepatią
wzbudzały do niedawna w najlepszym przypadku pobłażli
wość naukowców. A przecież każdemu z nas zdarzył się
zapewne jakiś telepatyczny epizod, nieświadome występo
wanie w roli nadawcy bądź odbiorcy. Odkrycie dokonane
w 1966 roku przez amerykańskiego badacza Cleve Backstera
biotełekomunikacji między człowiekiem a roślinami nazwana

„percepcją pierwotną” tłumaczy powszechną łączność wszys
tkich żywych organizmów. Badania laboratoryjne potwier

dzają jedynie tę tezę. Oto eksperyment z parą królików,
które rozdzielono po długim okresie pożycia, zamknięto w

oddzielnych pomieszczeniach w znacznej od siebie odległości.
Na głowie samicy umieszczono elektrody elektroencefalogra
fu i włączono zapis. Po jakimś czasie samcowi ucięto głowę,
zapis elektroencefalografu natychmiast się zmienił choć sa
mica zachowywała się normalnie. Przejawem łączności ży
wych organizmów na wyższym szczeblu rozwoju jest — jak
sugerują psycihotronicy — telepatia,. Naukowcy z Sekcji Bio-
informacji Towarzystwa im. Popowa w Moskwie przepro
wadzili szereg doświadczeń z ludźmi oddalonymi od siebie
o 3000 km.

Prekursor polskiej psychotroniki, prof. Manczarski — geo
fizyk i biofizyk, konstruktor pierwszego polskiego radiood
biornika lampowego — sformułował teorię przekazu telepa
tycznego, która mówi, że źródłem telepatycznych emisji są
prądy elektryczne, które podczas procesu myślenia przebie
gają przez mózg człowieka. Energia, którą wypromieniowu-
je mózg ludziki jest niewielka, nie do wykrycia przez żadne
urządzenia techniczne. Sygnały telepatyczne są szerokopasmo
we, obejmujące znaczną część widma elektromagnetycznego.

Innym fenomenem jest kwestia tzw. psychochirurgii, bar
dzo popularnej na Filipinach i tam uznanej raczej za magię.
Polega ona na przeprowadzaniu operacji na ciele człowieka
przy pomocy niewidzialnych cięć. Rzecz jest trudna do uwie
rzenia i wytłumaczenia. Ręka maga rozchyla skórę, usuwa

chorą tkankę, „klei” jakby dotknięciem ręki rany. Operacji
takiej poddał się polski dziennikarz Wiktor Osiatyński a re
lację z tego faktu zamieścił w „Kulturze” (1974 r.), wzbu
dzając tym oczywiście sensację. Co na ten temat psycho
tronika? Czy fakty te uważane są za szarlatanerię? Wspo
mniane Już laboratorium Sekcji Bioinformacji Tow. im. Po
powa przeprowadziło szereg eksperymentów, które potwier
dzają wiarygodność działań filipińskich magów. Przemawia
ją również za hipotezą Kamieńskiego, który uważa, że dzia
łanie ręki maga, pod wpływem której rozstępuje się ciało
pacjenta zbliżone jest do działania przyrządu elektrodiater-
micznego, stosowanego we współczesnej chirurgii. Przyrząd
taki wytwarza prąd o częstotliwości ok. 1 MHz, przy napię
ciu ok. 20 kV. Wg hipotezy Kamieńskiego i badania wspo
mnianego wyżej laboratorium ręka człowieka (oczywiście nie
każdego) może emitować pewne rodzaje energii w formie
skupionych wiązek. Psychoohirurgiczne „cięcie” narusza dy
namiczną równowagę sił, które spajają molekuły błon ko
mórkowych, dlatego też komórki rozstępują się nie uszka
dzając po drodze ich struktury, nie ma więc śladów po
takiej operacji. Dynamiczna równowaga sił wraca do normy.
Oczywiście są to tylko hipotezy, ale o ileż bardziej prze
konywające niż mistyfikowanie zjawisk, które będą kiedyś
zbadane do końca. W naukowej literaturze psychotronicz
nej opisywane są często zjawiska tzw. sztucznej reinkarna
cji wywoływane laboratoryjnie. Poważne osiągnięcia w tym
względzie ma W. L. Rajkow. Podczas transów reinkarnacyj-
nych „zmienia osobowość ludzi”, którzy biorą udział w ba

daniach jako ochotnicy, po zakończonym seansie badani nie
zdają sobie sprawy, że cofnięto ich w odległe epoki, nie po
znają rzeczy, które w tym czasie wykonali i nie pamiętają
słów, które wypowiadali. Wszyscy ochotnicy poddawani są
przed eksperymentem dokładnym badaniom psychiatrycz
nym, aby wykluczyć ewentualne schorzenia. Znane są osią
gnięcia sofijskiego Instytutu Sugestologii, który wykorzy
stuje pewne znane w psychotronice teorie do kształcenia
praktycznych umiejętności. Oczywiście są to badania zupeł
nie inne niż w przypadku Rajkowa, ale trudno wszystkie
dotychczasowe osiągnięcia psychotroniki pomijać milczeniem.
Jest bowiem sprawą niezwykłej wagi wszystko to, co zbliża
człowieka do poznania praw rządzących jego naturą, reak
cjami, wszelkimi „niesamowitymi historiami”, które są jego
udziałem. I błędem jest odsuwanie tych spraw od nauki,
błędem wszelka pozazmysłowa ich interpretacja. Tych wszy
stkich zaś, którzy nie widzą przyszłości dla psychotroniki
należy traktować z pobłażliwością, bo czyż Roentgen, kiedy
odkrył promienie katodowe nie był uważany za maga?

URSZULA ORMAN

REPORTAŻ,
DOKUMENT

czasu

politycznego
Reportaż jest świadkiem swojego czasu. Bes

upiększeń zapisuje rzeczywistość, społeczne nie-
pokoje i nadzieje. I ma reportaż jeszcze jedną
ważką cechę. Jest — jak bodaj żaden gatunek

.dziennikarski i literacki — dokumentem czasu

politycznego. W kształcie prasy, w kształcie re
portażu uwidacznia się sposób, w jaki władza
chce rozmawiać ze społeczeństwem. Uwidacznia
się granica, gdzie władza mówi: dosyć, dalej
nie pozwalam!

Wydawanie książek ciągnie się u nas latami.
Tylko czasami — jak ostatr Wydawnictwu „I-
skry” — zdarza się wyda: książki w takim

tempie, że zdąży być jeszcze aktualna.

Myślę o serii 5 debiutanckich tomików, które
były plonem konkursu ogłoszonego w 1979 r.

Książki były gotowe w rok późnifej! Ale ani
Ewa Berberyusz, ani Tadeusz Robak nie mieli
szczęścia. Ich książki są mocno spóźnione w sto
sunku do wydarzeń. I opowiadają na dobrą
sprawę o minionej już dekadzie — dekadzie Ed
warda Gierka i jego ekipy. Opowiadają w taki

sposób, jaki wówczas był możliwy. A więc nie
słychanie oględnie, bo przecież w żadną szczerą
rozmowę ze społeczeństwem tamta władza nie
chciała się wdawać. Dopuszczalne dla dzienni
karzy granice były ciasne i trzeba je było omi
jać raczej fortelem: że właściwie nie o to cho
dzi, o czym się pisze...

Tym co łączy obie książki jest tylko to Jed
no. Żmudne wysiłki, aby jakoś nieco oddalić się
od dopuszczalnych granic. Poza tym pisane są
całkiem innym językiem, utrzymane w innej
konwencji. Różne są też postawy autorów wo
bec czytelników i bohaterów.

„BYLE DALEJ”, zbiór reportaży Ewy Berbe
ryusz wydany przez KAW zawodzi każdego, kto
pamięta ostatnie teksty tej autorki drukowane
w prasie po Sierpniu 1980. Pisała je wprost, do
sadnie, dobierała tematy bardzo aktualne i sta
rała się być najbliżej ważkich wydarzeń. Repor
taże z książki natomiast, jeden w drugi, poru
szają tematy pasjonujące na pewno, ale od cen
trum życia dosyć oddalone. Bo tak: człowiek
postanawia zgubić swoją tożsamość, więc jedzie
w. Bieszczady („Bez adresu”). Striptiserka opo
wiada koleje życia tyle dramatyczne, co nieba
nalne („Rozpruć lalkę”). Przykładna żona, zasłu
żony pracownik zasiada na ławie oskarżonych
jako malwersantka („Drobna rozrzutność”). Mat
ka upokarzana przez własnego syna („Geni-
trax”) — i tak dalej.

Metoda, którą autorka wybrała na przekro
czenie granic zakreślonych przez władzę dla
dziennikarza jest następująca Wybrać tematy
„bezpieczne”, pokazać, że chociaż w telewizji
świat jest piękny, na obrzeżach bywa szaro,
źle, smutno. W telewizji ludzie się uśmiechają,
przywódcy ściskają im ręce — ale na. obrzeżach
o uśmiech trudno. Oprócz telewizyjnej rzeczy
wistości istnieje zatem coś jeszcze na obrzeżach
życia — a może nie tylko tam?

Gdyby do oceny reportaży zebranych w tomi
ku „Byle dalej” stosować kryteria ostatniego
czasu, kiedy najbardziej powinna liczyć się pra
wda formułowana wprost, dziennikarska diagno
za . stawianą bez kamuflażu — ta ocena wypa-
dłaby źle. Ale to ważne, że pod każdym repor
tażem autorka zapisała datę. Są to lata 1976—
1979. Schyłkowe lata dekady, lata milczenia.
Oceniając więc nośność społeczną tych tekstów
przy pomocy tamtych kryteriów trzeba im wy
stawić ocenę wysoką. Nie tylko za wybraną me
todę opisania rzeczywistości, ale także za język
oszczędny i klarowny, za uchwycenie psycholo
gicznej prawdy o ludziach.

Reportaże Tadeusza Robaka zebrane w tomie
„CO BYŁO, A NIE JEST” były pisane w tym
samym czasie. Autor nieco inaczej usiłuje zna
leźć się bliżej prawdy. Za każdym razem wy
szukuje temat bardzo starannie, aby w spra
wach ważkich społecznie, pierwszorzędnych
mimo znanych ograniczeń posunąć się jak naj
dalej. Ile można — a raczej, ile wtedy było mo
żna. Zwłaszcza w jednym reportażu formułuje
wprost odpowiedź na pytanie: Czemu, chociaż
Polska rośnie w siłę, a ludzie żyją dostatniej,
jakoś tego nie widać? Myślę o reportażu „Wy
siadać na przystanku «Swięty spokój»”. Kilku
bohaterów opowiada autorowi, czemu w pracy
nie opłaca się im dawać z siebie tyle, na ile
ich stać. Po prostu dlatego, że nic z tego nie
będą mieli, a jeśli już coś — to same kłopoty.
A więc nie ma po co stawać się coraz aktyw
niejszym. Ten tekst po dzień dzisiejszy nie stra
cił swojej aktualności. Już wiemy, że było źle,
wiemy, dlaczego było źle. Ale co należy zrobić,
aby ludziom dostarczyć bodźców do lepszej pra
cy — tego nie wiemy. I im dłużej będziemy
formułowali tę odpowiedź, tym szybciej, coraz

szybciej będziemy pogrążali się w sytuacji bez
wyjścia.

To była dygresja, a wracając do tomu repor
taży wydanych przez Wydawnictwo Literackie.
Autor sam tłumaczy się na wstępie z różnorod
ności tematów „od pieca do ściany” — ale mnie
akurat ta nie całkiem spójna kompozycja ksią
żki nie razi. Może natomiast budzić zastrzeże
nia co innego. Widzenie świata takie, jakie pre
zentuje Tadeusz Robak. Widzenie wydarzeń i
ludzi wyłącznie poprzez zjawiska ogólne. Może
budzić sprzeciw dopasowywanie losów ludzkich
do ogólnej tezy, traktowanie człowieka „posił
kowo”, aby ostateczny wniosek wypadł właśnie
tak.

Tworzywem tekstów Ewy Berberyusz Jest za
wsze ludzki los. Tworzywem tekstów Tadeusza
Robaka są zawsze zjawiska społeczne, prawdy
ogólne, nie związane z opisaną po imieniu i na
zwisku osobą. Takiemu widzeniu świata został
też podporządkowany przez autora język repor
taży. Zdania rozbudowane, bez wieloznaczności,
zakończone klarownym podsumowaniem. Robak
patrzy na rzeczywistość chłodno i z koniecznym
dla dziennikarza — świadka swojego czasu —

dystansem. Ewa Berberyusz na odwrót — ćaje
sę ponosić emocjom. Naprawdę trudno o bar
dziej różne style pisania i postawy wobec świa
ta. Ale dziś, z perspektywy czasu, jaki upłynął
między datą napisania tych tekstów, a datą
ukazania się książek w księgarniach trudno któ
remuś z autorów przyznać, że wybrał właściw
szą postawę i metodę pisania. W czasach, kiedy
władza nie chciała rozmowy ze społeczeństwem
każdy z piszącyah próbował na własną rękę szu
kać kontaktu z czytelnikami.

•Ale półprawda — pozostanie półprawdą mmio
wszystkich wysiłków, które wówczas — nie bez
trudu — ludzie pióra podejmowali. Z okresu
propagandy sukcesu pozostanie więc w repor
tażach zapis rzeczywistości społecznej bardzo
okaleczony. Innego tamten czas polityczny nie
dopuściłby wcale do głosu.

(EL)

Ewa Barberyusz „BYLE DALEJ”, KAW, Warsza
wa, 1981 r.

Tadeusz Robak „CO BYŁO, A NIE JEST”, Wy.
dawnictwo Literackie, Kraków, 1981 r.
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Jan Mikulski — członek KC,
rolnik indywidualny zę wsi

. Radzanów, gmina Stara Błot
nica, woj. radomskie, podjął
sprawy nurtujące członków
partii w środowisku wiej
skim. W jego odczuciu organi
zacje partyjne ną wsi nie ma
ją dostatecznego wsparcia w

swej trudnej i złożonej dzia
łalności ze strony wyższych
instancji. Chodzi tu przede
wszystkim o uzyskiwanie in
formacji. „Góra” musi praco
wać z „dołami” — powiedział
— jeśli mamy być partią
zwartą i silną. Mówca zwrócił
też uwagą na niedostatki w

sferze edukacji politycznej
młodzieży, zwłaszcza wiej
skiej. Tę luką — dodał —-

trzeba jak najszybciej wypeł
nić.

O sprawach ludzi młodych
mówił również Jerzy Jaskier-
nla — przewodniczący Zarzą
du Głównego Związku Socja
listycznej Młodzieży Polskiej.
Podzielił on sią wnioskami z

analizy opinii, wniosków i u-

wag członków ZSMP zgłoszo
nych zwłaszcza w dyskusji:
„Jaka Polska, Jaki związek”,
która od dłuższego już czasu

toęzy sią w związku. Szczegól
ną uwagą zwróeił mówca na

spustoszenia, jakie w świado
mości politycznej młodego
pokolenia powstały w ostat
nich kilkunastu miesiącach.
Rodzi to określone zadania, w

tym również w edukacji his
torycznej młodzieży. Chodzi w

gruncie rzeczy o to, aby ideo
we oblicze młodych Polaków
kształtować w sposótj świado
my i mądry. Postawił też
tezą o widocznym dużym po
stąpię w demokratyzacji życia
w partii ,w organizacjach mło
dzieżowych natomiast zwrócił
uwagą na mniejszy postąp
pod tym względem w cało
kształcie naszego systemu so
cjalistycznej demokracji.

Członek KC, dyrektor Ze-

społu Opieki Zdrowotnej w
Raciborzu w woj. katowickim
Gtzela Pawłowska podjęła m.

in. ważką problematykę wy
chowania młodego pokolenia,
zwracając uwagą iż w proce
sie edukacyjnym należy kłaść
nacisk zarówno na postawy
patriotyczne, jak i klasowe,
internacjonalistyczne. Poru
szając sytuacją w naszym sy
stemie oświaty podkreśliła, iż
w państwie socjalistycznym
szkoła musi być socjalistycz
na.

Zastępca członka KC, I se
kretarz KZ PZPR w Pomor
skiej Odlewni i Emalierni w

Grudziądzu — Andrzej Wie-
trzykowski poruszył pi- In. ?ą-
gadnienia związane z utrzy
mywaniem przez partię więzi
z masami, a zwłaszcza z klasą
robotniczą, której świadomość
stanowić powinna wyznacznik
polityki na co dzień, polityki
ukierunkowanej zarówno na

rozwiązywanie aktualnych
problemów, jak i wytyczania
perspektyw. Mówcą podkre
ślił, charakteryzując warunki,
w jakich trzeba było pracować
w niedawnej przeszłości, pod
naporąm opozycji politycznej,
że partia powinna być jedno
lita w działaniu i jednolitą
ideowo.

Gen. bryg. Edward Łukasik
-- członek KC, zastępca do
wódcy Wojsk lotniczych d/s
Politycznych skoncentrował
swoją uwagę m. In. na tym
co powinno charakteryzować
merytoryczną działalność par
tii w obecnych warunkach.
Niezbędna Jest również —-

powiedział — świadomość pra
cy pd podstaw, bezpośrednio
w środowiskach partyjnego
działania. Mówca scharaktery
zował też odpowiedzialne za
dania realizowane przez żoł
nierzy i oficerów Wojską Pol
skiego, podkreślił ich ofiar
ność i zaangażowanie w służ
bie dłą Polski, dla partii, dla

socjalizmu. Ną tym tle wska
zał ną dalsze pogłębianie sią
zwartości organizacji partyj
nych w wojsku. Kluczem do
rozwiązania nowych proble
mów, wyjścia kraju z kryzysu
jest partią. W tym aspekcie
ożywczą rolą może i powinien
spełnić poddawany pod dys
kusją projekt deklaracji ideo
wej „O co walczymy, dokąd
zmierzamy”..

Zbigniew Kowalski — za
stępca członka KG. nauczyciel
akademicki w Politechnice

Gdańskiej — wyraził poparcie
dla zawartej w referacie Biu
ra Politycznego KC tezy, ii
istnieje obecnie w Polsce sy
tuacja przełomowa. W opinii
dyskutanta, słusznie eksponuje
się w obecnych warunkach za
dania związane z rozwijaniem
aktywności wszystkich człon
ków partii. Istnieje koniecz
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Dyskusja na VII Plenum KC PZPR
staw, której efekty będą wi
doczne w przyszłości. Odzy
skanie przez partię autentycz
nego charakteru — dodał —

jest możliwe tylko w walce.
Głos w dyskusji zabrał gen.

bryg. Stanisław Zaczkowski
— zastępca członka KC, wi
ceminister spraw wewnętrz
nych, który przedstawił pro
blemy związane z aktualną
sytuacją społeczno-polityczną
w kraju, ocenę stanu porząd
ku i bezpieczeństwa publicz
nego oraz omówił na tym tle
zadania niezbędne dla jego u-

mocnienia.

W dalszym ciągu dyskusji
wystąpił członek KC
Aleksander Kuśnierz. Mówił
on m. in. o partyjnym obo
wiązku jednolitego działania
ną rzecz stabilizacji politycz
nej 1 społeczno-gospodarczej
kraju. Podkreślił wysoką od
powiedzialność, jaka spoczy
wa na członkach władz par
tyjnych za dzień dzisiejszy i
przyszłość partii. Scharaktery
zował również kryteria par
tyjności, do których zaliczył
m. to. njezłomność poglądów i

przekonanie o ich słuszności.
Członek KC, rolnik indywi

dualny ze wsi Ponizie, gm.
Augustów woj. suwalskie —

Tadeusz Jagłowski ustosunko
wał się w swym wystąpieniu
do trudności i kłopotów, jakie
trapią gospodarkę żywnościo
wą; Mówił m. in. o błędnej'
działalności hodowlanej, o ko
nieczności kształtowania pra
widłowych relacji między ce
pami.

Kolejny dyskutant — Zbi
gniew Kamecki — zastępcą
członka KC, nauczyciel aka
demicki w SGPiS w Warsza
wie złożył swoje wystąpienie
do protokołu VII Plenum opa
trując to krótkim stwierdze
niem wyrażającym pełne po
parcie dla treści zawartych w

przedstawionym przez W. Ja
ruzelskiego referacie Biura
Politycznego KC PZPR i pod
kreślając konieczność konse
kwentnej realizacji sformuło
wanych tam. zadań.

Czesław Borowski — czło
nek KC, mistrz elektryk w

pompowni Miłkowice, w ele
ktrowni „Adamów” woj. ko
nińskie w swym krótkim wy.
stąpieniu uwypuklił znaczenie

ność skierowania energii na

rozwiązywanie problemów
podstawowych organizacji
PZPR. Mówca zwrócił też u-

wagą na znaczenie partyjnych
inicjatyw służących rozwiązy
waniu problemów socjalnych
i bytowych łudzi prący.

Członek KC, I sekretarz Ko
mitetu Fabrycznego FSO w

Warszawie — Ryszard Ku
charski, charakteryzując trud
ności jakie przeżywa obecnie
załoga zakładów, stwierdził
konieczność szybszego i bar
dziej operatywnego działania
administracji gospodarczej.
Fabryką

’

funkcjonuje dziś ze

znacznie obniżoną wydajno
ścią. Mówca wyraził uznanie
dla udzielonej FŚÓ przez
ZSRR pomocy. Wskazał też
na potrzebę bardziej inten
sywnego poszukiwania krajo
wych możliwości wytwarzania
dotychczas importowanych
części i podzespołów.

Następny dyskutant, zastęp
ca członka KC, dyrektor Wo
jewódzkiego Szpitala Dziecię
cego w Kieleaph -— Zbigniew
Charczuk poruszył m. to. pro
blematykę' wzmożenia działal
ności propagandowej partii
oraz konsolidacji jej szeregów,
zespalania społeczeństwa wo
kół socjalistycznej linii odno
wy. Mówca podkreślił też po
trzebą wypracowania nowej
formuły związków zawodo
wych, zgodnie z oczekiwania
mi ludzi pracy. Z troską wy
powiedział się o niezwykle
trudnych warunkach, w ja
kich działa miejscowa służba
zdrowia.

Janusz Basiak zastępca
członka KC, I sekretarz KW
W Tarnobrzegu zwrócił m. in,
uwagę na to, iż podstawowym
dziś obowiązkiem Polaką oby
watela jest dobra praca. Za
grożony jest bowiem najbar
dziej nasz byt materialny.
Wszystkie problemy mogą
być rozwiązane wyłącznie na
szymi własnymi rękami. Mów
ca podkreślił też, że jest wie
le jeszcze organizacji partyj
nych, członków partii znajdu
jących się w defensywie. Bu
dowanie wiarygodności i auto
rytetu PZPR musi następować
nie za pomocą haseł lecz fak
tów, żmudną pracą od pod

pogłębiania Jedności teorii i

praktyką, działań wszystkich
instancji i organizacji partyj
nych. Stwierdził on, iż w o-

becnych warunkach nie może

być mowy o różnicach w po
glądach członków i aktywu
partyjnego co do kwestii za
sadniczych-

Jerzy Błaszak -r członek
KC, starszy mistrz w hucie
„Batory” w Chorzowie konty
nuował niektóre wątki podję
te przez przedmówcę. Dodał,
iż nie może być mowy w par
tii o podziałach na my i oni,
na górę i dół. Należy również
troszczyć się o przezwyciężą-
nię istniejących braków w

wiedzy ideologicznej, zjawisk
oczekiwania na ścisłe odgórne
wytyczne i dyrektywy. Wszy
scy członkowie partii muszą
mieć przekonanie, iż Komitet
Centralny wybrany naIXZJe-
ździe jest ich autentyczną re
prezentacją.

Kolejny mówca, członek KC,
rencista z woj. bielskiego —

Wiktor Koziołek, dzieląc się
m. in. doświadczeniami ze wsi
podbeskidzkiej, w której za
mieszkuje, wskazywał na

wielkie znaczenie pryncypial-
ności w postawach członków
partii. Stwierdził, że gdyby
ogniwa PZPR działały zawsze

zgodnie z założeniami partii, z

jej ideologią, to społeczeństwo
nie byłoby tak podatne na

fałszywych obrpńpów. Podkre
ślił, iż autentycznej weryfika
cji członków partii dokonuję
rzeczywistość, w której naj
pełniej sprawdzają się leni
nowskie normy życia we
wnątrzpartyjnego.

I sekretarz KW w Rzeszo
wie — Franciszek Kąrp zajął
się m. in. warunkami wypro
wadzania kraju z kryzysu, ak
centując , iż podstawową pła
szczyzną jest tutaj gospodar
ka, na uzdrowieniu } rozwija
niu której skupić się powinna
aktywność partii. W woj. rze
szowskim notuje się korzystne
zjawiska zarówno na wsi, jak
i w miastach. Np. ostatnio 30
przedsiębiorstw tego regionu
podjęło produkcję poszuki
wanych narzędzi rolniczych.
Należy szerzej spożytkować
surowce lokalne w wytwarza-,
niu niezbędnych artykułów.
Szczególną rolę może tutaj

O^Ograó bardziej ścisła współ
praca nauki i praktyki.

Maciej Auguścik — czło
nek KC, mistrz lokomoty-
wowni PKP W-wa Praga
skoncentrował swoją uwagę
m. in. na kilku problemach
nurtujących dziś młodą gene
rację. Chodzi tu m. in. o po
trzeby i możliwości zaspoko
jenia jej aspiracji zawodo
wych oraz potrzeb mieszka
niowych. Mówcą zwrócił też

uwagę na żywo dziś dyskuto
wane sprawy transportu ko
lejowego, uznając jego rozwój
Za czynnik niezbędny dla
szybszego uzdrawiania naszej
gospodarki. Zaniedbania w tej
dziedzinie są bowiem bardzo
dyże; są jednak do wykorzy
stania również duże rezerwy.
W opinii mówcy środkiem do
zachowania poprawy pracy
kolei jest m. in. elektryfika
cją linii kolejowych.

Następnie głos zabrął Mie
czysław Rakowski — członek
KC, wicepremier, który wy
powiedział się w kilku aktual
nych sprawach zasługujących
jego zdaniem na szczególną
uwagę. Odpowiedział m. in. na

dość ezęsto stawiane pytanie,
czy słuszny był przed 13 gru
dnia ub. p. kurs ną porozu
mienie. Tak — powiedział —

był to kurs słuszny bo wiązał
się z porozumieniem ze społe
czeństwem, bo była to szansa

na rozwiązanie konfliktu, któ
rej nie wolno było nie wyko
rzystać. Mieezyslaw RakowsKi
poparł zawartą w referacie
Biura Politycznego KC tezę
wyrażającą nadzieję na osią
gnięcie porozumienia narodo
wego. Szansą ku temu są m.

in, powstające spontaniczn e

Komitety Ocalenia Narodo
wego. Nadal naszym głównym
celem — oświadczył — jest
walka o odzyskanie wiarygod
ności partii. Mówcą skomen
tował też przedłożone nieda
wno pod dyskusję propozycje
Komitetu Rady Ministrów d/s
Związków Zawodowych w

sprawie przyszłości ruchu
związkowego. Ną zakończenie
wystąpienia wniósł swoje u-

wagi i opinie do tych nurtów
w dyskusji na VII Plenum,
którę dotyczą sprawy umac
niania jedności partii i jej
siły.

Członek Prezydium CKR
specjalista do spraw technicz
nych w stoczni Marynarki
Wojennej _w Gdyni •?- Zdzi
sław Stępień, charakteryzu
jąc aktualną działalność par
tyjną, z/wrócil m. to. uwagę,
iż rola organizacji PZPR w

zakładach pracy powinną być
znacznie szersza od doraźnie
obecnie podejmowanych po
czynań, jak np. zajmowanie
się sprawami socjalnymi czy
sprawami cen. Kwestią naj
bardziej istotną jest obecnie
wdrażanie założeń reformy
gospodarczej, sformułowanie
miejsca i zakresu pracy
związków zawodowych, roz
wijania robotniczej samorząd
ności. Mówca podkreślił, iż
należy nadać właściwą rangę
współpracy i kooperacji ź

krajami RWPG, a zwłaszcza
ze Związkiem Radzieckim.

Zastępca członką KC, I se
kretarz KZ w WS.S „Spo.em”
w Bytomiu -r- Kazimiera Prze-
worozyk mówiła o węzłowych
problemach związanych z

przywróceniem jedności i
zwartości partii, Ząję a się
również polityką kadrową —

przygotowaniem i szkoleniem
kadrowych rezerw.

Janusz Ciesielski, członek
KC, kierowcą w przedsiębior
stwie transportu sprzętu bu
dowlanego „Transbud” w

Warszawie zg.o^ił swe wystą
pienie do protokołu; zwrócił
jedynie uwagę na problemy i
zadania stojące przed prze
woźnikami zwłaszcza w bu
downictwie warszawskim.

Następnie głos zabrał gen.
dyw. Franciszek Księżarczykj
członek KC, działacz ruchu
robotniczego, prezes ZG
Związku Inwalidów Wojen
nych. Podzielił on się oąpłjistą
refleksją wynikającą' g 'po
równań do czasów dyskusji i
narodzin deklaracji ideowzęj
PPR „Q co walczymy” 1 do

obecnej sytuacji w partii, do
deklaracji PZPR „Ku czemu

zmierzamy, o co walczymy”,
Wskazał na podobieństwa i na

różnice warunków —- wtedy i
dzisiaj. Mówiąc o obecnej sy
tuacji podkreślił ogromną od
powiedzialność spoczywającą
na partii w dziele wyprowa
dzania kraju z kryzysu.

W dyskusji głos również
zabrał członek KC, lekarz me-.

dycyny, dyrektor ZOZ w
Żninie woj. bydgoskie An
drzej Hoffman. Mówił on O
warunkach przezwyciężani*

. kryzysu politycznego 1 społe
czno-gospodarczego w kraju,
o szansach jakie niesie refor
ma. Charakteryzując przy
padki dywersji ideologicznej i
innych wrogich akcji wprowa
dzanych przez przeciwników,
wskazał, że obecnie społe
czeństwo jest znacznie mniej
podatne pa wszelkie próby
zakłócenia spokojnej pracy.

Następnie głos zabrał Hie
ronim Kubiak — członek Biu
ra Politycznego, sekretarz KC.
Odpiósł się on do kilku kwe
stii adresowanych w dyskusji
ną VII Plenum KC do niego.
Poruszył m. to. sprawy poli
tyki kulturalnej wynikającej
z uchwały DC Zjazdu PZPR,
jąk również zagadnienia ru-

ęhu wydawniczego oraz efek
tywności prac naukowo-ba
dawczych w kontekście po
trzeb naszej gospodarki. Po
informował m. in., iż w tój
ostatniej sprawie przygoto
wywane są konkretne analizy
tego co jest i co można w tęj
dziedzinie zrobić.

Stanisław Kociołek —• I se
kretarz Komitetu Warszaw
skiego wypowiedział się W

sprawach walki prowadzonej
w łatach 1980—81 o odrodze
nie partii, o jej marksistow
sko-leninowski charakter. By
ły to — podkreślił — boje o

skupienie społeczeństwa wo
kół palących spraw, o jedność
narodu, była to walka o soc
jalistyczne interesy państwa i
narodu. Temu kursowi prze
ciwstawiano inne alternaty
wy, walki przeciwko socjaliz
mowi. I dziś -- powiedział da
lej — toczy się 'walka, która
dlą partii łączy się z rzeczy
wistą socjalistyczną odnową.
Sporo uwągi mówca poświecił
kwestiom wdrażania reformy
gospodarczej.

Następnie jednogłośnie przy
jęta została uchwałą VII Ple
num Komitetu Centralnego
PZPR.

W części obrad dotyczącej
spraw organizacyjnych, Ko
mitet Centralny powołał — w

wyniku głosowania — na za
stępców członka Biura Poli
tycznego KC: ministra spraw
wewnętrznych, gen. dyw. Cze
sława Kiszczaka i sekretarza
KC Mariana Woźniaka.

Obrady podsumował I se
kretarz KC PZPR — Woj
ciech Jaruzelski. Plenum za
kończyło się odśpiewaniem
„Międzynarodówki".

Uchwały IX Zjazdu należy rozpisać
na program, który trafi do ludzi
Kazimierz Miniur członek KC, I sekretarz Komitetu Fabrycznego w Hit

Tama postawiona anarchii i
antysocjalistycznym siłom dą
żącym do obezwładnienia
państwa nie oznacza końca
politycznej i ideowej walki o

świadomość społeczeństwa, o

trwałość systemu socjalistycz
nego w Polsce. Walka o idea
ły socjalistyczne jest najwyż
szym nakazem chwili i naj
ważniejszym obowiązkiem
członków partii. Celem opozy
cji było, i jest nadal, zerwanie
więzi między partią a społe
czeństwem. Dążenia te są in
spirowane obecnie bardziej
zaciekle niż dotąd przez obce,
wrogie Polsce ośrodki poli
tyczne liczące na to, że możli
wy jest w Polsce powrót do
stanu sprzed 13'grudnia.

Powstrzymaliśmy naszych,
polityaznych przeciwników
argumentem siły, który działa
jednak na krótki okres. Ocze
kuje się od nas, od partii, ar
gumentów politycznych. Ta
kie argumenty musimy two
rzyć i nikt nas nie jest w

stanie w tym zastąpić. Może
to jednak dokonać tylko par
tia w miarę jednolita, kon
sekwentnie realizująca pro
gram przyjęty na IX Zjeździe.
Należy wreszcie skończyć z

wszelkiego rodzaju frakcjami,
sekciarstwem, rozgrywkami,

wzajemnymi oskarżeniami i
nienawiścią. Przestańmy się
wreszcie oskarżać o odchyle
nia w przylądku kiedy nie
mają one miejsca. Możemy u-

ratować Polskę, jeśli zamiast
totalnej negacji będziemy
tworzyć i realizować pozy
tywne programy.

Należy dziś szukać wyjścią
z sytuacji, określić przyczyny
okoliczności, które spowodo
wały naszą słabość Przeciw
nik w swoim działaniu jest i
był wyjątkowo perfidny. Ata
kował podstawy ustrojowe,
nasz system prawny i nasze

sojusze. Zajęcie się tymi pro
blemami wyznacza w pew
nym sensie podstawowe kie
runki naszego działania.

Potrzebny jest rachunek
sumienia każdego ą nas —

funkcyjnych i nie funkcyj
nych ozłonków partii. Czy
zrobiliśmy wszystko, aby nie
zaszła konieczność wprowa
dzenia stanu wojennego? Od
powiedź może być tylko jed
na — nie! Ilę było demago
gicznych wystąpień, pytań o

siły antysocjalistyczne, ile by
ło organizacji, które protesto
wały przeciwko listom Biu
ra Politycznego, przeciwko u-

chwałom IV i VI Plenum KC?

Jednym z największych błę
dów partii jest niekonsek
wencja w stosunku do wła
snych decyzji i uchwał. Zgła
szam wniosek o rozpisanie
uchwał IX Zjazdu Partii na

program działania. Musi być
to program napisany językiem
prostym i należy z nim do
trzeć do ludzi. Musi nastąpić
konkretyzacja zadań. Wszyst
ko o czym zapominamy, wy
korzystują ośrodki dywersyj-
no-propagąndowe na Zacho
dzie. Członkowie partii muszą
uzmysławiać ludziom prawdę,
iż jedyną drogą do celu jest
porozumienie, dialog i rozsą
dek. Nie wolno nam zejść z

drogi socjalistycznej odnowy,
w przeciwnym wypadku po
pełnimy historyczny błąd.
Problem polega na tym, aby
w naszej partii naród widział
rzeczywistego gwaranta odno
wy.

Opowiadam się za oczy
szczeniem partii. Jest to wa
runek jej jedności.

Czeka nas walka o młode
pokolenie. Trzeba dla niego
znaleźć 1 perspektywę, miejsce
w naszym systemie politycz
nym i to na bardzo szerokiej
platformie, niekoniecznie ko
munistycznej.

Dla przywrócenia autoryte
tu partii należy jak najszyb
ciej opracować i wcielić w ży
cie konkretne zasady sprawo
wania przez nią politycznej
kontroli nad polityką kadro
wą. Po przeglądzie kadr ad
ministracji państwowej nale
ży rozsądnie i stopniowo
przejść do weryfikacji kadry
zatrudnionej w gospodarce.

W całym kraju rozwija się
dyskusja. nad propozycjami
dotyczącymi działalności przy
szłych związków zawodowych.
W partii i wśród bezpartyj
nych krystalizuje się jednoli
ta ocena, że mają to być
związki samorządne, niezależ
ne, powstałe z woli robotni
ków, w układzie nie regional
nym, a resortowym, poddane
kontroli politycznej partii.

Poddajemy pod szeroką
partyjną dyskusję program
deklaracji ideowo-politycznej
— jest to ważny dokument
historyczny. Dobrze się stało,
że w tworzeniu jego treści u-

czestniczyć będzie mogła ca.a

partia.
Polska i Polacy, partia i jej

członkowie z umiarkowaną
nadzieją patrzą w przyszłość,
a przyszłość ta zależy prze
cież od nas wszystkich.

leśli mówimy o reformie gospodarczej
i roli partii w tym systemie to masimy

myśleć o całkiem innym, nowym działaniu
Józef Brożek—zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu

Uchwały IX Zjazdu są ak
tualne i wytyczają główną
linię naszego działania w naj
bliższym okresie czasu. U-
ehwały te postawiły na de
mokratyzację życia, na refor
my i samorządność. Dzisiaj
powinniśmy się zastanowić
nad tym, co zrobić, aby reali
zacja tych uchwał przyczyniła
się do odbudowy zawartości

wewnętrznej partii, odzyska
nia autentycznego zaufania i
autorytetu w społeczeństwie.

Jeśli mówimy o reformie
gospodarczej i roli partii w

tym systemie, jeśli chcemy go
konsekwentnie realizować to

musimy myśleć o zupełnie in-
nym działaniu. Ci, którzy się
łudzą, że można będzie tymi
samymi metodami działać w

warunkach reformy gospodar
czej, w warunkach samorząd
ności, to albo mają na myśli
spłycenie reformy, albo też

pragną powrócenia do starych
metod.

Bardzo często mówimy o

zadaniach partii, ale o sposo
bach ich realizacji o wiele

mnięj. Mówimy, że władzą
jest Sejm, władzą są rady na
rodowe i władzą jest partia.
Musimy też mieć silny aparat
wykonawczy. A więc jest wie
le dziedzin, w których powi
nien nastąpić jasny podział
funkcji i zadań. Tylko wtedy
możliwe będzie określenie od
powiedzialności za wynik.
Działalność i oddziaływanie
partii reprezentującej interesy
robotników powinny mieć
charakter bardziej pośredni
niż bezpośredni i być realizo
wane poprzez organa samo
rządowe, rad. narodowe oraz

Sejm. Takie działanie byłoby
bardziej skuteczne i publicz
ne, a tego ostatniego w mi
nionym okresie bardzo nam

brakowało. Wyjście na szersze

forum niż organizacje partyj
ne, podanie publiczne tego, co

chce osiągnąć partia i prezen
towanie zamierzeń na szer
szym forum, pozwoli szybciej
odbudować społeozne zaufanie
do partii.

Właściwą rolę i pozycję na
leży też przywrócić sile argu
mentów. Nie stanowisko, nie

pozycja osoby prezentującej
jakieś racje, ale jaj argumen
ty powinny mięć znaczenie
decydujące. To właśnie na

płaszczyźnie organów wybie
ralnych starcie siły argumen
tów organów wykonawczych,
z opinią partyjną i społeczną
powinno dawać efekt najlep
szego rozwiązania. Bardzo czę
sto zdarza się jednak, że pod
dyskusję poddajemy jedynie
materiały przygotowane jedy
nie przez organa wykonawcze.
Nie mamy natomiast wła
snych koncepcji i wersji par
tyjnych opracowanych właśnie
c 1 drugiej strony — społeoz-
nej — tak, żeby te dwa doku
menty, dwie opinie mogły się
zetrzeć publicznie.

Jest w naszym systemie
miejsce dla samorządnego i
niezależnego ruchu zawodo
wego. Nie może to być jednak
niezależność od całego syste
mu funkcjonowania pańsjwa
socjalistycznego. Doświadcze
nia z działalności „Solidarno
ści" wykazują, że polityczny
charakter nadano temu związ
kowi tworząc terytorialną, a

więc polityczną strukturę or
ganizacyjną. Nowe związki
wyposażone w duże upraw
nienia i środki oddziaływania
powinny być partnerem w

dyskusji dla partii; w tworze
niu ogólnych zasad i reguł
funkcjonowania państwa, a

zwłaszcza reguł dotyczących
interesów poszczególnych za
wodów. Ż drugiej strony po
winny być one również par
tnerem w dyskusji z admini
stracją, z dyrekcją zakładów i
ministerstw w zakresie prze
strzegania zasad ochrony lu
dzi pracy.

Wiele zmian musi nastąpić
w samym stylu i metodach
działania podstawowych c~

gniw partii. Musimy ode sć
zwłaszcza od instytucjonalne
go, zamkniętego dzia ania.
Trzeba też większą rangę na
dąć Otwartym zebraniom par
tyjnym, na których organiza
cje będą mogły stawiać pro
blemy ludzi pracy. Główną
dewizą działania partii w

najbliższym okresie powinno
być więc mówienie „od lu
dzi”, * nie „do ludzi”.

atwiej jest przystoso
wywać się, niż okreś
lać! Tymczasem nad

szedł czas kiedy każdy po
ważny człowiek powinien
wyznać: kim jestem? Tego
rodzaju rozstrzygnięcia nie
ominą nikogo, nikt przed
nimi nie umknie. Trud
niejsze to niż pokorne re
spektowanie nakazów i o-

graniczeń, bo wymaga osa
dzenia samego siebie. Naj
surowszym sędzią, mawiał
profesor Antoni Kępiński,
jest sędzia wewnętrz
ny. Nim się podejmie in
dywidualną decyzję trzeba
przywołać i rozpatrzyć ca
ły swój życiorys. Ludzkie
postawy i poglądy —

stwierdził na VII Plenum
KC PZPR WOJCIECH JA
RUZELSKI — nie zmienia
ją się same z siebie: „My
chcemy o nie walczyć, wal
czyć przeciw ciasnocie ho
ryzontów, egoizmowi, od-
człowieczeniu stosunków
między ludźmi".

Lubimy nawoływać do
szczerości, ale nie zawsze

bywamy szczerzy, zwłasz
cza wówczas kiedy Ową
szczerość trzeba wyrazić
publicznie. Na odwagę ta
ką zdobyło się wielu dzia
łaczy „Solidarności”, że
wspomnę z długiej listy
STANISŁAWA ZAWADĘ,
ANDRZEJA HUDASZtiA,
czy MARIANA KANIĘ z
Kombinatu im. W. Lenina.
To czas pokaźe jakimi kie
rowali się ińtencjami. My
powinniśmy im ufać, bo
jak podkreślił gen. armii

Wojciech Jaruzelski, nie
jest dobrym komunistą ten,
kto nie wierzy, że czło
wiek nie może się zmie
nić.

Na razie zbiorowym wy
rzeczeniem musimy okupić
ICH omyłki. Omyłki tych
wszystkich, którzy pod nie
zawsze prawymi hasłami
demok-acji doprowadzili
kraj do rozprzężenia. Mnó
stwo ludzi im uwierzyło,
bo sprzymierzeńcem misty
ków i demagogów stała się
bieda. Nie oni ją ściąg
nęli, to prawda, lecz próżni
i cyniczni dysponenci, któ
rzy posługując się nieuka
mi i ignorantami, dobro
własne przedkładali ponad
dobro ogólne. „Nie bez wi
ny jednak, nie bez poważ
nej winy, są — mówił na

VII Plenum Wojciech Ja
ruzelski — liczni specja
liści, eksperci, handlowcy i

finansiści, ludzie przemy-
siu. Niewielu miało odwa
gę aby zasygnalizować nie
pokój, zaalarmować. Na
odwrót — często podpowia
dano i Zachęcano". Taka
była praiuda i należy mieć
pewność, że nikogo kara
nie ominie. Nie tylko przed
Trybunałem Stanu. Na nę
dzy można jednak było
żerować, nie czyniąc prak
tycznie niczego by ją szyb
ciej oypędzić z polskiego
domu. Niezbyt trudno jest
być w opozycji do wszel
kich pozytywnych przed
sięwzięć, propozycji i roz
wiązań, tak jak czynili to

przywódcy „Solidarności”.
Negacja zwłaszcza w kra

ju w którym emocje by
wały wyżej notowane niż
roztropność, przybrała nie
bezpieczną formę nienawi
ści a niekiedy szowinizmu.

Nie wszyscy słuchali
przestróg ludzi świat
łych i doświadczo

nych historyczną edukacją.

Niewybredne pomstowania,
a nawet pogróżki towarzy
szyły 27 września 1981 r.

wybitnemu pisarzowi KA
ROLOWI BUNSCHOWI,
kiedy udzielił mi dla ty
godnika „Szpilki” następu
jącej wypowiedzi: „Nieste
ty jakiś rząd zawsze musi
być, bo bez tego społeczeń
stwo zmienia się w stado, z

którym nikt gadać nie bę
dzie. Oczywiście najłatwiej
jest być w opozycji, ale
trzy powstania powińńy
nam były uświadomić, że
na żadną postronną pomoc
liczyć nie możemy, najwy
żej na oklaski. Jednpm
słowem zóśtajemy z białym
pióropuszem, ale bez bu-

Ktokólwiek — nie daj
Boże — prezentował kryty
czny głos o politykach *

„Solidarności”, ktokolwiek
prezentował swoją ideo
wość i odwagę, kto ryzy
kował nawet życie jak JAN
MATENKA z kopalni
Szczygłowice — o którym z

szacunkiem mówił Woj
ciech Jaruzelski — natych
miast był osaczany, izolo
wany. Krzywdzony i mal-

Refleksje po VII

Kim jesteśmy?
tretowany za poglądy i
przekonania. Naokoło roz
brzmiewały fałszywe o-

krzyki, zachęcające do sa
mowoli, do osłabienia po
czucia prawa. Mniej się
mówiło o umęczonej gos
podarce, a więcej o nic nie
znaczących imponderabi-
liach. Konflikty drobne,
głupie, sprytnie rozdmuchi
wane i podniecane obez
władniały i zniewalały
zwykłego, prostego czło
wieka. Nie trudno było —

wykorzystując społeczne
gorycze — organizować de
monstracje, paraliżótoać
życie, zwłaszcza tym któ
rzy przywdziewali płaszcze
mesjaszy, kierując się czę
sto śamolubstwem i egoiz
mem. Mały człowiek — pi
sałem 20 września 1981 r.

w „Życiu Literackim” —

gubi się i głupieje, obser-

wująe sytuacje w których
bobas z patykiem —■ten z

plakatu reklamowego
NSZZ „Solidarność” — po
zwala sobie na arogancje i
brutalność. Nawet wobec
organizatorów robotniczej
solidarności, której uoso
bieniem był chociażby Ja
rosław Sienkiewicz z ZKR

Plenum KC PZPR

„Jastrzębie", stosówano
przemoc.

Nonszalćmcja i niefra
sobliwość wyróżniały
naś zawsze, prówa-

dząc do osłabienia organiz
mu państwowego, do ni
szczenia ostatnich szans
nad uzdrowieniem gospo
darczym i finansowym,
państwa. Tylko w jednym
krytycznym 1981 roku na
stąpił spadek produkcji
sięgający 2Q—25 proc, glo
balnej produkcji 1979 r. A
wzrost plac — W podobnej
skali 20—25 proc. Ludzie
żyjący w amoku, ńie chcie-
li nawet słyszeć do jakiego
to wszystko prowadzi sa
mobójstwa.

Największe spustoszenie
działo się jednak w umy
słach; dochodziło do po

działów i konfliktów nawet
w rodzinach. Iluż to zac
nych, najlepszej woli lu
dzi, traciło wiarę we wszel
kie ideały, dochodziło do
desperacji. Ten i ów — pod
presją otoczenia, które naj
częściej szantażowało —

wyrzekaj się swoich poglą
dów, przekonań. Mniej od-

pami stawali ną rozdro
żach. Niektórzy się zapom
nieli, niektórzy zgrzeszyli.
Mówił tow. Wojciech Jaru
zelski na VII Plenum KC
Partii: „Nikt się komunistą
nie rodzi. Zycie obnażyło
ludzi wobec partii nieuczci
wych. Usuwamy ich z na-

szpeh szeregów. Ale byli i
tacy, którzy po prostu nie
wytrzymali impetu uderze
nia, zostali w tyle. Jeśli
partii nie szkodzili — nie
chcemy ich potępiać. Szli
przecież z nami przez jakiś
odcinek wspólnej drogi.
Patentu na ideowość i od
wagę nabyć nie można”.
Możć jeszcze wrócą? „Naj-
iuażniejsze — co ż całą mo
cą podkreślił Wojciech Ja
ruzelski — że chcemy być
partią ludzi rozumnie nie-
zadowolonych i niespokoj
nych. Taką która burzy

gorsze, aby budować lep
sze".

o lepsze, każdy chyba
tak sądzi, to Polsita
godna ale i mądra, am

bitna, ale i prawa. — Na
leżę do optymistów — taką
już mam naturę i wierzę,
że taką Polskę, po dniach
udręki jeszcze zastaniemy.
Musimy jednak działać po
społu, zgodnie. Może zbyt
rzadko po 13 grudnia 1J81
przypominaliśmy i komen
towaliśmy ogłoszony przez
Radę Państwa akt łaski,
akt przebaczenia. To doku
ment wielkiej, kapitalnej
wagi moralnej. Ma on bo
wiem znaczenie nie tylko
dla tych którzy Zbłądzili i
świadomie lub nieświado
mie przysporzyli Polsce
kłopotów. Ten dokument
dowodząc, że władza nie
pragnie zemsty, stworzył
okazję do podjęcia dyspu
ty nad narodowym porozu
mieniem. Nie wszyscy
chcieli z niego skorzystać.
Niektórzy jeszcze mają pii-
rażę. „Nie ma monopolu
na patriotyzm — powie
dział Wojciech Jaruzelski”.
Partia — kontynuował —

potwierdza z całą mocą
ofertę porozumienia naro
dowego. Zachowując swą
konstytucyjną, przywódczą
rolę, partia pragnie inicjo
wać partnerskie stosunki
ze wszystkimi siłami spo
łecznymi, które pragną
pomyślności narodu, uzna
ją nadrzędność interesów
socjalistycznego państwa.
Stan wojenny minie, O.

Polska pozostanie. Pozosta
ną jej problemy, które
można rozwiązywać tylko
wspólnymi siłami, przy
wzajemnym poszanowaniu
i tolerancji”.

óżemy, ba powinniś
my, wybaczyć sobie
osobiste zawiści i

animozje, a nawet krzyw
dy. Niech nie ważą one

na ocenie obiektywnych,
sprawdzonych, udokumen
towanych przewinień. Nie
musimy, ba nie będziemy,
przeciwników politycznych
obdarzać sympatią, ale
możemy obdarzać szacun
kiem i nie będzie to pob
łażliwość. Na wiecu w

„Radośkórze” 3.XI1.81
LECH WAŁĘSA oznajmił:
„Nie ma porozumienia na
rodowego, bo nie ma się z
kim porozumieć”. Mylił
się, a ci którzy nadal uwa
żają, że Polacy nie powinni
zdążać do zgody, żle życzą
Pólsce.

To co uderza, zastanawia,
przy pierwszej — pospiesz
nej zadumie — nad tym
konkretnym pełnym szcze
rości przemówieniem I se
kretarza Komitetu Cent
ralnego Partii, to prze
świadczenie, wypowiedzia
ne jego ustami: „Nie skła
damy obietnic niereal
nych”. Niech każdy z nas

zastąnowi się — co począć,
żeby program „Ó co wal
czymy” stał się programem
realnym i sprawdzalnym.
Tylko od tego zależy nasz

bytl
BRUNON RAJCA
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W Krakowie — Śródmieściu
teatry

Powstał Dzielnicowy Komitet
Ocalenia Narodowego

(Inf, wł.). Od dłuższego już lżej, lepiej żyło się ludziom Komitet ma charakter o-

taasu w zakładach pracy, or- śródmiejskiej dzielnicy, aby twarty, będzie się powiększał
ganizacjach społecznych (m. we wszystkich poczynaniach zwłaszcza o Gzłonków z grona
in. ZBoWiD, Liga Kobiet) i na jej rzecz i dla Krakowa tworzących się jeszcze zakła-
młodzieżowych (m. in. ZHP) dźwigać się ku górze, wycho- dowych J lokalnych komitetów
oraz różnych środowiskach dzić na prostą. ocalenia narodowego, o ludzi
Śródmieścia trwały rozmowy W czasie spotkania, na któ- chętnych do zaangażowania
na temat powołania tutaj rym utworzony został Dziel- się w realizację celów dla
Dzielnicowego Komitetu Oca- nicowy Komitet Ocalenia Na- których powstał Komitet’
lenia Narodowego. Z inicjaty- rodowego, skierowanych zo-

wą taką wystąpił KD PZPR, stało pod jego adresem wiele Zespól . koordynujący tak
POP przy Urzędzie Dzielnico- postulatów. Także nowo wy- zoysamzuje _swą pracę, by
wym oraz Dzielnicowy Korni- brani członkowie Komitetu 5>J®s^kańcy Śródmieścia, i nie
tet Kontroli Społecznej w dyskutowali nad kierunkami V**?. zgła-
Sródmieściu. swej pracy. Za najważniejsze azać 81? do Komitetu z rozmai-

W skład utworzonego Dziel- uznano zajęcie się sprawami tymi problemami, sprawami,
nitowego Komitetu Ocalenia bytowymi mieszkańców, a spostrzeżeniami, wnioskami.
Narodowego wchodzi ok. 50 przede wszystkim ich warun- Na rasie, zanim ułożona zo-

działaczy, na czele Komitetu kami mieszkaniowymi, także stanie lista dyżurów — w sie-
stoi 10-osobowy zespół koor- gospodarką lokalową, udzie- dzibie UD Śródmieście przy ul.
dynujący. Przewodniczącym lanie wszelkiej pomocy w peł- Grunwaldzkiej 8 p. 5 — jako
wybrany został Aleksander nym wykorzystaniu istnieją- pierwsza podejmuje dyżuro-
Zając wieloletni aktywista cych możliwości dla rozwią-, wanie Janina Kania — I se-

spółdzielczości pracy, obecnie zywąnia trudnych problemów krętarz POP przy Urzędzie
zatrudniony w Spółdzielni Pra- ludzi w podeszłym wieku. Ze- Dzielnicowym Śródmieście,
cy Zootechnika, a zarazem spół koordynujący przygoto- członkini zespołu koordynują-
czlonek Dzielnicowego Korni- wuje szczegółowe propozycje cego. Po ustaleniu godzin dy-
tetu Kontroli Społecznej. dla programu działania Korni- żurów, podamy je do wiado-

Celem Komitetu jest wspie. tetu, ze szczególnym Uwzględ- mości na naszych lamaeh.
ranie polityki gen. Jaruzel- nieniem potrzeb dzielnicy
skiego, szukanie sposobów, by Śródmieście. (bp)

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

K. Wojtyła „Brat naszego Boga”
— 18.30 . STARY (Jagiellońska 1):
M. Gogol „Rewizor” —18.30. BAGA
TELA (Karmelicka 6): S. I. Hsiung
„Pani Wdzięczny Strumyk” — 11 .

LODOWY (os. Teatralne 84): L.

Rydel „Betlejem polskie” — 18.
NIEDZIELA Myślenic# (Szpitalna la), Sułko-

r , dom ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): wice (Zdrowia), Dobczyce (Ry-
MUZYCZNY (Lubicz 48): E. Kai- w pUStyni i w puszczy (poi. b,o.) nek 14), Proszowice (Kopernika
man „Księżniczka czardasza” —

_ 14,15, Buffalo Bill 1 Indianie I8>. Słomniki (Kościuszki 53).
18.15. GROTESKA (Skarbowa 2): (USA 12 lat) — is. ŚWIT DUŻA
J. Odrowąż „O ślicznych kwiat- SALA, Plzygody barona Miin-
kach 1 strasznym potworze” - 10, chausena (fr, b.o .) - 14, popoludn.
s°?'> niedŁ ~ u> C. Andersen jak w piąt, ŚWIATOWID DUZ*

„Królowa śniegu
’

— 17, sob., SA£A. jeździec bez głowy (radź,
niedz. - 18. TEATR „STU” (al. b,O-) _

13-30> popohX." jak „

pogotowie
*

SOBOTA
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

Radzieckie dostawy
dla polskiego rolnictwa
MOSKWA (PAP). Z dużym

wyprzedzeniem czasowym i
ilościowym Związek Radziec
ki realizuje tegoroczne umowy
na dostawę surowców oraz

maszyn dla naszego rolnictwa.
W przyspieszeniu tych dostaw
wyraża się praktyczna pomoc
ZSRR, pozwalająca na zaspo
kojenie importowych potrzeb
naszej gospodarki rolnej jesz
cze przed rozpoczęciem wio
sennych prac polowych.

Szczególnie duże • znaczenie
ma przyspieszenie przez ZSRR
dostaw nawozów sztucznych.
Tak np. z ogólnej ilości za
kontraktowanych w ZSRR na

ten rok 250 tys. ton koncentra
tu apatytów otrzymaliśmy już
prawie 1/4. Podobnie z zamó
wionych 1.754 tys. ton soli po
tasowych z wyprzedzeniem
zrealizowano dostawy na cały
kwartał, tj. 550 tys. ton. Rów
nież z przewidzianych kon
traktem importowym z ZSRR
200 ton stężonych koncentra
tów środków ochrony roślin
już w marcu w dyspozycji
polskich rolników znajdzie się
100 ton.

Nieprzerwanie, napływają
dostawy amoniaku (droga
morska) dla zakładów che
micznych w Policach.. Nie
przewidywano tego importu
przy ustalaniu polsko-radziec
kiego protokołu handlowego
na. rok bieżący, jednakże wo
bec niedoboru tego .surowca

ZSRR zobowiązał się dostar
czyć dodatkowo 120 tys. ton,
z czego już 17 tys. ton otrzy
mały Police. Tylko dzięki te
mu zażegnano groźbę prze
rwania ciągłej produkcji na
wozów.

Istotne znaczenie' mają w

tym róku importowe zakupy
w ZSRR ciągników i maszyn
rolniczych oraz części za
miennych. Radzieccy dostawcy
wysłali z dużym wyprzedze
niem czasowym przypadające
na I kwartał liczby części do
ciągników i maszyn rolni
czych, a jednocześnie nadrobi
li zaległości,, jakie powstały w

ubiegłorocznych dostawach.

Na podstawie tegorocznej
polsko-radzieckiej umowy
handlowej ZSRR zobowiązał

się dostarczyć 10,9 tys. kom
pletów. ogumienia do ciągni
ków i maszyn rolniczych, z

tym, że więcej niż 1/3 tej licz
by mamy, otrzymać jeszcze w

tym kwartale, tj. praktycznie
przed wyruszeniem maszyn w

pole,
W najbliższych dniach roz-

poczną się systematyczne dos
tawy maszyn rolniczych do
Polski; M. in. otrzymamy
12.280 ciągników, 1730 cięż
kich pługów, 2.700 bron, ciąg
nikowych i innych maszyn o

łącznej wartości przeszło 16
m!n rubli.

Mówiąc o tegorocznych ra
dzieckich dostawach d!a na
szego rolnictwa wspomnieć
należy o dodatkowej sprzeda
ży nasion: 8 tys. ton kukury
dzy i tyle samo słonecznika.
Niezależnie od podpisanych
już umów i kontraktów pro
wadzone są dalsze rozmowy
handlowe na temat zwiększe
nia jeszcze w br. radzieckich
dostaw ciągników i niektórych
rodzajów.maszyn rolniczych, a

także surowców dla gospodar
ki rolnej.

Zapadł wyrok
w procesie K. i L Nowaks
(fnf. wł.). W dniach 23—25

bm. przed Sądem Warszaw
skiego Okręgu Wojskowego
toczył się w Krakowie proces
Mieczysława Gila — prze
wodniczącego Komisji Robot
niczej Hutników NSZZ „Soli
darność” w Hucie im. Leni
na i Edwarda Nowaka będą
cego czionkiem KRH. W
czwartek wieczorem Sąd
WOW pod przewodnictwem
ppłk Jana Saletry -ogłosił wy
rok, w którym uznał winę
obu oskarżonych za udowod
nioną; nieponiechanie zawie
szonej od 13 grudnia 81 de
kretem o stanie wojennym
działalności związkowej, dzia
łanie w celu prowadzenia
akcji strajkowej, zorganizowa
nie Regionalnego Komitetu
Strajkowego, w którym oeł-
nili kierownicze funkcje,
przejmującego na siebie zada
nia i uprawnienia Zarządu
Regionalnego NSZZ „Solidar
ność” Małopolska kierowanie
strajkiem nie tylko w HiL,
ale poprzez odezwy, apele i
ulotki nawoływanie do pod
trzymywania takich akcji w

innych zakładach, wreszcie
rozpowszechnianie fałszywych
wiadomości, w których nawo
ływano do oporu i przeciw
stawiania się militaryzacji o-

kreślonych zakładów — a

więc godzenie w moc obronną
państwa — oto lista win Mie
czysława Gila i Edwarda No
waka kwalifikowanych z art.

46ustęp1i2iart.48ust.2,
3 i 4 dekretu o stanie wojen
nym.

Sąd Warszawskiego Okręgu
Wojskowego za czyny te wy
mierzył Mieczysławowi Gilo
wi karę łączną 4 lat pozba

wienia wolności, zaś Edwar
dowi Nowakowi — 3 lat i 6

miesięcy pozbawienia wol
ności; wobec obu podsądnych
orzeczono też utratę praw
publicznych na dwa lata a

karą dodatkową jest podanie
treści niniejszego wyroku do
publicznej wiadomości.

Ppłk Jan Saletra krótko h-

zasadnil ustnie wyrok pod
kreślając zarówno fakty ob
ciążające skazanych, ja-k i‘ła
godzące karę. Do pierwszych
zaliczono m. in. kontynuację
strajku w warunkach stanu

wojennego co jest nieposłu
szeństwem wobec prawa obo
wiązującego w tym okresie i
poważne straty materia ine
spowodowane przez strajk.
Na dobro skazanych zaliczo
no, że podczas strajku prze
ciwstawiali się ekstremistom
zarówno z grona załogi jak i
działaczy RKS, fakt iż wzy
wali ludzi do oporu biernego
a nie czynnego w przypadku
wejścia sił porządkowych na

teren HiL, a także to, że nie
doszło — w jakiejś mierze
dzięki nim —- do nieodwracal
nych strat w, majątku naro
dowym Huty, ważnym prze
cież dla gotowości obronnej
kraju. Okolicznościami łago
dzącymi stało .się podjęcie
decyzji o zgłoszeniu się E.
Nowaka i M. Gila do władz
śledczych i ich dotychczaso
wy nienaganny 'tryb życia.

Niniejszy wyrok, ktpry za
padł w trybie doraźnym jest
prawomocny. Oskarżał prok.
kpt. Marek Gąciarz, obrońcą
Mieczysława Gila był mec. dr
Stefan Kosiński, a Edwarda
Nowaka — mec. Andrzej Bu
czkowski —i obaj z wyboru.

Odnowa

i rekonstrukcja
witraży

W Krakowskim Zakła
dzie Witraży przystąpiono
do kompleksowej odnowy
i rekonstrukcji wspania
łych witraży z Bazyliki
Najświętszej Panny w Pie
karach Śląskich. Jest to

przedsięwzięcie niezwykle
trudne, gdyż część witraży
— zwłaszcza z naw bocz
nych świątyni — jest znisz
czona w 60—^70 procentach.
Witraże figuralne z prez
biterium uległy znacznym
zmianom pod wpływem
zanieczyszczeń atmosfery.

Rewaloryzacja zabytko
wych dzieł sztuki ze świą
tyni w Piekarach Sląśkicn
potrwa kilka miesięcy.

„Fiaty 126 p“
dla rolników

Bank Gospodarki Żywnoś
ciowej zawiadamia producen
tów rolnych, którzy w okresie
od 1 listopada 1981 r. do 28 lu
tego 1982 r. dostarczyli do
punktów skupu żywiec wie
przowy i wolowy. wartości co

najmniej 850 tys. zł, a nie sko
rzystali z przysługujących im
z tego tytułu uprawnień do
zakupu innych towarów w

ramach sprzedaży wiązanej —

o możliwości nabycia samo
chodów „fiat 126p”.

Wszyscy zainteresowani na
byciem samochodów powinni
zgłosić się do banków spół
dzielczych właściwych dla ich
miejsca zamieszkania w celu
załatwienia niezbędnych for
malności.

Od 1 marca br.
WARSZAWA (PAP). Cen

trala Spółdzielni Ogrodni
czych i Pszczelarskich w po
rozumieniu z Polskim Związ
kiem Pszczelarskim oraz inny
mi uczestnikami skupu, wpro
wadza z dniem 1 marca br.
podwyższone ceny skupu mio
du.

Ceny te wynosić będą: za

miód wielokwiatowy, koniczy
nowy i rzepakowy z dostaw
kontraktowanych 400 zł za 1
kg, a z niekontraktowanych —

380złza1kg.
Za miód lipowy, wrzosowy,

gryczany, akacjowy i nektaro-
wo-spadziowy płacić się bę
dzie producentom 450 zł za

l kg z dostaw kontraktowa

■podwyżka cen skupu miodu
nych i 430 zł — z niekontrak
towanych.

Ceny miodu spadziowego
podniesione zostają do 500 zł
za 1 kg z. dostaw kontrakto
wanych i 480 zł z niekontrak
towanych.

Przypomnijmy, że po pod
wyżce cen skupu miodu wpro
wadzonej w maju ub. roku,
producenci otrzymywali

'

w

skupie od 200 zł do 220 zł za

1 kg miodu z, dostaw, kontrak
towanych.

Podwyższenie cćn skupu
miodu podyktowane jest zna
cznym wzrostem.kosztów pro
wadzenia pasiek w związku ze

zmianami- cen zaopatrzenio
wych 1 niektórych detalicz

nych. Wpłynęły na to nowe

ceny cukru niezbędnego dla
pszczelarzy dla dokarmiania
pszczół oraz koszty transpor
tu. Wzrosły również ceny uli i
innego sprzętu pasiecznego, a

także koszty robocizny. Pod
wyżka cen skupu miodu po
winna zwiększyć zaintereso
wanie pszczelarzy dostawą te
go produktu do uspołecznio
nych punktów skupu, które
jak się szacuje, mają jeszcze
z zeszłorocznej produkcji ok.
2 tys. ton miodu.

Ceny detaliczne miodu, jak
informuje Centrala Spółdziel
ni Ogrodniczych i Pszczelar
skich — zostaną ustalone w

terminie późniejszym, odpo
wiednio do poziomu skupu.

9.00 Geogr, kl. t. Brazylia
10.00 Dziennik
11.00 Progr. dla kl. t--l

Czarodziejskie słowa
11.55 Geogr., kl. «. „Nad

Kamienną”; „Stare i nowe”
13.45 Redakcja Szkolna za«t

powiada
15.55 Program dnia
16.00 Dła młodych widzów

„Krąg” — mag. harcerski; dla
przedszk.: Piątek z' Pankra
cym

17.00 Dziennik
17.30 Rolnicze rozmowy
17.45 Partyjna — rep. film,
18.00 „Czarne chmury” —

ode. 3 serialu TP
18.50 Dobranoc
19.00 Kino Debiutów: „Swię-

“

_

5.05 Ziel, studio. 6 .18 Muz. ,n«

PIĄTEK dzień dobry. 6,39 Przegl, prasy.
SOBOTA — NIEDZIELA 6.4o Muz. na dzień dobry. 7.30 ,,.

_ _ _

Krakowskie Pogotowie Ratun- Przegl. prasy. 7 .40 Muz. na dzień to • rez- A- Mastalerz
HARMONIA (Zwierzyniecka I): • w piąt WRZOS:"ĆtSowńVkwdatkowe, Łazarza 14, tel. 999, Za- dobry. 8 .15 Obserwacje. 8 .30 Prze- 19.15 Śpiewa Rena Rolska
Koncert symfoniczny w wyk. Ork. (radz-' 'b,o., _ j2 poZOst. seanse chorowania i przewozy — tel. gląd prasy. 8.45 Żołn, kwadrans. 19.30 Dziennik telewizyjny
PFK p/d K. Missony. A. Ratusiń- ,ak w sob. ROTUNDA: Pingwin 22*38-33, Podstacje KPR: Rynek 9.00 Przedpołudn. spotk. 10.3* 20.15 Wywiad Z Sekretarzem
ski — fortepian. W programie: (poi 12 iat) _

u Ca!a naprzód Podgórski 2 tel. 66-29-80, Proko- „Sława i chwała” — ode. pow. PZPR to w Drof Maria-
Mozart, Bruckner - 19.30, sob., <poi. 15 la,, ■_ 14, Morderca zo- cim <ul. Teligi 6), tel. 55-51-90, 11.05 Konc. przed hejnałem. 11.55 Oryerhow-śkim

■__ Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29, Komunik, o st, wód. 12 .45 Roln. nem yizetnowsKim

Krasińskiego 18): „Grand Hotel” piąt MŁODA GWARDIA: Nieme
— IS.lo, sob., medz. — mecz. FIL- kino

_ ]030 12 J5 popoludn. jak
ti4Dtf/ivr» /'z., .: „..f.. ; „,-1 -„ is. ’ 5»1 v

niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne,

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro:

„Wielki człowiek da małych inte
resów” — 18.30, niedz. — jak w

sob. MINIATURA (pl. Ducha S):
L. Bellon „Czwartkowe damy”
(przedst. dla dorosłych) — 18.30 .

STARY: S. Wyspiański „Powrót Amator 19. SFINKS: Bajki
Odysa” — 18.30. BAGATELA: n- 12- 13’ POP04 jak w soboty
T.‘ Kwiatkowski „Romek i WISŁA: Bajki - 11, Piętro wyżej
Julka” — 19.15. KOLEJĄ- fpol. b.o.) — 12, 15.15, popoludn,
RZA (Bocheńska 5): L. Rydel „Ja- lak w sob. KULTURA: Zerwane
sełka” - 18, niedz. - 15i18. ‘^ny

“ 10' 1S> Strachy - 12,19.45,
SCENA SZKOLNA PWST (War- Umarli rzucają cień — 14, 18.
szawska 5): „Próbując Wesele” — WIEDZA: Sami swoi (poi, b.o .) —

12.15, Próba ognia i wody — 14.15,

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
SCENA FORUM (Jagiellońska 1):

Z. Herbert „Powrót pana Cogito”
— 16.30. KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): Powrót pana Cogi
to — 16.30, s. Beckett „Koń
cówka” — 18.30. BAGATELAs

„Pani Wdzięczny Strumyk” — 13,
„Romek 1 Julka” — 19.15. MU
ZYCZNY (Lubicz 48): E. Szware
„Czerwony Kapturek” — 11.30,
SCENA OPEROWA w Teatrze im.

stawia ślad (poi. 15 lat) — 15.30, -- ------

Rękopis znaleziony w Saragossie, Nowa Huta, tel. 44-22-22 1 kwadr. 13.10 Komunik, dla gór- * ” P P®I
cz, I i II (poi. 15 lat) — 17 30 PA- 44-17-70, Krowodrza 37-36-37, nietwa. 13.11 Tu Radio Kierów- Tiach , ode. o pt, Rozwód —*

SAŻ BIELAKA: Bajki — 10, 11, 37-38-29, Krzeszowice — teł. 99 i ców. 13.20 Muz. wycin. 13.30 Pios. Serial ObyCZ. prod. CSRS
12, 13, 14, Koronczark* — 15’, w’ Jerzmanowice — tel. 48, kompozyt, polsk.: W. Szpilman. 21.40 Szymanowski W inter-
19. PODWAWELSKIE: Bajki — Proszowice tel. 9, Myślenice tel; 13.55 St. Relaks. 14 .05 Co pisze pretacji młodych
11, 12, Przygoda arabska - 13. 15. Skawina - tel. 9, Wieliczka prasa teren. 14 .25 Przeboje, prze- 22 20 Dziennik
17. UGOREK: Bajki — 12, Przy- ~ tel’ 8 1 22-33 -54, Niepołomice boje, przeboje. 14 .50 Wiersze B.

goda arabska — 13, 15,Porwany *~ tol. 198, Sieciechowiee — tel. Pąsternaka. 15.05 Teatr dla Mło-
przez Indian(NRD b.o .) — 17, (Iwan°wice 60) oraz Izby Przyjęć dzieży: „Telemach w dżinsach” —

* wszystkich szpitali. ode. słuch. 16.05 Muz. i aktualn.

16.40 Polskie pieśni i mel.: L. Ró
życki. 17 .15 Konc. dnia. 18.05 Czas

refleksji. 18.30 Katalog instrum.:
lira korbowa. 19.30 Mel. ze ścieżki

dźwięk, 20.05 Muz. 20.30 Przy muz.

o sporcie, 20.58 Komunik. Tot.

Sport. 21.00 Komunikaty. 21 .08 terbśka
N. Paganini. 22 .10 Strony świata

Paryż - Warszawa bez wizy - t ~ mag’ Public>’sL międzynar. 22.50
16.15, Przygoda z piosenką (poL ? Kfakbw®ka Gwiazda tyg.: A. Dąbrowski. 23.00

bo) — 18 ZWIĄZKOWIEC: Rn- 1 (tł®a), Kozlówek (Pawilon), Ra- Dziennik reporterów. 23.40 Jazz
bert i jego mMp^a TM'Cb’.o”- ‘“zow^T 81)

PROSZOWICE (1 Maja 81) PROGRAM II
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12) ... 91QMyślenice (Rynek 10) na 2W m czyi: 1368 KHz;
Skawina (Ogrody, bi. 101) Ha GKF 67,67 MHz oraz dod.
Nocne dyżury pełnią apteki w: 1500 in (9.00—16.00)

Krzeszowicach, Sułkowicach, s&a- DZIENNIKI: 5.30, 7.30, 9.30,
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowi< 11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
i Niepołomicach. 23.50.

Tylko w sobotę dodatkowo peł- g .3o‘ poranne sygnały. 6.08 Inf.

nią dyżur (8—20): N. Huta (os. A, p progr. 9.05 Ludzie, epoki, oby- „Sobótka
Struga 36, os. Wandy 23), Grodz- czaję. 9 .35 Konfront. histor.: Gdzie 10.30 Dziennik
ka 17, Lubicz 7, Rakowicka 12, leżała starożytna Calisia? 9.55 inf.

12.15, ABBA — 15, Piknik pod wi
szącą skalą — 16.45, 18.45.

Pozostałe kina jak w piątek 8
sobotę.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

apteki «

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Dyżury nocne pełnią apteki;
Szczepańska 1, N. Huta. Cen-

22.50 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Sonda
20.45 Śpiewa Maria Ko-

SOBOTA

PROGRAM I

7.00 TTR — 'hodowla zwie
rząt „Wychów cieląt”

7.30 TTR — uprawa roślin
„Podstawy nawożenia”

8.00 Wiedza naszą szansą
8.55 Program dnia
9.00 Dła młodych widzów

J. Słowackiego (pl. Ducha 1): C. ZBIORY SZTUKI NA WAWELU: Kościuszki 18 Pstrowskiego 27
M. voa Weber „Wolny strzeiec” KOMNATY: (12-17) sob niedz. Metalo“wców Prądn°cka (8-

12. (WF-IS), SKARBIEC: (19-15.16), i'5‘,V"^."27'Lirto^a.‘
Pozostałe teatry Jak w piątek s°b„ niedz. (niecz.), MUZEUM____________________

i sobotę.
' KATEDRALNE: (10—15), Wysta

wa „Wawel zaginiony” (18—
15.38), GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9—M)i
niedz. (12—15), MUZ. LENINA (To
polowa 5): Wystawy „Leniu w

Polsce”. „RWPG— praktyka ln-PIĄTEK

n ne.

11.15 Siedem anten
12.40 Kultura 82 „Co dalej

ne dawniej t dziś. 10.25 Soliści i 2 książkami7”
kameraliści. ll.io Zgadnij, 2n Kino Oko Weże mor-sprawdź, odpow. 11 .35 Komentarz Kłn0 UK0 »w^ze

11.40 Na żołn, estradzie.
14.15 „Ofensywa”
14.45 „Balon w przestwo-

aud. oświat. 10.00 Imiona mod-

zagrań,
11.55 Komunik, o st. wód. 12.03 Od
A do Z — polskiej pios.: aranż.

A. Maliszewskiego. 12.34 w trosce rzach” kanadyjski film oby'
o słowo i treść: Dialekt kult, o czajowy
gwary lud. 12.55 Radiowy Porad- "16 00 W świecia ciszy

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA =.._. ..... .. .............. ............. .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE- nifc język, 13,05 Hist. lampy naf-
KIJÓW (Krasińskiego 34): Czas ternacjonalistycznej współpracy”, DIATRYCZNY I KARDIOLO- towel w 100-lecie śmierci I’ł uka-

Apokalipsy (USA 18 lat) - -16, „PPR - plakat i dokument" (9—18, GICZNY (Reja 11) - zamawianie siewicza 13.35 z malow skrzyni
18.45. UCIECHA (Boh. Stalingra- wst. wol.), sob. (10—19, wat. woh), wizyt domowych — tel. 22-28-661 i4.OT Album operowy, 14.30 „Pani

16.40 Rolnicze rozmowy
17.00 Dziennik
17.30 Program publicystygz-

du 16): Śmierć na żywo (fr., 18 niedz. (19-15, wst. wolny), DOM 22-95-78 (15.39-23.90), niedz. (7.30 z pieskiem” - fras odow 1430nv
lat) — 15, 17,15, 19.30. WARSZAWA LENINA (Królowej Jadwigi 41): —23.09). Punkt kardiologiczny w' Scena i film 15 35Muzróżnych 17 50 Stawka większa niż
(Slradom 15): Młody Franken- Wystawy: „Mieszkanie Lenina” i niedz. niecz. M miększa liii

Stein (USA 13 lat) — 13.30. Orkies- „Rewolucyjna działalność Lenina POMOC DROGOWA PZMot: ■>« »'■ o..ń
_

Z' zycie °dc. 13 pt. „Bez lns-
tra Klubu Samotnych Serc sier- na Ziemi Krakowskiej” (9—18, (ai. planu S-letnlego 134) tel.
żanta Peppera (USA 12 lat) — 17.30, wst. wol.), niedz. (19—13, WBt. wol.), 41-17-69 i 44-16-32 (7—22), sob., dZlka"’ ek^nv“’l7 OaZTMTM* RadioZ
19.30 . WOLNOŚĆ 08 Stycznia 1): ETNOGRAFICZNE (pl. niedz^ (10-18); (ul. Kawiory 3) - kurię/, 18.35 Minął tydzień 18.45

16.00 Suita tan. 16.20 Fantazja, trukcii"

nauka, praktyka: Różdżki, waha- jg Dobranoc

19.00 „Sing Sing” film
Czarny korsarz (wł. 15 lat) - 10, Wolnica 1); Wystawy: „Polska kul- tel. 37-48-92 i 37-53-75 (7-22), sob.. Kwadr, muz. 19.00 Czerwoni diu- dokumentalny Jerzego Surde-
12.13, Miłość ci wszystko wybaczy tura ludowa”, „Diabły w polskiej niedz. (10_ 18).
(poi. 12 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 . kulturze ludowej”; Wystawa po-
WANDA (Waryńskiego 5): Old konkursowa’ szopek krakowskich
Surehand (jug. b .o .) - 10. Po- (10—15), GALERIA RTF (Bohate-
żegnanie z filmem: Cenny de- rów Stalingradu 13): Wystawa „Ve-
pozyt (fr. 12 lat) — 12, 15.45, Po- nus-81" cz. II „Akt 1 portret” <9—
calunki z Hongkongu (fr. 12 lat) 21), KRZYSZTOFORY (Rynek Gl.

17.30, 19.15. SWTT DUŻA SALA 35): Wystawa „Z dziejów i kultu-
(os. Teatralne 34): Czas Apoka- ry Krakowa” (9—15). HISTORY-

lipsy (USA 18 lat) — 15.43. 18.30 . CZNE (Jana 12): Wystawa „Mili-

cianka — rep. 19.20 Muz. 19.35 ła
„Supełek” — mag. dla młodych
słuch. 20.00 Kompozytor tyg.: F-

_ _ _

Men^elssohn-Bartholdy. 20.30 Spie- wóćz’esn’ej' Europy” Ode’* ’s€-
wane strofy: M. Pawlikowska-Ja- . , historvcznv
snorzewska. 20.43 Nauka jęz. fran- 11 „ nistor) czny

euskiego. 21 .00 „Wspomnienie a- 21.40 Zaproszenie do tańca
diutanta” — aud. a. wieiowiey- „Od charlestona do charlesto-
sklego. 21 .30 Echa dnia. 21 .40 Ork. na”

22.55 Dziennik

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00, Counta Baslego. 22 .00 W klimacie

22.50SWIT MAŁA SALA: SKeząki li tarła 1 zegary” (9-15), Francisa- 9.00, 10.00, 11.00, 12.04, lLOO^ ballady. 2365° Mlniat. gitir,
(USA 15 lat) - 15,17,19. SWIATO- kańska 4: Wystawa „Ocalić od j5>0fl 17.00, 19.00, 20.00, 21.00, Radio retro.

3^^ 22.00: 23.00........................................

kultury 5,05 zie1- stodio. 6.10 Muz. na

MUZEUM azień dobry. 6.30 Przegl. prasy.
MAŁA SALA: O jeden most ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3): 6-'*0 ' Muz- na dzleń d°bry. 7 .30

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.15 „Najdłuższa wojna no-

23.25 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

18.55 Program dnia
• 19.00 Program lokalny

19.30 Dziennik Telewizyjny
14), muzeum narodowe (Su- 3,15 °b.ier»’?cie', S:3<L 5 05’ Mel- niedz. 'poranka. 5.40 20.15 Szymanowski w inter-

Ale kino (USA 15 lat) — 15.30 kienniee); Galeria polskiej sztuki S ądruPLaS.y‘ 8,45 Co niedz. gra kapela. 6 .00 Kier- pretacji młodych
Wspólnik (fr. 13 lat) — 17 .30, lw.isi nik w. (19—16), muzeum M.ŁO- popołudniowe spotk. 10.30 „stawa mass, pod kogutkiera. 710 Cza, 20.45 Śpiewa Rena Rolska
WRZOS (Zamojskiego 50); Asy DEJ POLSKI „RYDLÓWKA” 1 , ode. pow, 11.05 Konc. i iudiie. 7.30 Moskwa z mel. i pio-
przestworzy (ang. 15 lat) — 15.15, (Tetmajera 28): Folklor wsi pod- PIZ®a Benka. 8 .10 Wiad. 1 7 dni w kraju
17.15, Ofiara namiętności (hiszp. krakowskiej (11—15), sob, niedz. ? . SC' R" 1 na świecie. 8 .30 Echa sport, so-

18 lat) — 19.15. MIKRO (Dzierżyń- (niecz.), PAŁAC SZTUKI (pl. . a fOrnl^« ’U . bot5’, «-35 Uśmiechem przywitaj
skiego 5); Powrót Mechago- Szczepański 4): Wystawa ma- aa° , „ UZ' Wyt* dzień. 9 .05 Radiowy Mag. Sport,
dzilli (Jap. U lat) - 15.45. 17 .15, 19. larstwa Józefa Frenkla z Londy- ’T J1”5',, “oTM.poJyt’ 10.00 Konkurs Interstudia. 10.30
ROTUNDA (Oleandry 1): Prze- nu GO-W), SALON WYSTAWO- Vg, K Teatr dla dzieci: „Wycieczka”.
gląd filmów Zbyszka Cybulskie- WY (Nowa Huta, al. Róż 3); Wys- p^ę’,

°
teren 14Przebo- ”°5 K°n°’ prZ6d hejna!em- 13W) padkach’ 6* V"

go: Giuseppe w Warszawie (poi. tawa rysunków i pasteli Lidii ■ Fonoteka polska. 13.45 Publicysty- P

j — 17, Krzyż Walecznych (poi, Wilk (10—17), KLUB „FORUM” ■)e’ Pr-eJ/°Je> Prz<;t'°,cc;„i^5 ka międzynarod, 14.05 Kalejdos- 7-30 TTR — Uprawa
lat)/

“ ‘ '
-----

”

WID DUŻA SALA (os. Na Skar- zapomnienia” (9—15).
pie 7): Diabli mnie bjorą (fr. 15 SYNAGOGA (Szeroka
jat) — 15.45. 17.30, 19.13 (pożegna- stawa „Z dziejów
nie z filmem). ŚWIATOWID Żydów” (9 — 15).

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
za daleko (ang. 15 lat) - 15, 18. (10-14). sob. (14-18), niedz. Gl- ^zegl. prasy. 7 .401 Muz. na dzień 12.05> 14 00i jg.oo, 19.00, 23.00.
\ff.nn.i Girłpnit a-o nnnwc aoory. u.ja ooser\\ aeje. b.jij z^rze- « nc- kaMŁODA GWARDIA (Lubicz 6)

NIEDZIELA

PROGRAM I
7.00 TTR — Hodowla zwie-

roślin
Pociąg (poi. 15 lat) 19.

PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10, ków Marka Grechuty (U—18),
(Mikołajska 2): Wystawa rysun- Bt 15,1? PoP°1' kop nauki: w erze komputerów. „Uprawa roślin pastewnych

/„ Młodych. 16.05 Muz. 1 aktualn. 1J4„ r.r„ 5.-T»_14.40 Gra W inteligencję, cz. 3: 'Ją- niemotylkowych”11, 12, Koronczarka (szwajc. 18 niedz, (niecz.). KOPALNIA SOLI L®’43 1 „i” ponizaeja przemysłu. 15.00 Muz,
lat) — 13, 15, 17, 19. UGOREK (os. (Wieliczka): (8—15). Rogowski. 17.15 Konc. dnia, z ra- pOpoj. st_ Młodych. 16.05 Między

MYŚLENICE - Muzeum Regio- ma £antazją a nauką: KryptonimUgorek): Przygoda arabska (ang.
b.o .) — 15, 17, Amator (poi. 15 lat) nalne (Sobieskiego 3): Wystawa leksji. 18.30 Inspir. lud. w inuz. „yirushaus”

8.00 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

słuch, 16.35 Konc.
_

8/20 Tydzień - Magazyn
». S^KŚ ?Majakow7kieg?V)’: «TdÓ^ - ^ist. S>—‘ R°^

Mag. międzynar. 20.30 Konc. ży- Toscanini. lg,TO Komunik.Kopernik (poi. b .o.) — 15.30. WI- rał Sikorski 1 jego żołnierze” (16 „ „„ „____ ..
_

. _„„rł .......... ................ ..................-. .. .. . .

SŁA (Gazowa 16): Piętro wyżej _ig), niedz. (W—18), MDK 8/' ns‘ Sport- 18-os Czas refleksji.
Tot. 9 00 Dla młodych
78.30 Teleranek

widzówi

21.no Komunikaty. 21 .06 Kron,

sport. 22 .15 Wielkie dzieła “* wiel" o sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21.00 10 35Przed niłkarskimf mi*;-
cy wyk.: M. Musorgskl „Obrazki Komunikaty 2106 Wielkie dzieła ZW P^KarsKimi mis
z . wystawy”. 22.10 „Czasy królo- wielc*^k :W £egu państwatrzostwamiświata - „Espa-
wej. Śniegu”. 22.50 Gwiazda tyg.: Schumanów. 22.00 Teatr PR: „So- na, 82_ ,

A. Dąbrowski. 23.00 Dziennik re- bowtór» 23.40 Gwiazda tyg.: A. H-la Estrada Folkloru
porterów. 23.40 Jazz na dobranoc. Dabl.owski.

' 11.45 „Młody na zagrodzie”
PROGRAM II PROGRAM II — reportaż filmowy

na fali 219 m czyli 1368 KHz; na fau 2ig ,n czyii 1368 KHz; 12.00 Dziennik i magazyn
na UKF 67,67 MHz oraz dod. „a UKF 67,67 MHz oraz dod. świat

na fali dl. 1500 m na {ajj dł 1500 m (8.59—16.00) 12.45 Telewizyjny Koncert
DZIENNIKI: 7.30, 9.30,11.30, DZIENNIKI- '

6 30 10 30 Życzeń
“s^sSyS 02h3wS 1O0> 16-30* 2°-30’ 235’°- ’ ’ 13’30 ”Sa7! ? sob1*” PTMS-

5.30 Sygnały dnia. 8 .55 W kilku 6 35 Echa sport, soboty. 6 .40 Inf., ram red. rolnej
°

rady, propoz. 6.50 Niedz. mozaika 14 05 Dla dzieci Przt-eody
(poi, b.o .), Dyl Sowizdrzał (NRD w soboty oraz niedziele. ki^^ Dla^Drzedszic ^Kołysanki ?UZ- 7’3° Sindbada”
15 lat), sob. - niecz., niedz. - CHIRURGICZNY: Kopernika 21, barwy p,os- 8'30 Fel' ’•« RecltaI 14 30 Losowanie dużego lot-jak w’ piąt. GDÓW - Promyk: sob. - Kopernika 40; przyp ura-

Uagny (pot 15 lat), sob. — mecz., zowe Prądnicka 35, niedz. — 1AO_ CAlł6rtł\ nnn KO-naioncKiej z is-o&cioia »w.niedz.
_ jak w piąt. KRZESZO- Trynitarska 11. CHIRURGII “ “

w edZV C?v ma bvć Try- ,KrZyŻa W TM°a° elit'45 Spi®Wa VerOnlka FlS”

WICE - Nowości: Nie ma róży DZIEC.: piąt., sob. - Prokocim, *°"ty ”11 « Komentarz °WC muzykow- I0'30 Nl.edz- 8Pot- Ch«r„ , , . ,. ,,

bez ognia (poi. 15 lat). MYSLENI- niedz. - Prądnicka 35, LARYN- S‘®n“ ’ V'3’ st‘„c « karua- 12-05 MuŁ ”Dwojka .?»*
_

15-15 JutrO poniedziałek —

Te»D- rrmnŁitnjoni TT I'nr (tGłr? W- vsia4- cnh ninfli Zdgl dli. 11 . D -

(poi. b .o .) — 15.15, sobota (Świerczewskiego 14): Wystawy:
- 15.15. Prawo i pięść (poi. 15 „Fotografia amatorska NRD” 1

lat) — 17.15, sob, •• 17.15. KUL- „Berlin przedstawia się” (8—21).
TURA (Rynek Gl. 27): Umarli rzu- Pozostałe wystawy nieczynne,
cają cień (poi. 15 lat) — 8, 10, 12,
16, 18, Strachy (poi. 15 lat) — 14,
19.45. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Próba ognia i wody (poi. 15 lat)

10.15, 16.15, 18.15, Paryż — War
szawa bez wizy (poi. 15 lat) —

12.15, Anatol szuka miliona (poi.
b.o .) — 14.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): ABBA (szwedz. W1A:
b.o .) — 16, Piknik pod wiszącą dobę), udziela
skalą (austral. 12 lat) — 17 .45,19.45. zdrowia, w tym również w sak- f ^Tih/u aTM Ton inf"

DOBCZYCE — Raba: Bułeczka reaie zabezpieczenia medycznego
’ wKu w’

Lutosławski. 19.20 Przy muz. io.3o Program dnia

szpitaleDYŻURNE

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

niedz zaSran‘ 11*40 7 stolic. ii.in prasza, 12.30 „Irkucka historia” — Masazvn Rodzinnv
pmsTluto^tekrtów 16°° Pro*ram P^licystycz-

— E. Bryll. 12 .30 Postawy i wzo- 14-3Ssłynne glosy: B. Christoff. m, . .. T, .

ry: Górnicy — postawy zawodo- 15 00„Anielka”’ — słuch, cz. 2. lb.3u leatr lelewizjl Józef
we i ideały życia. 13.00 Dla kl. 3: 16 00 Konc. chopinowski:' S. Fran- Korzeniowski „Panna mężat-
Nocne marki. 13.25 Inf. o progr. cołs 163s Podwieczorek przy mi- ka” Też. Tadeusz Aleksandro-
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.59 Z ma- krofonie. 17 .50 Miniat. muz. 16.00— wiCZ

lowanej skrzyni. 14.00 Album o- 1845
_

KsladZ biskup Juliusz 17.40 „Aprobata i wątoli-
cerowy - muz. polska. 14.30 BurSche — w 40. rocznicę śmierci.

...... Gwiazdy wędrują z nami — pro- 1845 Wojsko, strategia, obronność,
Lł>’1,WJŁytydonww«

“

za P. Nakoyskiego. 14.50 Nagr. 19.no Radiolat. 19.35 Swłat baśni;
bOBOiA ( ,,„, nowe 1 najnowsze. .15.40 Ludzie t „Harap” 20.00 Komnozytor tyg.:

KIJÓW: Wielką pooróż Bolka i ** ich Pasje- 16-00 Suita tan' 1S'10 F. Mendelssohn-Bartholdy. 20.35 PZPR

Lolka (poi. b.o.) - 12, Jenny i ~ ‘el. 11-83 -96 (8—1®), gabinet sto- D2tś pytanie - dziś odpow.: O Kotnentarz zagran. 20.40 Pios. z 17.55 Sportowy
Touy wsrod dzikich zwierząt (USA matoR«.: (8-14); (Skawińska ») reformie gospod. w praktyce. 17.00 ma}ej scenv- 2, 05 Baliady proza sprawozdawczy
o.o.) _ 14, popoludn. jak w piąt., ~ tel- 66-34-52, (Długa J8) — tel. _ig .3Q Radiokurier. 18.35 Komen- —...........

• • •
'

----- - -

niedz. — jak w sob. UCIECHA: 22-86-77; (Promienistych) — tel. tarz zagran. 18.40 Ludzie i poglą-
cmopiec z Burzy (austral. b .o .)— H-87-10. dy. 19.00 Kompozytor tyg.: F.
li, 13, popoludn. jak w piąt., NOWA HUTA — (os. Jagiellona- Mendeissohn-Bartholdy, 19.35 Pro-
niedz. — jak w sob. WARSZA- kie W ~ tel- 68-66-26 (8—19), ga- gram dla dzieci:. „Dwie Cecylki”.
WA: Gwiezdne wojny (USA 12 binet, stomatolog. (8—14); (os. Na jjęo y;ajpiękn. jest muz. polska:
lat) — 10, 12.15, popoludn. jak w Skarpie) — tel. 44-19-80; (os. Zloty Muz dawnej Warszawy. 20.45 Nau-

piąt., niedz. — jak w sob. MŁO- wiek) — tel; 48-20-70; (os. Wzgórza ;!a jez. angielsk. 21 .00 Recital wie-
DA GWARDIA: Nieme kino (USA Krzesławickie) — tel. 44-57-77; CZOrny: Capitan and. Tenille. 21 .30
15 lał) — 13, popoludn, jak w zgłaszani® wizyt dom. — td. Echa dnia. 21 .40 „Wieści” — mag.

piąt. WRZOS; Zwierciadło wiel- 44*!1"1<L„ kult:- rozgłośni. 22 .10 Utwory
kiego Alagusa (NRD b.o.) — 13.15, KROWODRZA — (Wójtowska J) schiitza. 22.50 „Dzienniki” — S.

popoludn. jak w piąt. KOTUŃ- “

tel; 33-21-97 (8—19), gabinet Żeromskiego. 23.00 Jazz dla wszy-

DA: Giuseppe w W
M. Do widzenia do jutra (poi. 15 .

lal) - 14, ich dzień powszedni tel; f <aL Krasińskiego 28)

(poi. 15 lat) — 16, Jutro Meksyk

CE — Wi&ła: Jak rozpętałem II GOLOGICZNT: piąt., sob,
wojnę światową, cz. 1 i II (poi. — Kopernika 23a, UROLOGICZ
12 łat). NIEPOŁOMICE — Bajka: NY: piąt., niedz. — Grzegórzecka
Co mi zrobisz jak mnie złapiesz 18, sod. — Prądnicka 37, OKULI-

(pol. 15 lat). SKAWINA — Piast: STYCZNY: piąt., sob. — Witkowi-
Lawina (USA 15 lat). SŁOMNIKI ce, niedz. — Kopernika 38.

Czar: Diabli mnie biorą (fr. 15

łat). WIELICZKA — Górnik: Bez TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (S
miłości (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne. wości” — rozmowa z WŁ Na-
torfem — kierownikiem Wy
działu Zagranicznego KC

magazyn

pisane. 22,00 110 minut z jazzem
i pios.

fcV-PROGRAM

PIĄTEK
PROGRAM I

7.00 TTR — fizyka. Kwanty

18.50 Proste pytania
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.15 „Królowa Bona” 8 od

cinek serialu historycznego
TVP

21.20 „Telefon Zaufania” —•

program rozrywkowy
22.05 Sportowa niedziela
22.35 Festiwal Karola Szy-energn

_____ ______

7.30 TTR — geogr. Ruch mańowskiego „Harnasie”
Warszawie — stomatolog. (8—14); Rusznikarska stkich. 23.40 Liryki B. Leśmiana, obiegowy Ziemi 23.25 Melodia na dobranoc
utrą (ool 15 *’> ~ tel- 33 -4S-33: (os. Widok) —

(poi. 15 lat) — 18. PODWAWEL-
SKIE (Komandosów 21): Króle-

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
tel. 66-55-11 (6—19), gabinet sto-

wica ? gwiazda wieczmu (CSRS niatolog. (e-14); (Teiigl 8) - tel.
55-40-56 (Szwedzka 27) — tel.

b.o.) — 14, Przygoda arabska (ang.
b.o.) — 16, 18. TĄCZA (Praska 52):
Dzięki Bogu już piątek (USA 12

lat)—15,17.SFINKS:1tyzo
staniesz Indianinem (poi. b.o .) —

14. 16, Kopernik — 18. KULTURA:

Strachy — 8, 19.45, Umarli rzuca
ją- cień — .10, 12, 14, 18, Zerwane

cumy (poi. 15 lat) — 16. WIEDZA:

66-38-72; (Niemcewicza 1) — tci.

WOJ, MIEJSKIE KRAKOWS
KIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA;
(8—14): Jerzmanowice, Skała,
Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kła.i, Dziewin, Zabierzów, Krze
szowice. Alwernia, Czernichów.

« al. .

• j ... ,c Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,Próba ognia i wody — 10.15. 16.15.
i.m

_ Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Koc-
18.15, Weekendy (poi. 15 lat)
12.15, Paryż — Warszawa bez wi
zy — 14.15.

Pozostała kina Jak w piątek.

rnyrzów, Nowe Brzesko.
MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE

JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa »), Skawin* ęBuc^k* 2
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